
BUDAPESZT

Ogromny gmach Parlamentu znaj­
duje się w remoncie generalnym.
Nowe są wszystkie, widoczne na

. djęciu, jasne elementy kamie-
Diarki elewacji. Odnawia się rów­
nież iglicę kopuły, którą otacza

rusztowanie.
Fot. St. Zawadzki

Narada
przedstawicieli

sił zbrojnych

państw Układu Warszawskiego

listopado
Nr 275 (5832

BUDAPESZT (PAP). Jak donosi agencja MTI, w dniach,
od 14 do 17 listopada 1966 r. w Budapeszcie odbyła się na­
rada przedstawicieli sił zbrojnych państw Układu War­
szawskiego, na której omówione zostały zagadnienia o cha­
rakterze operacyjnym oraz sprawy szkolenia bojowego
i gotowości oddziałów wchodzących w skład zjednoczonych
sił zbrojnych Układu Warszawskiego.

Narada upłynęła w przyjaznej atmosferze. W omawia­
nych sprawach przejawiła się całkowita jedność poglądów
i całkowite wzajemne zrozumienie.

Uczestnicy narady odwiedzili jednostki węgierskich sił

zbrojnych i pododdziały radzieckie stacjonujące czasowo

na terytorium Węgier oraz obserwowali ich ćwiczenia.
W dniu 17 listopada premier rewolucyjnego rządu robot­

niczo-chłopskiego WRL Gyula Kallai przyjął dowódcę na­
czelnego zjednoczonych sił zbrojnych państw Układu War­
szawskiego marszałka Związku Radzieckiego A. A. Greczko
oraz przewodniczących innych delegacji wojskowych państw
Układu Warszawskiego i odbył z nimi serdeczną, przyjaciel­
ską rozmowę.

Handel wewnętrzny

i założenia na rok przyszły Radia

Spotkanie z ministrem Sznajdrem

Z obrad Egzekutywy KW PZPR

Na swym wczorajszym posiedzeniu Egzekutywa KW
PZPR obradująca pod przewodnictwem I sekretarza
KW, tow. Czesława Domagały, zatwierdziła tezy do
sprawozdania na X Wojewódzką Konferencję Partyj­
ną oraz — materiały na najbliższe plenum Komitetu
Wojewódzkiego, które będzie poświęcone omówieniu
realizacji uchwał VI Plenum KC partii.

Region krakowski jest trzecim co do wielkości za­
głębiem budowlanym w kraju. O rozmiarach nakła­
dów inwestycyjnych w regionie świadczy dobitnie ich
udział w gospodarce uspołecznionej kraju, wynoszący
w ostatnim 5-leciu przeciętnie 9,8 proc. Dlatego też

tagadnienie prawidłowego przebiegu procesów inwe­
stycyjnych i ich efektywności — sprawy jakości,
kosztów i tempa budownictwa, sprawy organizacji
pracy, wykorzystania mocy produkcyjnych — ura­
stają do rangi wyjątkowo ważnego problemu.

Przedłożone Egzekutywie do zatwierdzenia mate­
riały na plenum KW, dotyczące inwestycji i budow­
nictwa w regionie krakowskim w latach 1961—1970,
omawiają kilkanaście węzłowych problemów, m. in.
proporcje procesu inwestycyjnego, budownictwo prze­
mysłowe, mieszkaniowe i ogólne, wielkość i dynamika
rozwoju inwestycji rolnych, praca i możliwości roz­
wojowe przemysłu materiałów budowlanych, działal­
ność biur projektowych oraz — sprawy związane z po­
prawą organizacji wykonawstwa. A także — tak waż­
ne sprawy, jak np. kwestia zatrudnienia w budow­
nictwie, warunki bytowe, socjalne i bhp budowlanych.
Bardzo ważnym zagadnieniem jest tu właściwa, ofen­
sywna działalność podstawowych organizacji partyj­
nych w budownictwie. Budowlani w regionie krakow­
skim stanowią bowiem wielkie, liczące ponad 90 tys.
osób środowisko. W środowisku tym działaja organi­
zacje partyjne skupiające łącznie ponad 8700 człon­
ków 1 kandydatów partii. (W ogólnej liczbie człon­
ków partii robotnicy stanowią prawie 42,6 proc., jed­
nakże w stosunku do liczby zatrudnionych procent
ten wynosi zaledwie 3,1 proc.) Rozwój szeregów par­
tii, zwiększenie jej wpływów politycznych i ideowych
•wśród budowlanych, ulepszenie stylu i metod pracy
partyjnej w budownictwie będzie miało bardzo po­
ważny wpływ
Plenum KC.

W ostatnim
tywa omówiła

na prawidłową realizację uchwał VI

punkcie porządku dziennego Egzeku-
sprawy organizacyjne, (m)

POGODA

WARSZAWA (PAP)
Jak podajo PIHM — w dniu 19 bm. przewidywane jest

nachmurzenie duże i miejscami opady śniegu, deszczu i mżaw­
ki. Lokalne mgły. W nocy 1 rano słabe przymrozki mogą
powodować gołoledź. W dzień temperatura maksymalna od
1 st. na zachodzie 1 północnym wschodzie do 3 st. w centrum,
I st. nad morzem 1 8 st. w Bieszczadach. Wiatry umiarko­
wane z kierunków wschodnich.
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„Omega” — w wolnej
sprzedaży

WARSZAWA (PAP). Z

kładnością czasopisma —

dwa tygodnie — ukazują
tomiki popularno-naukowej se­
rii PWN „Omega”. Przy obe­
cnych niedostatkach drukar­
skich 1 papierowych jest to

niemały powód dla pochwały
wydawcy 1 drukarzy. Od przy-
szłego roku PWN rezygnuje ze

•ubskrypcyjnej sprzedaży „O-
megi" — wszystkie książki z

tej serii dostępne będą w każ­
dej księgarni.

Spadek popularności
„doktryny Hallsteina”

BONN (PAP). Ankieta prze­
prowadzona przez zachodnio-
niemiecki instytut nauk spo­
łecznych w Bad Godesberg u-

jawniła, że tylko 12 proc, spo-

lecieństwa NRF wypowiada sił

za utrzymaniem „doktryny
Hallsteina”, która przewiduje
— jak wiadomo — zerwanie
stosunków dyplomatycznych z

krajem, który oficjalnie uzna

NRD. '

Sztorm na Morzu

Północnym
SZCZECIN (PAP). Od kilku

dni na Morzu północnym pa­
nuje gwałtowny sztorm. Prze­
bywające tam polskie statki

rybackie były zmuszone przer­
wać połowy, chroniąc się do

portów. Opóźniają się równ.eż

terminy przybycia do portu w

Szczecinie, . zapowiedzianych
drogą radiową, statków pol­
skich i obcych bander, co u-

trudnia prace przeładunkowe
w porcie szczecińskim, powo­
duje przestoje wagonów ltp.
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W Sajgonie, poludniowowietnamscy
partyzanci podłożyli bombę w pobli­
żu kwater zajmowanych przez Ame­
rykanów. Są ranni. Jak wynika z ra­
portu żandarmerii wybuch spowodo­
wany został przez 20 funtową bom­
bę, przyczepioną do roweru 1 pozo­
stawioną razem z nim w pobliżu

kwater amerykańskich.
CAF — Unifax

W Bieszczadach rozpoczęto wypalanie węgla drzewnego bardzo starą metodą, w tak zwa­
nych mielerzach. Są to stosy drewna pokryte warstwą darni i piasku uniemożliwiającą do­
stęp powietrza, aby zapobiec powstawaniu popiołu. Stos taki żarzy się przez 8 dni zanim
powstanie w nim węgiel drzewny. Do wypalan ia w Wetlinie sprowadzono starych specjali­
stów z Beskidu Sądeckiego. caf — Kwiatkowski

Teoria
w praktyce odlewnictwa

Przez 3 dni, od 18 bm. poczynając, toczą się w Kra­
kowie obrady VI konferencji naukowej poświęconej
zagadnieniom zastosowania i znaczenia teorii w prak­
tyce odlewnictwa. Zorganizował ją Komitet Hutnic­
twa PAN przy współpracy Stowarzyszenia Technicz­
nego Odlewników Polskich i wydatnej pomocy Insty­
tutu Odlewnictwa. W ramach Komitetu Odlewnictwa
PAN, wśród jego pięciu sekcji, działa sekcja Teorii
Procesów Odlewniczych kierowana przez prof. dr G.
Kniaginina, z Katedry Metalurgii i Odlewnictwa Sta­
liwa AGH. Wprowadzenie tej dyscypliny w obręb
działalności Krakowskiego Oddziału PAN, jest zasłu-

. gą prof. dr A. Krupkowskiego, przewodniczącego Ko­
mitetu Hutnictwa. Stowarzyszenie Techniczne Odlew­
ników Polskich, którego Zarząd Główny mieści się
również w Krakowie, liczy obecnie 3 tys. członków.

Konferencje odlewników cieszą się dużym autory­
tetem wśród obcych kół naukowych. W dzisiejszych
obradach oprócz blisko 200 polskich specjalistów-
odlewników biorą również udział przedstawiciele za­
granicznych ośrodków naukowych z krajów obozu
socjalistycznego. Wśród reprezentantów nauki z ZSRR
jest również obecny znakomity uczony, prof. P. N.

Aksjonow z Moskwy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓLIK — CENNYM ZWIERZĘCIEM HODOWLANYM

Popularność hodowli królików wciąż w,1 usta. Wpływa i
to coraz większe zapotrzebowanie gospodarki tak na skórki

zwierzęce, jak 1 mięso będące cennym produktem ekspor­
towym. Przy hodowli królików angorskich otrzymujemy po­
nadto poszukiwaną wełnę. CAF — Gili

WARSZAWA (PAP)
W Komitecie Centralnym

PZPR odbyło się spotkanie
ministra handlu wewnętrzne­
go Edwarda Sznajdra z przed­
stawicielami prasy centralnej
i terenowej oraz radia i tele­
wizji. Naradę prowadzi} kie­
rownik Biura Prasy KC —

Stefan Olszowski. Tematem
referatu ministra, a także dy­
skusji była aktualna sytuacja
handlu wewnętrznego i zało­
żenia w tej dziedzinie na rok
przyszły.

Z informacji min. E. Sznaj­
dra wynika, że sprzedaż deta­
liczna w br. przekroczy plan
o 1,5 proc, i będzie wyższa o

ok. 7 proc, niż w r. ub. Oczy­
wiście, te dane ogólne nie mo­
gą uwzględniać wszystkich
rynkowych zjawisk i tenden­
cji.

Znowu
cukrownie za­

grażają rybostanowi
— dowiaduję się z

prasy. Tym razem co

prawda rzecz dotyczy Ra-
duni i Nogatu w okolicach '

Gdańska, ale... zmusza do
chwili zastanowienia. Jako
że nie jest nowa. Mamy w

kraju już tyle rzek zapa­
skudzonych, tyle pozba­
wionych życia organiczne­
go, iż nigdy za mało woła­
nia o ratunek dla wód.

Ciekawe zresztą, czy
ktoś obliczył straty, ponie­
sione i ponoszone perma­
nentnie wskutek tego ro­
dzaju ubocznej produkcji
naszego przemysłu... To
może wydać się nieistotne
w porównaniu z korzyścia­
mi, jakie daje tego prze-

myslu produkcja główna,
sądzę jednak, że straty są
nazbyt wielostronne, by
nad nimi przejść do po­
rządku. Bo przecież os­
tatecznie nie o prze­
liczenie ilości zdechłych
ryb przez cenę jednego ich
kilograma chodzi...
naturalnie nie tylko
krownie.

Jeszcze ciekawsze
wreszcie zabierzemy się se­
rio już nie tylko do zapo­
biegania zanieczyszczaniu
naszych wód, ale i do ich
oczyszczania. Jak dotych­
czas — więcej się na ten
temat mówi, niż robi. A
mówić przecież bardzo, a

bardzo lubimy... Nie tylko
o wodach i o rybach. Jak
wiadomo bowiem — naj­
chętniej o bliźnich na­
szych, często dodając to i
owo, by sylwetki ich były
jeszcze barwniejsze.

Ocenia się, że artykułów spo­
żywczych było w tym roku na

rynku w zasadzie dosyć; nastąpi­
ła również poprawa zaopatrzenia
w mięso i przetwory. Zarówno
tłuszczów jadalnych, jak mleka i

jego przetworów (z wyjątkiem
niektórych rodzajów serów) —

rynek otrzymuje znacznie więcej
i nie odczuwa braków. Niemniej
— rozszerzenie sieci sklepów mle­
czarskich i osiągnięcie ciągłości
dostaw jest tu nadal zadaniem
bardzo istotnym.

Dobra jest sytuacja, jeśli cho­
dzi o przetwory zbożowo-mączne,
wyroby cukiernicze, cukier, wa­
rzywa i owoce; utrzymano w tym
roku ciągłość sprzedaży cytryn,
co będzie kontynuowane w latach

następnych. Sprzedaż ryb i prze­
tworów rybnych wzrośnie w r. b.
o ponad 7 proc. W wyniku reali­
zacji uchwały KERM w sprawie
usprawnienia gospodarki rybnej
będzie rozwijana sieć sklepów
rybnych i aktywizowana sprze-

Jednym z ulubionych te­
matów lokatorskich — na

przykład — rozmów są do­
zorcy domowi. Mówimy o

nich przeważnie źle, zatru­
wając i z kolei życie.
Gdzieniegdzie jednak w

kraju — postanowili oni
skutecznie temu przeciw­
działać. Właśnie wyczyta­
łem w „Trybunie", że pod­
jęli oni współzawodnictwo
o tytuł wzorowego dozor­
cy. W Poznaniu. Przy oce­
nie wyników pracy współ­
zawodniczących — czytam
dalej — brana będzie pod
uwagę nie tylko czystość
domów i przyległych do
nich terenów, ale i (słu­
chajcie, słuchajcie!) spraw­
ność w usuwaniu drob­
nych usterek, nie wyma­

gających specjalnych kwa­
lifikacji, a także udział w

czynach społecznych, ini­
cjowanych przez komitety
domowe.

A właśnie z tymi uster­
kami — różnie bywa,
'/nam wypadek niezwykle
szybkiego dokonania na­
prawy uszkodzonych przez
jakiegoś miejscowego wan­
dala tastrów, uruchamiają­
cych automat oświetlenio­
wy na klatce schodowej.
Trzeba powiedzieć, iż wan­
dal postąpił sobie nader
konsekwentnie — potłukł
tastry te na wszystkich
piętrach. Nie wiem tylko,
czy pochwalić dozorcę za

spowodowanie szybkiej na­
prawy, czy też mieć do
niego o to żal. Bo te potłu­
czone tastry mogłyby sta­
nowić wymowny wyrzut
sumienia dla sprawcy. Ale
— czy on by się tym prze­
jął? Przecież to... nie jego...

Tak jak owe trute ryby.
Phi

daż. Oczekujmy również, te prze­
mysł rozszerzy asortyment ryb i

przetworów, uwzględniając po­
trzeby rynku.

Rynek wyrobów przemysło­
wych, takich j?k sprzęt zmecha­
nizowany gospodarstwa domowe­
go, radia, telewizory, rowery,
motocykle i szereg innych arty­
kułów — jest w zasadzie ustabili­
zowany. Wysiłki zmierzają obec­
nie do dalszego podniesienia jako­
ści wyrobów trwałego użytku,
wzbogacenia asortymentu oraz u-

sprawnienia obsługi gwarancyjnej
i usług.

Jeśli chodzi o dostawy prze­
mysłu lekkiego, to występują w

dalszym ciągu pewne niedobory
w niektórych asortymentach —

mimo, że przemysł przekracza
plany dostaw. Jednak podaż tych
artykułów w ramach istniejących
możliwości przemysłu jest jeszcze
niewystarczająca. Obecnie, w se-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

POMORZE

rejon wielkich budów

przemysłowych
BYDGOSZCZ (PAP). Przemysł woj. bydgoskiego, wytwa­

rzający obecnie rocznie produkcję o wartości ok. 40 mld zł,
awansuje do rzędu czołowych w kraju. M . in. rozwinie się
tu bardzo poważnie chemia. Bieżąca 5-latka jest okresem

szczególnej koncentracji inwestycji, różnych gałęzi prze­
mysłowych.

W Przechowie k. Swiącia trwają intensywne prace, po­
przedzające przewidziany na początek 1967 r. rozruch tech­
nologiczny pierwszej części największego polskiego kombi­
natu celulozowo-papierniczego. W tym samym roku za­
kłady mają dostarczyć ok. 20 tys. ton celulozy wiskozowej,
a w następnych latach, po oddaniu dalszych oddziałów

podwoi się krajowa produkcja celulozy i papieru. Pod Wło­
cławkiem poważne roboty wykonuje się przy budowie za­
pory i największej w kraju elektrowni wodnej — pierw­
szego ogniwa systemu energetycznego kaskady dolnej Wisły.

W Toruniu nadal rozbudowywane są zakłady „Elana”,
które parę lat temu dały początek nowej gałęzi naszej che­
mii. Obecne inwestycje mają przekształcić fabrykę w kom­
binat produkcji opartych na węglu i ropie naftowej, włó­
kien, zastępujących wełnę, bawełnę, jedwab i in. Wespół
z oddaną niedawno przędzalnią wełny czesankowej powstaje
w ten sposób w tym mieście poważny ośrodek włókienni­
czy. Również w Toruniu rozwija się „Polchem” wytwarza­
jący kwas siarkowy i nawozy fosforowe. Czołowym przed­
sięwzięciem w tej dziedzinie będą jednak włocławskie

„Azoty” — największa nowa inwestycja przemysłowa obe­
cnej 5-latki na Pomorzu. W przyszłym roku rozpocznie się
urządzanie placu budowy, a od 1968 r. — roboty budowlane.

W tym samym czasie zacznie się budowa w Barcinie ce­
mentowni „Kujawy”. Poważne inwestycje realizowane są
w zagłębiach wapienniczym i solnym.

W Bydgoszczy rozpoczęto wznoszenie wielkiej elektro­
ciepłowni oraz rozbudowę kombinatu „Zachem” (barwniki,
tworzywa sztuczne, feuol syntetyczny i inne artykuły).
Przygotowuje się także do kolejnego etapu rozbudowy
i modernizacji przemysł sodowy oraz wiele innych fabryk
chemicznych Pomorza.

Najcięższą „pocztówkę”
świata przesiała załoga stat­
ku m/s „Białystok” pra­
cownikom Kombinatu Che­
micznego w Puławach, z

pozdrowieniami wydruko­
wanymi na regeneratorze
o długości 30 m i wadze
55 ton. Urządzenie to za­
łoga m/s „Białystok” przy­
wiozła aż z Anglii. Z Gdy­
ni do Puław „pocztówka”

dotrze barką rzeczną.
CAF — Uklejewski

LATARNIA MORSKA
NA ROZEWIU

Codziennie, dokładnie o

zachodzie słońca, latar­
nik W. Wzorek zapała
światło, które wskazuje
drogę statkom. W wy­
padkach mgły, gdy
światło jest słabo wido­
czne, uruchamiane są
buczki mgłowe, które

nadają odpowiedni dla

każdej latarni sygnał
dźwiękowy. Kierownik

rozewskiej latarni pro­
wadzi także stację me­
teorologiczną i stację
falowania morza, a tak­
że jest kustoszem mu­

zeum latarnictwa.

ich dotkliwy
na

wielokrotnie
produkcji

Kon-
z

przygotowują

WARSZAWA (PAP)
Wśród znajdujących się w

sprzedaży odbiorników radio­
wych produkcji krajowej kil­
kanaście modeli dostarczają
na rynek warszawskie Zakła­
dy im. Kasprzaka. Sytuacja ta

jednak w niedalekiej przy­
szłości ulegnie zmianie. Na
skutek decyzji o specjalizacji
1 koncentracji produkcji w

przemyśle elektronicznym,
głównym krajowym wytwer-
cą „normalnych” radioodbior­
ników staną się zakłady ra­
diowe „Diora” w Dzierżonio­
wie. Natomiast specjalnością
Zakładów im. Kasprzaka sta­
nie się nieistniejąca dotych­
czas w kraju produkcja radio­
odbiorników samochodowych.
Odczuwa się
brak, a zapotrzebowanie
nie wzrośnie
wraz z rozwojem
samochodów w Polsce,
struktorzy i technolodzy
„Kasprzaka”
całą „rodzinę” tych odbiorni­
ków. Będą np. wśród
modele o podwójnym
znaczeniu — tzn. takie,
mogą być wyjmowane
mochodu 1 używane jako tu­
rystyczne.

Drugą specjalnością ZRK

stają się magnetofony,
rych zakłady już mają
produkować w tym roku po­
nad 30 tys. Trwają prace nad
unowocześnieniem ich kon­
strukcji i polepszeniem jako­
ści. W stadium opracowania
jest np. magnetofon o 3 sil-
niczkach, eliminujących po­
trzebę stosowania pasków kli­
nowych (napędowych), z któ­
rymi było dotychczas najwię­
cej kłopotów. Część produkcji
magnetofonów ZRK oparta
będzie na zagranicznych wzo­
rach i współpracy z zagra­
nicznymi firmami.

„Kasprzak” znacznie roz­
szerzy także produkcję nowo­
czesnej poszukiwanej elek­
tronicznej aparatury pomia­
rowo-kontrolnej i innego pre­
cyzyjnego sprzętu radiotech­
nicznego.

(Inf. wł.). Wczoraj w Kra­
kowie odbyło się z okazji
Dnia Nauczyciela spotkanie
dyrektorów szkół średnich, o-

piekunów szkolnych organi­
zacji ZMS i Kół Młodych Ra­
cjonalistów, zorganizowane
staraniem Zarządu Wojewódz­
kiego ZMS. W trakcie spot­
kania, w którym uczestniczy­
ło kierownictwo Kuratorium
mówiono na temat dalszej
współpracy wychowawców ze

szkolnym ZMS. Dowodem u-

znania dla pedagogów za ich
pracę i pomoc dla ZMS stały
się odznaczenia im. Janka
Krasickiego. Otrzymali je:
Jan Nowak wicekurator O-
kręgu Szkolnego Krakowskie­
go, Roman Stępień z XII Lic.
Ogólnokształcącego w Nowej
Hucie, Tadeusz Grosada z

Technikum Ekonomicznego O-

Odznaczenia
im. Janka Krasickiego
dla nauczycieli

święcim, Olga Chylowa z Lic.
Pedag. w Kętach, Józef Mi-
rochna z Lic. Ogóln. w Niepo­
łomicach, Eugeniusz Malina z

Techn. Ekonom, w Myśleni­
cach, Eugeniusz Satoła z Lic.
Ogólnokszt. w Nowym Targu,
Janina Surowiec-Dąbrowska z

Lic. Medycznego Pielęgniar­
stwa w Oświęcimiu i Kazi­
mierz Brzeski z II Lic. Ogól­
nokszt. w Tarnowie.

Tego samego dnia w sali
„Florianki” odbył się koncert
galowy, w którym wystąpili
studenci krakowskiej PWSM.

<zg)
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Od 21 do 27 listopada
21. XI.

Podejrzana działalność

atomowych łodzi podwodnych USA

Plany dalszej
PONIEDZIAŁEK

16.40 „Aktualności”, 16.55 Wia­
domości dziennika TV. 17.00 Dla
dzieci film z serii „Zaczarowany
ołówek”. 17.10 Dla młodych wi­
dzów: „Skarby w szufladzie”.
17.30 „Nauczyciele”. 17.45 „Kłopo­
ty z szafą”. 18.10 Kino Krótkich
Filmów. 18.45 „Eureka”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Film. 20.15 Teątr Telewizji: „Miar­
ka za miarkę" — Wiliama Szek­
spira. 21 .45 „Na pólkach księgar­
skich”. 21.55 „Kryptonim jesień”
— reportaż. 22 .20 Dziennik TV.

eskalacji
wojny wietnamskiej

MOSKWA (PAP)
Obserwator agencji TASS, I.

Orłów, pisze:
Podejrzana działalność ame­

rykańskich atomowych łodzi
•podwodnych u wybrzeży
[Wietnamu nasuwa myśl, iż

j agresorzy, snując plany dal-
• szej eskalacji wojny prze-
! ciwko narodowi wietnam-
'

skiemu, przygotowują nowe a-
I wanturnicze posunięcia. Dzien-
inik „Washington Post” donosi

17.20 Dla ml. widz. |z Sajgonu, iz atomowe łodzie
.Spotkania z poetą”. 17.45 Kabał podwodne pełnią „służbę pa-

22. XI.

10.55 Dla szkół język polski (dla
klas 10). 11.35 „Piramida ludzka”
— film fabularny prod. francus­
kiej. 13.05—15.50 — przerwa. 15.50

„Aktualności”. 16.00 Politechnika
TV. 17 .00 Wiadomości dziennika
TV. 17 .05 Dla młodych widzów:
„Zrób to sam”.

ret reklamowy. 17 .55 Kurs rolni­
czy. 18.25 „Giełda piosenki”.
„Interpressfoto 66”. 19.10
kr./mtr. 19.20 Dobranoc.
Dziennik TV. 20.09 „Album
Obersturmbannfuehrera”.
„Piramida ludzka” — film

prod. francuskiej. 21 .55 „Klakson”.
22.15 Dziennik TV. 22 .35 Program
na jutro. 22.40 Politechnika

WTOREK

19.00
Film

19.30
SS-

20.25
Cnb.

TV.

ŚRODA — 23. XI.

klas
10.55

dejrzana działalność amery­
kańskich atomowych łodzi
podwodnych u wybrzeży Wie­
tnamu powinna spotęgować
czujność i zwrócić uwagę na

nowe awanturnicze posunię­
cia, które zamyślają agreso­
rzy.

Teoria
w praktyce

9.55 Dla szkół: fizyka (dla
6). 10.25—10.55 — Przerwa.
Dla szkół: fizyka (dla klas 7). 11 .30

„Czas ucieka” — film z serii „dr
Kildare”. 12.20—15.55 — Przerwa.
15.55 36 lekcja języka rosyjskiego.
16.15 Program dnia. 16.20 „Przypo­
minamy, radzimy”. 16.30 PKF.
16.40 „Aktualności”. 16.55 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00 Film
dla dzieci. 17 .20 Dla młodych wi­
dzów: Pisarska przygoda Hanny
Ożogowskiej. 17.35 „Nie tylko dla

pań”. 17.55 Wszechnica TV: „Za
kierownicą”. 18.25 „Obrazki z wy­
stawy” — Modesta Musorgskiego.
18.55 „Inwestycje”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Kłopo­
tliwy rachunek”. 20.15 Program e-

stradowy. 21 .15 „Światowid”. 21.45
Dziennik TV. 22.00 Mały Teatr Te­
lewizji: „Śniadanie roku 1943” —

Wasyla Aksjonowa.

CZWARTEK — 24. XI.
10.55 Dla szkól: język polski (kl.

8). 11.25—16.25 — Przerwa. 16.25 35

lekcja języka francuskiego. 16.45

„Aktualności".
dziennika TV. 17.00 Kino
17.15 Dla młodych widzów:

pancernych”. 17.40

strony szklanego
skrzynka ZURT-u.

(Trans zagadek”. 18.10
ba podjąć decyzję”,
gląd muzyczny".
zmiana”. 19.20
Dziennik TV. 20.00 „Na studenckie
zdrowie”. 20.25 Teatr Sensacji:
„Ncc w szpitalu” — widowisko

sensacyjno-szpiegowskie Andrzeja
Zbycha z cyklu „Stawka większa
niż życie” (ode. 2). 21.20 „Refleks”.
21.55 Dziennik TV.
na jutro. 22.15 35

francuskiego.

16.55 Wiadomości

„Ptyś”.
„Klub

„Z drugiej
ekranu” —

17.55 „Kwa-
„Kiedy trze-

18.35 „Prze-
19.05 „Druga

Dobranoc. 19.30

22,10 Program
lekcja języka

25. XI.PIĄTEK
12.00 Dla szkół: dla klas 2 „Pies

twój przyjaciel”. 12.15—12.45 —

Przerwa. 12.45 Dla szkół: zajęcia
techniczne (dla klas 8). 13.15—15.30
— Przerwa. 15.30 Z cyklu „Wie­
dza” — program pt, „Prowincja-
rezerwat”. 16.00 36 lekcja języka
angielskiego. 16.20 „Aktualności”.
16.25 Wiadomości dziennika TV.
16.30 Film z serii: „Bella i Seba­
stian”. 17 .00 Dla dzieci: „Miś z o-

klenka”. 17.15 Dla młodych wi­
dzów: „Fizyka na piątkę”. 17.40
Wszechnica TV. 18.10 „Wielokro­
pek”. 18.25 „Czwarta zmiana”.

„Rozmaitości kulturalne”.

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik
19.00
19.20
TV. 19.50 Wrocławski Teatr Te­
lewizji: „Wieś Stiepanczykowo i

jej mieszkańcy” — Teodora Do­
stojewskiego. 21.30 Wielki koncert

paryskiej „Alhambry”
20-lecla UNICEF (tr. z

22.30 Dziennik TV.

z okazji
Paryża).

SOBOTA 26. XI.

trolewą” na wodach Zatoki
Tonkińskiej. Dziennik powołu­
je się na oświadczenie dowód­
cy amerykańskiej floty Pacy­
fiku, admirała Johnsona. Ad­
mirał stwierdził. że łodzie
podwodne, wchodzące w skład
zgrupowania operacyjnego nr

77, uczestniczą w „służbie pa­
trolowej” w „rejonach strate­
gicznych” a oprócz tego są
wykorzystywana do wykony­
wania innych „tajnych zadań”.

Ponieważ agresorzy amery­
kańscy — pisze dalej Orłów —

nie mogą sobie poradzić z si­
łami patriotycznymi, snują
plany dalszej eskalacji wojny.
Otwarcie mówi się o nasile­
niu przerzucania wojsk ame­
rykańskich do południowego
Wietnamu tak, aby doprowa­
dzić liczbę interwentów do
600 tysięcy, a nawet przekro­
czyć tę liczbę. W ciągu naj­
bliższych miesięcy Kongres a-

merykański będzie rozpatry­
wać sprawę przyznania dodat­
kowo 8 miliardów dolarów na

prowadzenie wojny w Wietna­
mie.

Niektórzy przedstawiciele
kół wojskowych USA doma­
gają się wykorzystania w woj­
nie wietnamskiej rakiet bali­
stycznych. Były prezydent
Stanów Zjednoczonych, Eisen­
hower, publicznie mówił o

możliwości zastosowania bro­
ni atomowej. Dlatego też po-

odlewnictwa
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Charakter problemowy i cel

tegorocznej konferencji objaśnia
hasło tytułowe trzech dni obrad:

„Teoria w praktyce odlewnic­
twa”. IV Plenum KC zobowiązało
naszą naukę do ścisłego progra­
mowania postępu produkcyjnego,
łączenia problematyki przemy­
słowej z rozwojem prac i osią­
gnięć teoretyczno-badawczych.
Rozumiejąc doniosłość swego

wpływu na kształtowanie proce­
sów życia gospodarczego kraju,
na podnoszenie poziomu produk­
cji przemysłowej -» nauka polska
szuka wciąż dróg odpowiedniego
kontaktu, aby stwrorzyć możliwie

doskonałą symbiozę teorii i prak­
tyki.

(p) • Minister zdrowia i o-

pieki społecznej Jerzy Szta-
chelski dokonał otwarcia wo­
jewódzkiego szpitala dziecię,
cego — pierwszego obiektu

zespołu szpitali w Olsztynie.
Zorganizowano tu odaział a-

nestezjologiczno - reanimacyj­
ny, gdzie w przypadkach

szczególnie trudnych będzie
można sztucznie pobudzać
akcję serca.

• W przyszłym roku prze­
widuje się zakończenie w Bia­
łowieży budowy nowoczesnego
hotelu, obliczonego
miejsc,
kłopoty,
niem w

licznych
stów zagranicznych,
rych Białowieża stanowi jed­
ną z największych atrakcji w

naszym kraju. Istniejące bo­
wiem w Białowieży schroni­
sko PTTK nie tylko nie mo­
gło pomieścić
przybyszów, ale
dało również
cudzoziemców.

O W kopalni
„Konrad” na Dolnym Śląsku
28-osobowa brygada kierowa­
na przez sztygara oddziałowe­
go — Władysława Kliczyń-
skiego osiągnęła bardzo do­
bry — w danych warunkach

geologicznych — rezultat w

robotach górniczych. W ciągu
31 dni

drążył
330 m

ników

jest o

kanego
dach Górniczo-Hutniczych
Lubinie.

Handel wewnętrzny

Aktualna sytuacja
i założenia na rok przyszły

^SPORT^ SPORTU
W sobotę Garbarnia — Thorez

na 130
Hotel ten rozwiąże

związane z ulokowa-
sezonie turystycznym
wycieczek oraz tury-

dla któ-

wszystkich
nie odpowia-
wymaganiom

rudy miedzi

pracy zespół ten wy-
w twardych skałach

przekopu. Wynik gór-
z kopalni „Konrad”
128 m lepszy od uzys-
przed rokiem w zakła-

w

□
AIJ

I|iIII
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Naukowcy
z 12218220 w Grazu

kra-

Uni-

(Inf. wł.). Od dwóch dni
kowska Akademia Medyczna gości
profesorów z austriackiego
wersytetu w Grazu: prof. dr W.

Messerklingcra, kierownika Uni­
wersyteckiej Kliniki Laryngolo­
gicznej i prof. dr F. Spatha kie­
rownika I Uniwersyteckiej Kliniki

Chirurgicznej. Uczeni przybyli do

naszej uczelni w ramach współ­
pracy, jaka łączy ją z Fakulte­
tem Medycznym austriackiego U-

niwersytetu. W pierwszym dniu

goście złożyli wizytę w rektoracie
AM 1 zwiedzali zabytki Krakowa.

Wczoraj zaś odwiedzili kliniki i

katedry AM, zapoznając się z ich

działalnością, po południu zaś

wygłosili odczyty dla grona pra­
cowników nauki AM. Celem wizy­
ty zagranicznych uczonych jest
również omówienie dalszego planu
współpracy obu zaprzyjaźnionych
placówek. (sz)

(dla
film

9.55 Dla szkół: geografia
klas 7). 10.25 „-Spryciarz” —

fabuł, prod. angielskiej. 11.55 Dla
szkól: biologia (dla klasy 8).
12.25—14.30 — Przerwa. 14.30 Spra­
wozdanie z międzypaństwowego
meczu w hokeju na lodzie ZSRR
— Czechosłowacja (transmisja z

Moskwy). W przerwach: 15.15 Pro­
gram dla nauczycieli. 16.00 „Ak­
tualności”. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17.00 Dla młodych
widzów — telekonkurs. 17,45 „Spo­
tkania z przyrodą”. 18.10 „Po szó­
stej”. 18.50 „Warszawa, ja i ty”.
19.20 Dobranoc. 19.30 „Monitor".
20.00 „Belphegor czyli upiór Lu­
wru”. 20.25 Kabaret starszych pa­
nów —wieczór 17 „Zaopiekujcie
się Leonem” (wznowienie). 21.30
Dziennik TV. 21 .45 Wiadomości

sportowe. 21.55 „Spryciarz” —

film fab. prod. angielskiej.

Zjazd leśników-
absolwentów UJ i WSR

(Inf. wł.). Wczoraj w auli Colle­
gium Chemicum zainaugurowano
dwudniowe obrady pierwszego o-

gólnopolskiego zjazdu koleżeń­
skiego leśników, b. absolwentów
UJ i WSR. Temat obrad stanowi­
ły odczyty naukowe poświęcone
zagadnieniom gospodarki leśnej i

ochrony przyrody. Zwiedzono rów­
nież Muzeum UJ w Collegium
Maius oraz nowy gmach WSR —

dla uczczenia zaś pamięci zmar­
łych profesorów — wykładowców
złożono na ich grobach wieńce na

cmentarzu Rakowickim.

Inicjatorem spotkania jest Sto­
warzyszenie Wychowanków Stu­
diów Rolniczych UJ i WSR. (sz)

W 1965 roku wyprodukowano u

nas odlewów na ogromną sumę
14 mld
wi się
15 mld
ników,
nic ustępuje kadrze światowej.
Główne nasilenie jej wzrostu ilo­
ściowego przypada również na

okres ostatniego 20-lecia. Aktu­
alnie, zagadnieniami odlewnictwa

zajmuje się 150-osobowy zespół
naukowo-badawczy, z którego bli­
sko połowa (70 osób) pracuje w

resortowym Instytucie Odlewni­
ctwa, pozostała część stanowi ka­
drę naukowo-dydaktyczną uczel­
ni, przy których istnieją katedry
> zakresu tej dyscypliny. Obecna

produkcja odlewów ośmiokrotnie

przewyższa stan przedwojenny.
Plany perspektywiczne zakładają
potężną podwyżkę: na przestrzeni
przyszłych 15 lat będzie to już
produkcja realizowana na skalę
35 mld zł. Nieodzownym warun­
kiem polepszenia jakości polskich
odlewów’ (kadrę mamy śrrietną
— niemniej produkcja przemysło­
wa wymaga jeszcze intensywne­
go doskonalenia, aby pod każdym
względem zrównać się też z po­
ziomem światowym),
cześnienie zakładów,
lewnia powinna być
wre własne doskonale

boraloryjne. Brak laboratoriów i

ograniczona wskutek przestał;
łych warunków funkcjonalność
już istniejących, odbija się bar­
dzo ujemnie na wielu płaszcz, -

znach. M . in. w gre wchodzą np.
takie skutki: Instytut Odlewnic­
twa, placówka, która powinna z

racji swych naczelnych zadań,
zajmować się w głównej mierze

pracami badawczo-teoretycznyml
szukając nowych praw i odkryć,
znaczną część czasu poświęca na

dokonywanie ekspertyz, rozwią­
zywanie problemów nadsyłanych
z zakładów pracy. Problemów,
które najczęściej mogłyby być
rozwiązywane w ramach samowy­
starczalności tych zakładów —

niestety owa samowystarczalność
jest możliwa do osiągnięcia je­
dynie dzięki dobrze i nowocześnie

usytuowanym laboratoriom. Trze­
ba tu jeszcze wziąć pod uwagę
drugą, niemniej istotną okolicz­
ność. Laboratoria przyzakładowe
— to doskonała szkoła kształcenia
samodzielności zawodowo-specja-
listycznej dla inżynierów prak­
tyków. Szkoła kształcenia postę-
pu kwalifikacyjnego, umiejętno­

ści podejmowania ambitnych za­
gadnień i rozwiązywania ich we

własnym zakresie, co z kolei łą­
czy się nierozerwalnie s dopin­
giem edukacyjnym, wymaga cią­
głej aktualizacji wiedzy, śledze­
nia ruchu naukowego, znajomości
literatury fachowej itd.

Tegoroczną VI konferencję na­
ukową Komitetu Hutnictwa PAN
i STOP, która poświęca »we obra­
dy ważnej sferze problemów,
współzależności teorii naukowej i

praktyki przemysłowej uznać na­
leży za przedsięwzięcie o pryn­
cypialnym znaczeniu.

X
źródła

w

Suharto

NIEDZIELA 27. XI.

8.30 Folitechnika TV. 9.35 36 lek­
cja języka rosyjskiego. 9.55, Foli­
technika TV. 10.25—12.40 — Przer­
wa. 12.40 PKF. 12.50 „Koncert Pa­
ganiniego” — z cyklu „Piórkiem
i węglem”. 13.10 „Morze, beczki,
ludzie” — reportaż filmowy. 13.30

Program aktualny. 14 .15 „Przemia­
ny”. 14.35 Dla d-ieci: Maria Kann
— „Baśń o zaklętym kcc-or-e”.
15.40 „Wielka gra”. 16 39 „Napój
cienisty” — poezja Bolesława Leś­
miana. 17 .25 „Wieczór przy komin­
ku” — program prowadzi Kazi­
mierz Rudzki. 18.00 Sprawozdanie
sportowe. 19.15 „Dobranoc”. 19.25

Sprawozdanie sportowe. 20.40
Dziennik TV. 21.10 „Noc przed­
ślubna” — film fabuł, prod. CSRS.
22.45 Niedziela sportowa.

„Lunar Orbiter-2”

dokonuje zdjęć Księżyca
NOWY JORK (PAP)

Amerykańska stacja kosmiczna
„Lunar Croiter-2” przeprowadziła
w piątek serię zdjęć Księżyca z

odległości około 45 km. Dane,
przesłane ze stacji na Ziemię
świadczą, że przy dokonywaniu
zdjęć nastąpiły „odchylenia od

normy”. Pnyczyny „odchyleń”
nie są dotychczas znane.

Eksperyment przeprowadzono w

celu ustalenia miejsc przyszłego
lądowania człowieka na Księżycu.

złotych. W tym roku mó-

już o produkcji wartości
zł. Polska kadra odlew*

naukowców i inżynierów

jest unowo-

Każda od-

wyposażona
zaplecze Ja-

M. SZELINGOWSKA

‘i

i

przezna-
1967 będą
wszyskim
sieci za-

poprawa dostaw

rynek pozwala
rozdzielnictwa.

W niedzielę wielkie derby
Cracovia—Wisła

Wielkie derby. Określenie to napawało nas zawsze du­
żym optymizmem. Oczekiwali śmy dobrej gry, wspaniałej
postawy piłkarzy na boisku. Jakżeż zmieniają się czasy.
Dziś z pewnym niepokojem oczekujemy na to spotkanie.
Cracovia i Wisła reprezentują futbol, któremu daleko do
przyzwoitej przeciętnej norm y. Potwierdziły to nie tylko
ostatnie mecze, ale i wielolet nia, pełna niepokoju sytuacja
w krakowskim piłkarstwie.

Dzień
20 listopada, hinduskie

święto Gopasztami staje się
w tym roku sygnałem do na­
silenia w Indii fanatycznej

agitacji na rzecz całkowitego, usta­
wowego zakazu zabijania świętości.
Symbol macierzyństwa — krowa —

urasta w tym kraju nieoczekiwanie
dla realistycznego świata do rangi
problemu politycznego. Demonstra­
cyjne marsze ludności na parlament
w Delhi, zbiórka indywidualnych
podpisów, groźba głodówek aż do
śmierci, w końcu sama nazwa nowo

utworzonej małej partii hinduskiej,
mianującej się dumnie „komitetem
ocalenia krowy” wprowadza euro­
pejskiego czytelnika w stan osłu­
pienia. A jednak — na ziemskich
antypodach nowoczesności i postę­
pu snują się jeszcze i takie zjawy
zacofania. Startującym z kosmodro­
mów rakietom towarzyszy na tej
samej planecie fanatyzm tłumów,
gotowych zginąć w walce nawet z

importowaną wołowiną w puszkach,
grożąca karą boską
szy, złych zbiorów
strof”.

w postaci „su-
i innych kata-

zacietrzewienie,Bezkrytycyzm i
wchodzące nieodmiennie w skład
każdego fanatyzmu, materializują
się zwykle w kontekście religijnym,
nacjonalistycznym, niekiedy raso-

• Według doniesień AP

Djakarty, tamtejsze
miarodajne zapowiedziały
piątek, że generał
zamierza podpisać w imieniu

prezydenta Sukarno dwa do­
niosłe dekrety, jeżeli prezy­
dent odmówi swego podpisu.
Pierwszy z tych dekretów do­
tyczy rozpisania na rok 1968

wyborów powszechnych, w

tym także prezydenckich,
drugi zaś powołania do parla­
mentu przedstawicieli stu­
dentów indonezyjskich.

© Jak donoszą z Port Eli­
zabeth, ilość towarów wyła­
dowanych w ubiegłym mie­
siącu w tym porcie południo-
wo-afrykańskim dla Rodezji

potroiła się w porównaniu z

tym, co było we wrześniu br.

Wyniosła ona 5.295 ton. Przy­
puszcza się, że poważną część
stanowią maszyny.

© Zgromadzenie Ogólne NZ
uchwaliło na piątkowym po­
siedzeniu XXII sesji zaleconą
przez Komitet Ekonomiczny

rezolucję, dotyczącą utworze­
nia nowej agencji ONZ pod
nazwą „UNIDO”. Skrót po­
chodzi od angielskiej nazwy
„Organizacja Narodów Zje­

dnoczonych do Spraw Rozwo­
ju Przemysłowego”.

• Kilku posłów labourzy-
stowskich zł żyło w brytyj­
skiej Izbie Gmin interpelację
do ministra spraw wewnętrz­
nych w sprawie podsłuchiwa­
nia pi zez organa bezpieczeń­
stwa ich rozmów telefonicz­
nych. Odpowiedzi na inter­
pelację udzielał sam Wilson.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zonie jesienno-zimowym, do któ­
rego przemysł wspólnie z han­
dlem wcześniej rozpoczął przygo­
towania, ogólny poziom zaopa­
trzenia jest lepszy niż w r. ub.
Gros dostaw obuwia sezonowego

magazyny handlu otrzymały do
15 bm. Wcześniejsze gromadzenie
towarów sezonowych będzie się
nadal znajdowało w centrum u-

wagi przemysłu i handlu. Już o-

becnie przystąpiono do przygoto­
wań na sezon wiosenno-letni.

Duży popyt na meble w IV
kwartale sprawia, że mimo zna­
cznego wzrostu ich dostaw (ok. 10

proc, w stosunku do r. ub.) wy­
stępują jeszcze niedobory niektó­
rych mebli tapicerskich. Po to,
aby złagodzić trudności, wydaje
się konieczne udzielenie tereno­
wemu przemysłowi meblarskiemu

większej pomocy w nastawianiu

jego produkcji na wyroby najpo­
trzebniejsze.

Postępująca
towarowych na

na ograniczanie
Ten kierunek będzie pogłębiany
— nie tylko na szczeblu central­
nym, ale również w wojewódz­
twach.

Wymaga to jednak usprawnie­
nia metod pracy całego handlu i
stwarza konieczność zwiększania
odpowiedzialności pracowników
handlu hurtowego i detalicznego
za zaopatrzenie oraz usprawnia­
nia metod analizy rynku.

Zgodnie ze wskazaniami VII
Plenum KC, wszystkie organiza­
cje handlowe zaostrzą kontrolę
rytmiczności dostaw towarów z

przemysłu oraz z hurtu do detalu.

Dotyczy to nie tylko dostaw

kwartalnych, ale również mie­
sięcznych, a w niektórych przy­
padkach nawet dziennych. Więk­
szej operatywności wymaga
również od pracowników skle­
pów, a szczególnie ich kierowni­
ków — przede wszystkim w za­
kresie sprawniejszej i lepszej ob­
sługi konsumenta i utrzymania
ciągłości sprzedaży. Ważną spra­
wą jest również ustalenie czasu

pracy sklepów zgodnie z po.rze-
bami lokalnymi. Decyzje w tych
sprawach podejmują rady naro­
dowe.

Jakie będzie oblicze naszego
handlu w roku przyszłym? Prze­
widuje się wzrest obrotów deta­
licznych o 7,4 proc. Obrót ten

znajduje pokrycie w towarach

postawi, nych do dyspozycji han­
dlu. Zakłada się również odpo­
wiednie zwiększenie zapasów.

Większy w zroś v dostaw zanotu­
jemy w grupie artykułów prze­
mysłowych — konsumpcyjnych i

niekonsumpcyjnych (odpowiednio
o 8,2 i 9,7 proc.). Dostawy arty­
kułów’ żywnościowych zwiększą
się o 5,7 proc., przy czym wzro­
śnie sprzedaż wszystkich podsta­
wowych pioduków: mięsa i prze­
tworów' (licząc z drobiem) o 3,3
proc., jaj — o ok. 8 proc, i tłusz­
czów zwierzęcych — o ponad 9

proc.
W zakresie artykułów przemy­

słowych trwałego użytku przewi­
duje się znaczny wzrost w każdej
grlipie. 1 tak np. telewizorów —

o ponad 11 proc., lodówek — ek.
15 proc., radioodbiorników — o

ponad 5 proc., mebli—ook.9

proc. Zakłada się również wzrost

dostaw na rynek porcelany stoło­
wej, porcelitu stołowego, naczyń
metalowych od 9 proc, do 15 proc.
Więcej będzie w sprzedaży wyro­
bów włókienniczych (o ponad 5

proc.), pończoszniczych (o ok. 9

proc.), dziewiarskich (o ok. 4

proc.), obuwia skórzanego (o 5,5
proc.).

Powstaje pytanie, czy w świetle

tych liczb popyt będzie całkowi­
cie zaspokojony. Otóż nie we

wszystkich asortymentach. Nie­
mniej w toku realizacji planu bę­
dą podjęte wysiłki dla złagodze­
nia niektórych aktualnych niedo­
borów.

Środki inwestycyjne
czone dla handlu w r.

wykorzystane przede
dla dalszej rozbudowy
kładów gastronomicznych, rozwo­
ju sieci sklepów, zakładów wyro­
bów garmażeryjnych, pawilonów’
handlowych. Władze terenowe

będą energiczniej egzekwowały
dla handlu lokale z nowego bu­
downictwa mieszkaniowego.
Szczególna uwaga zwrócona bę­
dzie na modernizację sieci han­
dlowej, dalszy rozwój samoobsłu­
gi i preselekcji.

Dla usprawnienia wrykonawstwą
remontów rozwijane będą własne

przedsiębiorstwa remontowo-bu­
dowlane.

Od przyszłego roku w resorcie
handlu wewnętrznego wprowadzi
się skuteczniejsze metody analizy
popytu i sygnalizacji rynkowej.
Podejmuje się również środki dla

usprawnienia informacji dla kon­
sumenta o jakości i cechach towa­
ru, m. in. przez objęcie sprzedaw­
ców powszechnym szkoleniem w

zakresie towaroznawstwa.

Zatrudnienie w handlu wewnę­
trznym zwiększy się w przyszłym
roku o ok. 24 tys. osób; rozwi­
jany będzie również system pracy

się na pół etatach. Do handlu napły­
nie sporo młodzieży ze szkół za­
wodowych.

Bez komentarza!

O bezpieczną
pracę rolnika

(Inf. wł.) Referat „Rola i za­
dania lekarza wiejskiego,
współpraca ze służbą agro­
techniczną i sanitarno-wetery­
naryjną w dziedzinie zabez­
pieczenia i podnoszenia stanu
bho w rolnictwie”, wygłoszo­
ny przez przewodniczącego
Rady Zdrowia przy Zarządzie
Głównym ZMW Alfreda Ni-
klińskiego oraz referat „Bez­
pieczeństwo i higiena pracy w

mechanizacji rolnictwa” przy­
gotowany przez katedrę me­
chanizacji WSR Kraków a wy­
głoszony przez mgr Michałka
stanowiły wprowadzenie do
dyskusji na wczorajszej nara­
dzie, poświęconej problemom
bhp w rolnictwie. Narada zor­
ganizowana z inicjatywy Rady
Zdrowia przy Zarządzie Głów­
nym i Zarządzie Wojewódz­
kim ZMW zgromadziła instru­
ktorów mechanizacji z POM
i kółek rolniczych, lekarzy
medycyny, lekarzy weteryna-

rii, kierowników referatów
kwarantanny 1 ochrony ro­
ślin PRN, przedstawicieli
ZP ZMW oraz innych, zainte­
resowanych instytucji i orga­
nizacji. W obradach uczestni­
czyli: sekretarz KW PZPR Jó­
zef Trela, sekretarz WK ZSL
Tadeusz Orlof, wiceprzewo­
dniczący ZG ZMW Jerzy
Grzybczak, główny inspektor
bhp z Ministerstwa Rolnictwa
Edmund Czarnecki. W trakcie
dyskusji zgłoszono wiele kon­
kretnych propozycji i postula­
tów, których urzeczywistnie­
nie pozwoli ustrzec rolnika od
ujemnych skutków, jakie to­
warzyszą procesom chemizacji
i1 mechanizacji. O wadze tego
problemu świadczą takie cy­
fry: na 1000 osób zatrudnio­
nych w rolnictwie, 11—13 ule­
ga wypadkom, każdy wypadek
pociąga za sobą przeciętnie
25-aniową niezdolność do pra­
cy. (zg)

Bardzo mj przypadła do
gustu pewna wiadomość,
nadana przez agencję AP
(Associated Press — madę
in USA!). Otóż oważ AP
donosi z Sajgonu, że „nie­
którzy eksperci (copyright
by USA) szacują rozmiary
rozkradanego (podkr.
moje — ri) zaopatrzenia dla
Wietnamu Południowego
na 20 procent całości...”

Rozkradanego?
Bardzo lubię słowa

względne. Jak w tym wy­
padku. Bo na przykład —

pierwszy lepszy były par_
tyzant, obecny obywatel
PRL, mógłby na temat

względności tego rodzaju
oświadczeń coś niecoś po­
wiedzieć...

Ale bądźmy konkretniej­
si...

„Według informacji u-

rzędników portu sajgoń-
skiego — ciągnie taż sama

AP — przez doki tego por­
tu przechodzi miesięcznie
ok. 500 tys. ton towarów
amerykańskich"...

Wyliczenie 20 procent —

dość proste! Możemy so­
bie (i bojownikom Vietcon-
gu) życzyć, by osiągnęli w

krótkim czasie zamiast 20
— 80 procent...

I oto zaskoczenie:

„Gdybyśmy podjęli pró­
bę zagłodzenia (podkr. mo­
je — ri) wszystkich wio­
sek, podejrzanych o powią­
zania z Vietcongiem — to

przedsięwzięcie takie nie­
uchronnie oznaczałoby ska­
zanie na śmierć głodową
sporej części ludności Wiet­
namu”., Tak oświadczył
całkiem oficjalnie jeden z

wysokich funkcjonariuszy
USA, rezydujących w

Wietnamie Południowym
(ściśle: funkcjonariusz
AID).

No, cóż... Zestawienie
tych wypowiedzi jest nad­
to, wymowne, by je ko­
mentować!

(ri)

wym. Zawsze są synonimem zaco­
fania, zawsze całym swym napo-
rem ciągną wstecz ku niedobrej
przeszłości. Niekiedy bywają tra­
gicznie żałosne, jak ten wspomnia­
ny na wstępie. Częściej są groźne,
stają się zaś nimi wtedy, gdy wy­
korzystywane są świadomie jako
zapora przed myślą, mądrością, roz­
wojem i perspektywą.

W wielkiej grze na szachownicy
Ziemi często używa się jeszcze tej

poprzez sztywny islamizm stawia­
jący na Bliskim Wschodzie tamę
socjalizmowi arabskiemu, reprezen­
towany przez niedobitki królów
i szejków, spożytkowany bez reszty
przez trzeźwych businessmanów z

Aramco i innych koncernów kapi­
talistycznych. Ma swoje twierdze
i w Europie, wymieńmy tylko dal­
szy nam terytorialnie bastion —

hiszpańskie mafie klerykalne, zbra­
tane z faszyzującą dyktaturą.

Felieton

Zło o tysiącu twarzach
kontynencie ina-

postaciami uka-
ciemnogrodu,

karty. Na każdym
czej, pod różnymi
zują się te widma
wcielone w bierny opór lub napast­
liwą agresywność.

Pierwszy — charakterystyczny
jest zwykle dla fanatyzmu religij­
nego. Jest wspólnym mianowni­
kiem działania różnych doktryn od
hinduizmu braminów, dla których
świętość bydlęcia wyższą jest od
dobra głodujących milionów ludzi,

Postać druga — agresywna wtą-
że się nierozerwalnie z wybujałym
nacjonalizmem, często występują­
cym w symbiozie z rasizmem róż­
nych odcieni. Przykładem służyć tu

może przodownik cywilizacji zacho­
dniej — Stany Zjednoczone. To tu­
taj znalazło się miejsce dla fana­
tyzmu obsesyjnego osławionego John
Birch Society i płonących krzyży
złowrogiego Ku Klux Klanu. To tu­
taj pycha białego człowieka znajduje

ujście w irracjonalnej nienawiści
do współobywateli o innej barwie
skóry. Fanatyzm, przetransponowa­
ny na teren kraju wysoko rozwinię­
tego, zmienił formę, nie stracił je­
dnak nic ze swego jadu i ze swej
roli narzędzia wstecznictwa.

Jest środkiem najprostszym i naj­
łatwiejszym spożytkowanie go dla
brudnych celów ciemnoty i zacor

fania. Dziesiątki przykładów w tej
mierze dostarczyć może także i
Afryka, gdzie rozpalono fanatyzmy
szczepowe, plemienne, religijne —

jako atuty w neokolonialnych wcie­
leniach starej teorii divide et im-
pera — dziel i rządź. Aktualnie ta

część świata przechodzi swoją kul­
minację tego rodzaju wpływów
i chytrych zagrań.

Pasja ciemnoty, ślepota i zacie­
trzewienie są zawsze przeciwnika­
mi postępu. Idzie za nimi nędza,
głód, ruina kultur, rozpad, zniszcze­
nie, gniew i nienawiść — zło o ty­
siącu twarzach, groźne dla każdego
narodu, niezależnie od stopnia jego
kultury i cywilizacji. W tym ogniu
nie wytapia się żadna wartość,
wszystko jest tylko nawrotem do
przeszłości. Nawrotem do złej prze­
szłości.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

Coraz mniej widzów na try­
bunach Cracovii i Wisły, to
także wykładnik złej sytuacji
w krakowskim piłkarstwie.
To niezadowolenie, które to­
warzyszy kibicom po każdym
nieomal meczu musi napawać
niepokojem. Najgorsze _ jest
jednak to, że kierownictwa
klubów, trenerzy, nie robią
nic, aby zmienić zły stan rze­
czy.

Z wielkimi obawami wybie­
rać będziemy się na ip.ecz
Cracovii z Wisłą. Z całą pe­
wnością powiedzieć można, że
nie zobaczymy futbolu na

najwyższym poziomie, choć
wiadomo przecież, że derby
dostarczą tego' dreszczyku e-

mocji dla tysięcy ■widzów, któ­
ry towarzyszy zawsze tym
zmaganiom. Możliwe, że obie
drużyny zagrają z pełną am­
bicją, może nawet piłkarze
włożą wiele fizycznego wysił­
ku, ale to przecież nas nie za­
dowoli. Mecz odbędzie się o

godz. 12 na stadionie Cracovii
przy uL Puszkina.

W pozostałych pojedynkach
I ligi spotkają się Stal — Gór­
nik, Pogoń — Szombierki, Za­
głębie — ŁKS, Legia — Ruch,
GKS — Zawisza, Polonia —

Sl®sk.
W II lidze Garbarnia w so­

botę podejmuje Górnika Tho­
rez z Wałbrzycha. Zespół z

Ludwinowa gra jakby na po­
ciechę dla krakowskich kibi­
ców. Młoda ambitna drużyna,
imponuje z meczu na mecz.

Oczekujmy, że i w tym poje­
dynku krakowianie dołożą
wielu starań, aby nie zawieść
swoich zwolenników. Pojedy­
nek odbędzie się na boisku
przy uL Barskiej o godz. 13.30
a nie jak zapowiadano pier­
wotnie o 14.

W Jaworznie Victoria roze­
gra mecz z Olimpią Poznań.
Górnicy bardzo poważnie ob­
niżyli swoje loty, co jest
przyczyną wielu personalnych
zmian w zespole. Zresztą nie
z winy Victorii. Zagrożona
spadkiem, bo tak już można
to określić, Victoria powinna
mecz ten rozstrzygnąć na

swoją korzyść. Życzymy tego
zespołowi jaworznickiemu
serdecznie.

Hutnik nie będzie miał za­
pewne łatwego zadania w

Wałbrzychu, gdzie spotka się
z miejscowym Górnikiem. Je­
żeli wyborowy strzelec tego
zespołu Gajewski opanuje

Narciarski

bieg sylwestrowy

Pierwszym egzaminem
narciarskiej czołówki bę­
dzie tradycyjnie rozgrywa­
ny w Zakopanem narciar­
ski bieg sylwestrowy. O
wielkie trofeum, które fun­
dują klub sportowy WKS
Zakopane, redakcja „Prze­
glądu Sportowego” oraz re­
dakcja „Żołnierza Wolno­
ści” walczyć będą najlepsi
krajowi zawodnicy. Nowo­
ścią tegorocznej imprezy
jest fakt, że do startu do­
puszczono kobiety. Wal­
czyć one będą na dystan­
sie 6 km w konkurencji in­
dywidualnej, mężczyźni zaś
na dystansie 15 km w kon­
kurencji indywidualnej 1
drużynowej.

Pierwszy na świecie
kodeks narciarski

Dwaj działacze narciarscy
PTTK dr Władysław Lenkie­
wicz oraz mgr Andrzej Roz­
maryn owicz z Krakowa, opra­
cowali pierwszy na świecie
kodeks narciarski.

Jest to zbiór definicji i przepi­
sów porządkowych dotyczących
sytuacji, z których wynikają pod­
czas jazdy na nartach różne ko­
lizje oraz wypadki coraz częściej
znajdujące swój finał w sądzie.

Sprawa nie jest błaha, jeśli się
zważy, że w Polsce jeździ na

nartach ok. pół. miliona osób,
szlaki i trasy narciarskie są z

każdym rokiem więcej uczęszcza­
ne, a w zasadzie nie było dotąd
żadnych przepisów, które definio­
wałyby prawidła ruchu narciars­
kiego.

------- ®.-------

Mecz bokserski
Wisła — Błękitni
nie odbędzie się

Towarzystwo Sportowe „Wisła”
w Krakowie zawiadomiło nas, że

zapowiedziany na 20 listopada
mecz bokserski o mistrzostwo II

ligi z „Błękitnymi” Kielce nie

dojdzie do skutku.

----- ®-----

„Światowid”
na cenzurowanym

Zarząd Krakowskiego Oddziału
PTTK zaprasza na spotkanie z re­
dakcją magazynu turystycznego
„Światowid”. Odbędzie się ono w

najbliższy poniedziałek o godz. 19
w Klubie Turysty przy ul. Basz­
towej 8. Wstęp wolny.

swoje nerwy, jeżeli pomogą
mu w tym koledzy, to wynik
tego spotkania może być ko­
rzystny dla krakowian.

W pozostałych meczach
grają: Lotnik — Lechia, Po­
lonia — Odra, Unia — Gwar­
dia, Start — Stal, MZKS —

Warmia.

'Życzenia
dla nauczycieli

7. okazji Dnia Naucziiciela
Rada Wojewódzka. Zrzeszenia
Ludowe Zespoły Sportowe w

Krakowie, przesyła pedago­
gom życzenia:

Ludowe Zespoły Sportowe
w Krakowie składają Wam,
Drodzy Nauczyciele gorące
podziękowania za ofiarną pra­
cę i pomoc naszemu Zrzesze­
niu w krzewieniu kultury fi­
zycznej i turystyki na wsi
krakowskiej. Życzymy Wam
wielu sukcesów w pracy za­
wodowej i społecznej oraz po­
myślności w życiu osobistym.

*

Wojewódzki Komitet Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki w

swoim liście do nauczycieli
pisze: Z okazji Dnia Nauczy­
ciela' wszystkim nauczycielom,
działaczom wychowania fizy­
cznego i sportu pracującym,
tak ofiarnie na Ziemi Krako­
wskiej dla dobra i wszech­
stronnego rozwoju dzieci i
młodzieży — Wojewódzki Ko­
mitet Kultury Fizycznej w

Krakowie składa gorące po­
dziękowania oraz najlepsze
życzenia.

----- ®—

W kilku wierszach
W rozegranym w Katowicach

meczu hokeja na lodzie o mi­
strzostwo I ligi Baildon przegrał
z Podhalem Nowy Targ 3:4 (2:1,
1:0, 0:3).

*

W przedostatniej rundzie finału
„A” olimpiady szachowej ZSRR

wygrał z Argentyną 3:1, zapew­
niając tym sobie tytuł drużyno­
wego mistrza świata.

*

W Poznaniu odbyło się między­
narodowe spotkanie zapaśnicze w

stylu wolnym, między drużyną
tego miasta a nieoficjalną repre­
zentacją Bułgarii. Mecz zakończył
się zwycięstwem drużyny bułgar­
skiej 7:1. *

*

W Białymstoku przebywał słyn­
ny nasz pilot szybowcowy Edward
Makula. Spotkał się on z mło­
dzieżą Technikum Mechanicznego'
i podzielił się wrażeniami ze

swoich startów.
*

Spotkanie piłkarskie w 1/8 finału

klubowego Pucharu Europy roze­
grane w Monachium pomiędzy
tamtejszym zespołem Muenchen
i Realem Madryt zakończyło się
zwycięstwem piłkarzy niemiec­
kich 1:0. Mecz rewanżowy odbę­
dzie się 30 listopada.

*

Spotkanie o klubowy Puchar

Europy w koszykówce mężczyzn
rozegrane w Kopenhadze pomię­
dzy zespołem SISU (Dania) i Nie­
miecką drużyną Heidelberg za­
kończyło się zwycięstwem gości
61:60 (35:30).

*

W międzypaństwowym meczu

bokserskim, który odbył się w

Londynie Rumunia pokonała An­
glię 14:6.

*

Podczas międzynarodowego tur­
nieju w siatkówce mężczyzn ze­
społów akademickich reprezenta­
cja ZSRR pokonała Polskę 3:2,
(13:15, 5:15, 15:10, 15:10, 15:10).

--

Międzyokręgowe zawody
zapaśnicze

W Domu Sportu TKKF w

Dobczycach w najbliższą nie­
dzielę odbędą się międzyokrę­
gowe zawody zapaśnicze w

stylu klasycznym pomiędzy
reprezentacjami Łodzi i Kra­
kowa. Kraków reprezentować
będą zawodnicy KS „Dalin”,
KS „Bieżanowianka” i KS
„Garbarnia’”.

Druga reprezentacja mło­
dzieżowa Krakowa w stylu
wolnym rozegra mecz z Ło­
dzią w Piotrkowie Trybunal­
skim. Reprezentacja oparta
będzie na zawodniczkach
LZS-u „Olszanica”, LZS-u
„Górki” i KS „Prądniczanki”.

Mecz w Dobczycach roz-

pocznie się o godz. 11.
---- 9-----

Liga okręgowa
w tenisie stołowym

Krakowski Okręgowy Związek
Tenisa Stołowego zweryfikował
ostatnio rozgrywki o mistrzostwo

Ligi Okręgowej. Po meczach tych
tabela przedstawia się następu­
jąco:

1. SKS Prądniczanka 10 10 0 60:14
2. KS Hutnik Ib 97247:26
3. KS Zootechnika 9 7249:30
4. KS Soła Żywiec 96346:29
5. SKS Nadwiślan 96347:40
6. KS Maraton Mszana 8 5 3 39:25
7. KS Beskid 9 5441:32
8. TKS Korona Kr. 95440:36
9. RKS Metal 83535:41

10. KS Unia Ib Oś. 93632:38
11. KS Kabel Kraków 9 3 6 31:43
12. KS Miastoprojekt 9 1 8 17:50

13. KS Okocimski 10 1923:59
14. GKS Yictoria Jaw. 9 1 8 9:53
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Jechałem
do Dąbrowy Tarnowskiej pod wraże­

niem jednego z licznych spotkań z delegatami
na Kongres Kultury. Dyskusja była, jak to

się mówi, szeroka o wydźwięku raczej nie-
optymistycznym.

— Aktyw — mówił człowiek dobrze poin­
formowany, a z książką żyjący za pan brat — nie

czyta, nie ma na to czasu. Taki wykształcił się
styl pracy. Gorzej, nikt się tego nie wstydzi. Od­
wrotnie — zdradzić się z zamiłowaniem do książ­
ki, do beletrystyki to dla wielu to samo, co przy­
znać się do lenistwa, do nieróbstwa.

— Województwo krakowskie — jeśli nie liczyć
samej metropolii — dało się zdystansować wielu
innym regionom, które niegdyś w dziedzinie kul­
tury nie miały się czym pochwalić, a dzisiaj wy­
kazują godną podziwu i zazdrości prężność. (Tu wy­
mieniono interesujące inicjatywy kulturalne, które
w rubryce: miejsce urodzenia mają wpisane —

Rzeszów, Zielona Góra, Szczecin.)
— Istnienie silnego ośrodka w Krakowie niejako

rozgrzesza nikłość życia kulturalnego w terenie.
W takiej Dąbrowie Tarnowskiej nic się nie dzie-

łodze: PZGS i PSS. Obie spółdzielnie mają lokale
świetlicowe, wykorzystywane właściwie tylko na

zebrania. W PSS od czasu do czasu robią coś dla
dzieci. Są jeszcze dwie mniejsze spółdzielnie: re­
montowo-budowlana i wielobranżowa „Sojusz”.
Proponujemy świetlicę międzyspółdzielczą. Oczy­
wiście, są trudności i opory. Bo to inne piony
i ambicje niejednakowe. Sądzę, że trudności da się
pokonać, a opory przełamać.

— Mam pretensje — kontynuuje tow. Knapik —

do Zakładów Wyrobów Azbestowo-Cementowych
w Szczucinie. Największy zakład w powiecie, pra­
cujący doskonale, często zajmuje pierwsze miejsce
w swej branży, bierze nagrody, a na kulturalnej
niwie — ugór. Świetlica ogranicza się do nauki gry
na instrumentach dla dzieci. Za mało jak na ich
możliwości.

Hołubimy kluby wiejskie. Przy KP powstał ze­
spół do spraw koordynacji działalności klubów,
analizowaliśmy ich kadrę, ujednoliciliśmy szkole­
nie kierowników (dawniej oddzielnie ciągnął ich
na szkolenie PZGS, czy „Ruch”, a oddzielnie po­
radnia amatorskiego ruchu artystycznego), przy-

wiejskich weselach ludzie nie chcą tańczyć pod
prymitywne rzępolenie. Z dobrą muzyką już się
bowiem spotkali w radio, coraz częściej w telewi­
zji. Ci z zespołów Domu Kultury też grywają na

potańcówkach. A u nas doskonalą kwalifikacje.
Najważniejsza rola przypada poradni ruchu arty­

stycznego, powinna kształtować gust, upodobania,
krzewić zainteresowania. Ludzie dopiero się do
niej przyzwyczajają. W zeszłym sezonie — około
100 konsultacji w terenie, przygotowujemy mate­
riały dla klubów i świetlic.

SMIAC się lub PŁAKAĆ
Z nazwiskiem Rościszewskich spotykam się tak­

że w Prezydium PRN. Kierownikiem Referatu
Kultury jest Dorota Rcściszewska, żona Krzysztofa.
Przyjechali tu z Zakopanego — oboje młodzi, peł­
ni pomysłów i energii, władze powiatowe spieszą
im z wszechstronną pomocą, no i nawadniają tę
pustynię kulturalną, jaką jeszcze nie tak dawno
był powiat dąbrowski.

Rozmawiamy o wiejskich teatrzykach amator­
skich.

je I — co gorsza — nie widać zanadto tych, którzy
by się tym martwili.

OPINIA SPRZED 2 LAT
Ostatnie zdanie powtórzyłem w Dąbrowie. Tro­

chę w celu sprowokowania
Istotnie. Sekretarz KP i
Oświaty zaperzyli się:

— To opinia — mówi tow.

spóźniona o 2 lata. Istotnie wtedy nic się nie
działo. Nie było nawet referatu kultury w powia­
towej radzie. Jeden człowiek zajmował się kulturą,
mając na swej głowie jeszcze inne sprawy. Nie
było domu kultury. Było pomieszczenie w Straży,
trochę zapleśniałego sprzętu i jeden etat, chroni­
cznie nie obsadzony. W 1963 r. powstał pierwszy
w powiecie klub wiejski.

A dziś? Mamy 46 klubów wiejskich. Pracą wie­
lu z nich możemy się chwalić. Nie bez przyczyny
ogólnowojewódzką naradę w sprawie działalności
klubów zorganizowano w Dąbrowie Tarnowskiej.
Pewnie, że grzechy tamtego okresu ciążą nam na­
dal. Gdyby wcześniej zabrano się do pewnych
spraw, dziś nie musielibyśmy zajmować się orga­
nizacją, ale doskonaleniem pracy, jakością. Może

stałby już z prawdziwego zdarzenia budynek domu
kultury. A tak?... Zresztą zobaczycie sami.

Środków na pracę kulturalną jest u nas nie­
wiele, Nigdzie się zresztą nie przelewa. Tym waż­
niejsza jest koordynacja wysiłków. W Dąbrowie
są właściwie dwa zakłady o nieco liczniejszej za-

moich rozmówców,
kierownik Wydziału

Stanisław Knapik —

gotowujemy perspektywiczne plany rozwoju klu­
bów.

Na wsi jest duże zapotrzebowanie na żywe sło­
wo. W 30 klubach są punkty lektorskie; Powiatowy
Ośrodek Propagandy Partyjnej ma do dyspozycji
56 lektorów, aktywnie pracuje TWP. Nie tak daw­
no byłem z odczytem w Szczucinie — pełna sala,
w Samocicach — również komplet. Zawsze jest
komplet słuchaczy w Brzezówce i w wielu innych
miejscowościach. Tydzień temu 23 lektorów w jed­
nym dniu pojechało z odczytami na wieś.

NAWET NA WESELU...
frontonie kilku okazałych szyldów, najbar-
rzuca się w oczy „Wojskowa Komisja Pobo-

Na

dziej
rowa”, choć jest to lokator okresowy — tylko na

czas poboru do wojska. Powiatowy Dom Kultury
w praktyce zawiesza w tym czasie działalność na

kółku’ odstępując swoje 3 pokoje rekrutom. Sta­
łymi lokatorami — poza PDK — są jeszczę: Po­
gotowie i San.-Epid. — Gdy próbowaliśmy robić
próby zespołu mocnego uderzenia przed południem,
w „Sanepidzie” nie mogli pracować.

Dumą kierownika Domu Kultury, Krzysztofa
Rościszewskiego, jest teatrzyk poezji, laureat fe­
stiwalu im. Gałczyńskiego w Szczecinie.

— Moim marzeniem — powiada — jest zespół
teatralny. Cóż, nie ma odpowiedniego locum...

Muzyka zajmuje sporo miejsca w pracy Domu

Kultury.
— Jest na to zapotrzebowanie. Dziś nawet na

— Ludzie na wsi lubią „grać”. Brak jednak jako
tako przygotowanych kierowników amatorskich
teatrzyków, reżyserów. Niektóre prowadzą ludzie,
którzy nigdy nie byli w prawdziwym teatrze, na­
wet w Tarnowie. Wieś ma swoje upodobania. Wi­
dzowie muszą koniecznie albo śmiać się albo pła­
kać. Inne reakcje nie wchodzą w rachubę. Znoszą
nam tu, do zatwierdzenia, różne ramoty, często
przepisywane w zeszycie, często bez strony tytuło­
wej, trudno się domyślić autora. Inna rzecz, że

repertuar dla teatrzyków wiejskich to sprawa cią­
gle otwarta. Czy nie można by organizować kon­
kursów, zapraszać do udziału w nich czołowe pióra?

OBRAZEK DLA KONTRASTU
Przed wyjazdem z Dąbrowy zaglądam do księ­

garni „Domu Książki” (70 min zł obrotów miesię­
cznie, popyt na literaturę młodzieżową, kryminały,
Kraszewski wiecznie aktualny). W drzwiach je­
szcze raz spotykam sekretarza KP Stanisława Kna­
pika. Pod pachą niesie R. Kłysia „Anioły płakać
będą”.

— Żona robi mi wymówki, że połowę pensji wy­
dają na książki. Istotnie, jak byłem w Warszawie,
na Kongresie, zbyt późno zorientowałem się, że nie
mam pieniędzy na jakiś upominek. Całą gotówkę
zostawiłem w księgarniach...

Ten ostatni obrazek — jedynie dla kontrastu,
a nie dla polemiki z tezą dobrze poinformowanego,
wyłożoną na początku.

WŁADYSŁAW BIEROtf

W dalszym ciągu napły­
wają prace na nasz Kon­
kurs. Fotoamatorzy i foto­
graficy sami zakreślają ra­
my tematyczne Konkursu.
Już dzisiaj możemy powia­

domić uczestników, że na

wystawie znajdą się foto­
gramy nie tylko z terenu

woj. krakowskiego lecz z

wielu stron Polski. Kon­
kurs stanie się więc prze­
glądem wielu wydarzeń,
które z okazji Tysiąclecia
Państwa Polskiego miały
miejsce w różnych stronach

kraju. Jest rzeczą oczywi­
stą, że nie będziemy mogli
objąć całości imprez, bo

było ich bez liku. Będzie
jednak chodziło o najbar­
dziej reprezentatywne wy­
darzenia. Nie może zabra­
knąć największej imprezy,
jaka miała miejsce w War­
szawie. Otrzymaliśmy serię
interesujących zdjęć z

wielkiego pochodu histo­
rycznego. Ich autorem jest
WŁADYSŁAW

DEK, Kraków
Kolorowe 3/26.
wane zdjęcie

podchorążaków
Ten wspaniały
nych formacji wojskowych
na przestrzeni 1000-Iecia po­
zostanie na długo w pa­
mięci.

Ponieważ mamy liczne

zapytania telefoniczne i li­
stowe w sprawie Konkursu,

podajemy kilka dalszych
informacji.

Ciągle jeszcze nie może­
my określić terminu zam­
knięcia Konkursu, gdyż na­
pływają coraz nowe zdję­
cia. Ze względu na wielką
liczbę zdjęć Redakcja Ga­
zety Krakowskiej ma za­
miar urządzić wystawę w

większej sali. Początkowy
pomysł urządzenia wysta­
wy w Klubie pod Gruszką
zaczyna być mało prawdo­
podobny wobec ilości prac

napływających.

Redakcja zwróciła się do

kilku instytucji z prośbą
o przeznaczenie pewnych
kwot na nagrody. Posta­
ramy się jednak, by Kon­
kurs został zamknięty w

tym roku.

ROSPON-
30 Osiedle

Reproduko-
przedstawia
z 1830 r.

pokaz róż-

fc

nieżyca złapała ich w drodze. Zjeżdżali na nartach
ku Hali Gąsienicowej. Było ich trzech. W pewnej
chwili zorientowali się, że w zawiei zgubili Melchio­
ra. Zaczęli nawoływać. Nikt nie odpowiadał. Szu­
kali go. Ale jak tu znaleźć zgubionego w śnieżycy,
gdy nie widać dalej jak na odległość własnej ręki?

Czekali. Nie dołączył do nich. Po godzinie, zjechali do
schroniska na Gąsienicowej i zameldowali o zaginionym dy­
żurnemu ratownikowi GOPR-u.

Tak zaczęła się jedna z niezliczonych wypraw ratowni­
czych, na jakie każdej zimy wyruszają niemal co dnia ry­
cerze gór — członkowie Górskiego Ochotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego. Zawsze spieszą ratować czyjeś życie.
Czasem ścigają się wprost ze śmiercią.

Tak właśnie było z Melchiorem. Skręcił nogę, koledzy
zginęli mu z oczu w zadymce. Próbował kuśtykać za nimi,
ale szybko opadł z sił. Usiadł zrezygnowany i czekał. Na
co? Nie wiadomo. Ale schodzić i tak przecież nie mógł.
A ponieważ poczuł się bardzo samotnie, nastawił muzykę
w turystycznym radioodbiorniku i... zasnął. Wiecie, co to

znaczy zasnąć w śniegu? Z takiego snu nikt już się na ogół
nie budzi.

Dwaj ratownicy szukali zaginionego w śnieżycy uparcie,
choć na pozór bez szans powodzenia. Śnieżyca tworzyła wo­
kół nich nieprzebitą wzrokiem, białą ścianę. Wołali, lecz
nikt nie odpowiadał. Przeszukiwali białą pustynię już od
dwóch godzin. Zaglądali za każdą skałkę i w każdą roz­
padlinę czy nie kryją zagubionego. Wreszcie rozdzielili się,
by poszukiwaniem objąć szersze pole. I wtedy jeden z nich
usłyszał skoczną muzyczkę. Nie wierzył własnym uszom.

Ale poszedł w tym kierunku. Nie tyle zobaczył Melchiora,
co raczej potknął się o biały kopczyk, w jaki zamienił śpią­
cego gęsto sypiący śnieg. Ledwo go dobudził. Chłopak był
uratowany.

lin
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Przy

Pierwszy śnieg.

mężczyzna pomagający

Co łatwiej zmienić
Zmiana numeru telefonu to coś jak po­

łowa zmiany nazwiska lub zmiany twa­
rzy. W sprawie zmiany nazwiska jednak
decyzję podejmujemy osobiście, zdając
sobie sprawę z konsekwencji tego czy­
nu. Ze zmianą twarzy rzecz jest jeszcze
bardziej skomplikowana. Opowiadał mi

znajomy chirurg-plastyk, że kiedy zgła­
sza się do niego pacjent, prosząc o bar­
dziej radykalną zmianę twarzy — a więc
nosa z długiego na krótki, oczu sko­
śnych na okrągłe lub na odwrót — o-

bowiązany jest w tej sprawie skontakto­
wać się dla wszelkiej pewności z Milicją
Obywatelską. W ten sposób nie tylko
pacjent sam decyduje o swej fizjonomii,
ale w dodatku , władza zastanawia się,
czy jego decyzja jest trafna, w

aby obywatel lekkomyślnie nie
nował ze swej osobowości.

Numery telefonów zmienia się
za nas odgórnie. Możemy o tym najwyżej
zawiadomić znajomych, jak o pogrzebie.

„Kultur a”
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Największe z budowanych obecnie warszawskich
osiedli mieszkaniowych — Młociny, wzbogaciły się
niedawno o pawilon handlowo-usługowy. Ma on ory­
ginalny kształt koła.

Na zdjęciu: pawilon widziany poprzez dach jed­
nego z okolicznych domów. CAF — Dąbrowiecki

obawie,
zrezyg-

jednak

Nie pozwolić usnqć
uczuciom

Może literatura nie powinna
o poważnych problemach,
może już dosyć stawiania

pytań i szukania odpowiedzi, walczenia
z fałszem? O ile przyjemniej byłoby
przeczytać opowiadanie czy powieść o

bohaterach pięknych w każdej sytuacji,
o rycerzach bez skazy i zmazy — i tyl­
ko o nich. Ale przecież pisarz analizujący
głęboko i bezlitośnie istotę „negatyw­
nych 7:awisk” w naszym życiu, ich przy­
czyn, odważnie śledzący ich związki w

świecie rzeczywistym, zasługuje co naj­
mniej na uwagę. Oczywiście dyskusja z

takim mówcą nie rozerwie nas, nie „za-

bije czasu”, nie pogrąży nas w błogiej
zadumie, nie porwie olśniewającymi i

przyjemnymi „szczegółami”. Ale z roz­
mowy takiej wyjdziemy uzbrojeni w

znajomość przedmiotu, pomoże nam ona

samodzielnie zrozumieć istotę zjawiska,
rozbudzi drzemiące w nas uczucia mo­
ralne, nie pozwalając im ponownie u-

snąć.

już myśleć
tragediach,
przez nią

„NowyjMir”

: MASZ MAGAZINIK
SOBOTNI

Z notatnika
A. Wasilewskiego

Listopad na pewno wywodzi się od liści
padania i jest może najuboższym miesią­

cem w kwiaty, za to najdroższym! Jedne
już zakończyły swój żywot pod uściskami
przymrozków, drugie jeszcze nie podrosły
w domkach ze szkła! A tu imieninek a

imieninek cała litania! W dodatku wpa­
dają jeszcze święta jak — Dzień Na­
uczyciela (jak tu nie przynieść kwia­
tuszka swojej pani — naszej pani — dro­
giej, ukochanej wychowawczyni — która
tyle trudu poświęca wszystkim dzieciom
w granatowych mundurkach i kołnierzy­
kach świeżo białych. To też Krzysie, Ba­
sie, Anie, Jolki myślą tylko jak zdobyć
ładny kwiatek i tani! Najlepiej wymalu­
jemy kwiatki lub wygłosimy wierszyki o

kwiatkach, bratkach, niezapominajkach —

mówią dzieci — pani na pewno spłacze się
z radości! Ach, gdyby tak. jeszcze posypało
do rana — może wyrosną śnieżyczki! Tyl­
ko co z tego — śnieżyczki są pod ochroną!
Najlepiej kupimy jedną różę — należy im

ył w Olkuszu sklep, wyniesionych paczkach znale-
Duży sklep z częścią- ziono 1000 spirali do grzejni­
ki metalowymi i mo- kćw, linki hamulcowe, łańcu-
toryzacyjnymi. Miał chy do motorowerów, mate-

spore obroty, prowa- riały na sumę 13 tys. zł. Prócz
dzil też sprzedaż ra- tego gotówkę w wysokości po­

tulną. Wszelkie kontrole i nad 100 tys. zł. W toku do-
remanenty — wypadały zna- chodzenia okazało się również,
komicie.

Aż któregoś wieczoru mili­
cja zastosowała obserwację
kierowniczki sklepu. Stwier­
dzono, że w towarzystwie ja­
kiegoś mężczyzny, już po zam­
knięciu sklepu, wyszła obła­
dowana paczkami. Następnego
dnia miał być remanent

zdawczt-odbiorczy.
Kiedy rano wkroczyli do

sklepu tuż po jego otwarciu
— kierowniczka zdawała się
być zaskoczona, że to już, i że
zamiast komisji przyszła mi­
licja. Rewizja osobista pot­
wierdziła podejrzenia. Przy
Annie W. znaleziono ukryte
pieniądze — dwadzieścia —

parę tysięcy. Rewizja w domu
ujawniła dalsze szczegóły. W

ło rzekomo do jej tatusia, pie­
niądze odkładała z pensji. Sto
czterdzieści tysięcy złotych!

Śledztwo odkryło prawdę.
Na przekazy limitowe z ORS-
u i Banku Spółdzielczego kie­
rowniczka wydawała klien­
tom zamiast towaru — pienią­
dze, blisko 400 tys. zł. Ponie-

szty; jedne z hurtowni po 19
zł, drugie od prywatnego
właściciela po 36 zł. Kombi­
nacji było wiele: z rynnami
produkowanymi przez Zasad­
niczą Szkołę w Olkuszu, z
materiałami metalowymi i
sprzętem motoryzacyjnym.
Słowem pod płaszczykiem

RYCERZE

CZUWAJĄ
To była tylko jedna z wypraw ratowników GOPR-u, któ­

ra w języku ich sprawozdań nazywa się interwencją. Od
1 stycznia do 31 kwietnia br. zanotowano takich interwen­
cji 75Ó. Wyprawa po Melchiora była na pewno dramatyczna,
ale wcale nie najtrudniejsza. Największej koncentracji sił
i środków wymagają bowiem przypadki, gdy trzeba iść po
taternika, który odpadł od ściany gdzieś daleko i wysoko
w górach. Czasem ratowników od ofiary dzieli 12 godzin
marszu. Skomplikowana wyprawa wymaga udziału i 10 ra­
towników, a ponieważ nowoczesny sprzęt ratowniczy
wprawdzie świetny, jest równocześnie bardzo ciężki, każdy
z nich dźwiga na plecach po 30 kilogramów i więcej.

A jednak ten piękny zawód przyciąga coraz to nowych
entuzjastów. Mamy wprawdzie tylko 40 ratowników etato­
wych, ale już 600 społecznych członków GOPR-u. I trzeba
dodać, że ilość ich podwoiła się w ciągu ostatnich paru lat.
Zjawisko ogromnie pożądane. Statystyki wypadków w gó­
rach wzrastają bowiem w zastraszającym tempie. Jeszcze
parę lat temu notowano niespełna 2 tys. wypadków rocz­
nie. W roku 1965 było ich już 4.037.

W 102 rozsianych po Tatrach, Sudetach, Beskidach
i Bieszczadach stałych dyżurkach i stacjach GOPR-u czu­
wają ratownicy. Ich sprawność fizyczna, kondycja, wyso­
kie morale są równie świetne jak tradycja polskiego ratow­
nictwa górskiego, którą zapoczątkowało utworzenie, jeszcze
w roku 1909, jako jednej z pierwszych tego typu organiza­
cji na świecie — TOPR. A symbolem ofiarności współcze­
snych rycerzy gór jest bohaterski ratownik Klimek Bachle­
da, który zginął w czasie akcji ratowniczej w roku 1910.

W ostatnich latach wyposażono GOPR w nieodzowny
sprzęt: takie — nowoczesne tobogany i zestawy alpejskie da
akcji w ścianach. Może jeszcze tego sprzętu nie jest zbyt
wiele, ale pierwszy krok został zrobiony. Do końca tego ro­
ku grupa tatrzańska otrzyma lekkie, przenośne radiotele­
fony. Skonstruowali je polscy inżynierowie: Wojciech Nie-
tyksza i Wiktor Chojnacki. Zaoszczędzili Polsce setek tysię­
cy dolarów, jakie trzeba by było wydać na te urządzenia
za granicą.

Ale jeszcze ciągle utrudnia życie GOPR-owcom wiele
drobnych, żenujących kłopotów. Trudno jest np. o dobre
plecaki. Takie, jakie odpowiadają GOPR-owcom, produ­
kuje jedna ze spółdzielni tarnowskich, ale... wyłącznie na

eksport. Wciąż jeszcze brakuje dostatecznej ilości sprzętu
do ratowania ofiar lawin. Słynne austriackie psy lawino­
we, które znakomicie dają sobie radę przy ratowaniu zasy­
panych, są na razie dla nas niedostępne z uwagi na wysoki
koszt ich szkolenia. Aby ochotnicy GOPR-u mogli wykazać
maksimum sprawności w akcjach, muszą być często szko­
leni. Nie zawsze wystarcza na to pieniędzy ze skromnych
dotacji GKKFiT.

A przecież ileż to razy od tych właśnie „drobiazgów” za­
leży ludzkie życie?

H. ZAWRZYKRAJ

Wkrótce Anna W.
przed sądem

stanle
oskarżona o

przekraczanie uprawnień w

celu osiągnięcia korzyści ma­
terialnych, a jej przyjaciel —

o paserstwo. Ale cała sprawa
na tym się nie kończy. Na
tym jednostkowym przykła-

zasy- miast

Annie W. wynosić ze sklepu
towar, uprzednio wyprowadził
już skuter i motocykl — „po­
darowany” mu przez kierow­
niczkę.

Początkowo podejrzana do
niczego się nie przyznawała.
1000 spirali w paczce należa­

sione z tego tytułu straty wy­
noszą kilka tysięcy zł. Oczy­
wiście pobierała za to haracz
od klientów. Prócz tego przyj­
mowała do sklepu obce to­
wary... i handel szedł. W cza­
sie remanentu odkryto, że są
w sklepie np. takie same ru­

CAF — Uchymlak

sklepu PSS — funkcjonował
prywatny dom handlowy. O-
czywiście wewnętrzne kon­
trole — remanenty nigdy ni­
czego nie wykryły, zresztą o

tym kiedy one -mają nastąpić
kierowniczka zawsze była
wcześniej informowana. O o-

statnim remanencie . również.
Stan taki utrzymywał się
przez całe lata,

dzą w kontakt z prywatnymi
wytwórcami, wprowadzają do
handlu ich towary — za je­
dnym zamachem popełniając
na raz kilka przestępstw. Czę­
ste też są przypadki, iż klient
za łapówkę wręczoną kierow­
nikowi sklepu otrzymuje zd-

towaru na kredyt —

gotówkę. Te sprawki — są
powszechną tajemnicą. Tylko
bardzo rzadko są wykrywane
przez kontrole. Zdarza się, że

H-} B remanenty są sygnalizowane,
J że przeprowadza się je czysto

formalnie.
B r* Wydaje się, że z jednej

HEdbI vBBH strony należyta troska o wła­
ściwy dobór kadr, z drugiej
prawidłowa, solidna kontrola

gnalizować problem znacznie ~ w znacznym stopniu ogra-

szerszy. Zdarza się, ze kiero­
wanie dużymi placówkami
handlowymi, w których znaj­
dują się towary milionowej
wartości, powierza się osobom
mało odpowiedzialnym, bez
odpowiedniego przygotowania.
Zdarza się, i to wcale nie spo­
radycznie, że sklepy, łamiąc
obowiązujące przepisy, wcho-

dzie trzeba raz jeszcze

niczyłyby pole działania prze*
stępstw gospodarczych. Po-

szczególne sklepy, to placów­
ki obracające setkami tysię­
cy, a nieraz i milionami zło­
tych. To zobowiązuje do po*
święcenia większej, niż do­
tychczas, uwagi temu odcin*
kowł naszego życia gospodar­
czego.
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Maciej Iłowiecki NAUKA NA ZAKRĘCIE

Czas wielkich przemian

Wiek XX nazywany jest
często epoką drugiej rewolu­
cji naukowej. Poprzednia do­
konała się w wiekach XVI i
XVII - Wówczas to narodziła
się nowoczesna nauka, odwo­
łująca się przede wszystkim
do eksperymentu i po-
fiiiatu, zmieniająca poglądy
człowieka na świat material­
ny. Głęboki przewrót umysło­
wy w tamtych czasach (jego
symbolami są Kopernik i
Newton) zapoczątkował zasa­
dniczą zmianę w dziejach
ludzkości — stworzył podsta­
wy cywilizacji technicznej,
która rozwija się do dziś.

W naszych czasach — obok
obserwacji rzeczywistości,
rozpoczęła się epoka akty­
wnego jej przekształcania,

tworzenia nowych zjawisk
materialnych. Poznanie
rzeczywistości przez
jej tworzenie — Oto no­
wa zasada współczesnej nau­
ki. Jednocześnie kończy się
okres tego, co przywykliśmy
nazywać „zdrowym rozsąd­
kiem”. Pojęcia i wyobrażenia,
którymi karmi nas wciąż je­
szcze szkolnictwo, przestają
wystarczać dla zrozumienia
świata. Wyniki badań fizy­
ków czy biologów, a również
socjologów i ekonomistów Od­
biegają daleko od potocznej
obserwacji rzeczywistości.

Nowy styl myślenia W nau­
kach przyrodniczych zapo­
czątkował Einstein i jego teo­
ria względności. Przyjęcie te­
go stylu utrudnia jeszcze

przeciętnemu człowiekowi o*
gromna matematyzacja współ­
czesnej nauki, zwłaszcza, że

matematyka, którą poznaj emy
w szkole, niewiele ma nie­
stety wspólnego z 'nowocze­
snym myśleniem matematy­
cznym. W tej sytuacji poczy­
na się pogłębiać rożdźwięk in­
telektualny między tymi, któ­
rzy naukę tworzą, a tymi,
którzy mają być odbiorcami
jej osiągnięć. Chodzi o wagę
nowocześnie pojętej popula­
ryzacji w społeczeństwie
treści, celów i specyfiki nau­
ki. Tym bardziej, że społe­
czeństwo, korzystając bezpo­
średnio z wyników badań na­
ukowych, równocześnie bada­
nia te umożliwia

I tu dochodzimy do innych
trudności rozwojowych dzi­
siejszej nauki, związanych z

samą działalnością ba­
dawczą ludzi, trudności bar­
dziej konkretnych i oczywis­
tych, występujących we wszy­
stkich krajach świata. Ich a-

nalizą zajmują się wybitni
Specjaliści — powstała i roz­
wija się (zwłaszcza po II woj­
nie światowej) nowa dziedzi­
na badań, nauka o nauce —

naukoznawstwo. W Pol­
sce takimi badaniami zajmu­
je się Komisja Naukoznawcza

PAN, której pracami kieruje
prof. Ignacy Małecki.

Jedną z najważniejszych
trudności zewnętrznych
współczesnej nauki (terminu
„nauka” używam teraz w tym
drugim znaczeniu — jako
właśnie całego systemu pro­
wadzenia badań) tkwi W ko­
nieczności całkowitego jej zin­
stytucjonalizowania. To o-

kropne słowo oznacza po pro­
stu wprzęgnięcie rozwijającej
się dotychczas żywiołowo
twórczości naukowej w

ramy specjalnych instytucji,
poddanie jej rygorom finan­
sowym, planowaniu, zarzą­
dzaniu z zewnątrz lub, mó­
wiąc inaczej, narzuceniu pra­
cy naukowej pewnych form
nowoczesnej produkcji prze­
mysłowej. Organizacja for­
malna, biurokratyczna, ma —

jak wiadomo — tendencję do
zrutynizowania i skostnienia.
Może, choć nie musi, rodzić
wypaczenia i szkodliwą mo­
nopolizację decyzji żywotnych
dla nauki — poza nauką.

Instytucjonalizacja działalności

badawczej jest operacją bolesną
(jaka twórczość dobrze znosi ra­
my organizacyjne...), ale ko­
nieczna z dwóch co najmniej
względów. Badania naukowe wy-
magają dziś olbrzymich środków

materialnych i zajmują (lub przy­

najmniej powinny zajmować) nle-

biahą pozycję w dochodzie naro­
dowym, państwo, finansujące te

badania, wymaga od nich efekty­
wności, prawidłowego wykorzy­
stania środków — czyli po prostu
odpowiedniej organizacji pracy
badawczej. Z drugiej strony nau­
ka, jako rzeczywista i ogromna
siła wytwórcza, musi podlegać
kontroli społeczeństwa, to znaczy
— musi dziś, poza realizacją swyćb
Własnych, czysto poznawczych Ce­
lów, podporządkować się potrze­
bom gospodarczym.

I tak dzieje Się Wszędzie —

żadne państwo nie może so­
bie w XX wieku pozwolić na

swobodny rozwój wszystkich
możliwych kierunków badaw­
czych. Potrzeby prawidłowego
rozwoju gospodarki i możli­
wości finansowe i inwesty­
cyjne określają ramy (tym
szersze, im bogatszy kraj) ro­
zwoju nauki. Fakt ten oznacza

m. in. konieczność Wyboru
pewnych badań, rezygnacji z

innych. Wybór rodzi nowe

kłopoty: co wybierać? Jak
planować — skoro w nauce

wyniki nie dają się przewi­
dzieć?

Trudności są ważkie i licz­
ne. Jeśli się zamierza je prze­
zwyciężyć, pierwszą czynno­
ścią powinno być właśnie ich
dokładne sobie uświadomie­
nie.

• MRÓWKI „zastosowa­
ne" zostały w ZSRR na

szeroką skalę do likwidacji
szkodników leśnych. Jedna
kolonia oczyszcza W ciągu
dnia obszar o promieniu
125 m niszcząc tylko szko­
dliwe insekty w przeci­
wieństwie do chemikaliów,
które zabijają także owady
pożyteczne.

• POJAWIA SIĘ nowa

hipoteza o istnieniu ongiś
jeszcze jednego kontynen­
tu: Arktydy. Układy pod­
wodnych grzbietów na ob­
szarze między Tajmyrem
a Kanadą pozwalają przy­
puszczać, że znajdowały się
one kiedyś na powierzchni
mórz. Stąd też wynika
przypuszczalnie podobień­
stwo flory na wspomnia­
nych terenach.

• DWIE ŚRUBY obra­
cające się w przeciwnych
kierunkach użyte do napę­
du statków, pozwalają na

zaoszczędzenie Ok. 15 proc,
mocy napędowej,

• CHLORACYZYNA to

nowy radziecki preparat
farmakologiczny rozszerza­
jący naczynia krwionośne.
Likwiduje skurcz naczyń
wieńcowych w ciągu 2—3
minut, działa przez kilka
godzin. Stosowana w ma­
łych dozach normalizuje
rytm serca.

• NOWY AUTOMAT
węgierski obsługiwany
przez dwie osoby, napełnia
w ciągu godziny 10 tys.
ampułek zastrzykami, za­
tapia je i gotowe Wyrzuca
na zewnątrz.

Władysław Błachut

KSZTAŁCĄCA
»PODRÓŻ...«

HISTORIA i POLITYKA

Stanisław Peters

Wiedza
o prasie

Współczesny czytelnik prasy, konsument programów ra­
diowych i telewizyjnych — ma świadomość, jak potężne jest
oddziaływanie tzw. środków masowej informacji na jego
psychikę. Pochłaniając jednak codziennie ogromne ilości
zadrukowanego papieru, oglądając kilometrowe wstęgi ta­
imy filmowej, wyświetlane na ekranach kin i w telewizji,
słuchając wielogodzinnych programów radiowych — nie
zawsze ma ochotę (a zwłaszcza czas), by zastanowić się
głębiej nad znaczeniem tych „środków przekazu" we

współczesnym życiu. Trudno mieć o to do niego pretensje.
Rzadko też zdaje sobie sprawę z tego, że w ciągu ostatnich
kilkunastu lat wyrosła nowa nauka o tych czterech środ­
kach masowej informacji, zwana w Polsce prasoznaw-
st w e m, we Francji — „Science d’Information" lub „Scien­
ce de la presse”, a w Niemczech — „Zeitungswissenschaft”.
Przedmiotem badań tej nowej dyscypliny jest prasa oraz

informacyjno-publicystyczna część działalności radiowej,
telewizyjnej i filmowej.

Jesteśmy świadkami gwałtownego rozwoju tej nowej ga­
łęzi nauki na całym świecie. W tym wyścigu poczesne
miejsce zajmuje Polska, a głównym ośrodkiem badań jest
Kraków — miasto, w którym przecież powstało pierwsze
pistno codzienne ponad 300 lat temu. Mieści się tu ruch­
liwa placówka naukowa, a jej działalność zdobyła sobie
popularność nie tylko wśród dziennikarzy i naukowców,
lecz także W pewnych kołach czytelników prasy. Placówka
ta obchodzi 10-lecie swojego istnienia, a sesja naukowa
W siedzibie PAN pt. „Społeczna użyteczność wiedzy o pra­
sie” (w dniach 21 i 22 XI br.) dowodzi rangi, jaką sobie
Ośrodek zdobył. Dorobił się własnej „Biblioteki Wiedzy
a Prasie", która wydała kilkanaście publikacji książkowych
oraz wydaje co kwartał „Zeszyty Prasoznawcze”. Można
ID nich spotkać, obok artykułów interesujących tylko wąskie
fftono naukowców, również i publikacje dla szerokich
kół dziennikarzy, czy wreszcie dla najszerszych rzesz czy­
telników. I nad kilku tymi zagadnieniami, bardzo zbliżo­
nymi do życia powszedniego, chcielibyśmy się tutaj za­
trzymać.

Jedna z prac dotyczy np. roli współczesnej gazety. Autorzy
wskazują tu, jak prasa ożywia zainteresowania pewnych
środowisk lub terenów — sprawami mającymi znaczenie
społeczne; jak wpływa na rozwój dobrobytu i współdziała
w jego tworzeniu; jak wprowadza czytelnika w światowe
problemy i pomaga mu zrozumieć otaczające go zjawiska.
Wielką rolę odgrywa gazeta jako rzecznik praworządności
i sprawiedliwości społecznej. Staje się przez to doradcą
w życiu codziennym, a także pośrednikiem w załatwianiu
dziesiątków spraw ludzi pracy.

Ale prawdziwą kopalnią wiedzy o przedmiocie są arty­
kuły poświęcone codziennemu konsumentowi prasy. Z ba­
dań opublikowanych na łamach periodyku prasoznawczego
można się np. dowiedzieć, że dwukrotnie większa jest prze­
waga mężczyzn wśród czytelników „Gazety Krakowskiej",
g&yź sprawami partyjnymi interesują się na ogół bardziej
mężczyźni, niż kobiety. Natomiast wielką popularnością
WŚród kobiet cieszy się „Echo Krakowa", co wypływa z ich

zwiększonych zainteresowań tematyką lokalną, sensacyjną
i skrótowością informacji.

Niezwykle ciekawe są uwagi na temat czytelnictwa dzien­
ników w różnych grupach wieku. Najgorzej przedstawia się
czytelnictwo w najwyższych kategoriach wieku od 53 lat
w górę. Jest to wynik zmniejszania się aktywności życiowej
Wśród ludzi starszych. Daje się to zauważyć szczególnie
wśród kobiet, co tłumaczy jeden z autorów ich niższym
przeciętnie wykształceniem w porównaniu z mężczyznami.
Kobiety te przeżywały swą młodość w okresie, kiedy wy­
chowanie i kształcenie młodzieży żeńskiej nie miało cech
równo je uprawniających z mężczyznami.

Wiele uwagi poświęcają „Zeszyty" — rzecz oczywista —

problemom dziennikarstwa. Badania wykazały, że zawód
ten jest atrakcyjny sam w sobie, gdyż najogólniej daje moż­
ność szerokich kontaktów i lepszego poznania świata oraz

zawiera liczne elementy twórczości. Jest to jednak praca ner­
wowa, wymagająca nieustannego napięcia. Działalność
dziennikarza podlega całemu szeregowi stressów. Falowa­
nie nastrojów jest bardzo charakterystyczną cechą życia
redakcyjnego. Dlatego tak wielkie znaczenie ma dobra
atmosfera redakcyjna, inspirowana przez właściwe współ­
życie zespołu oraz przez — bardzo się liczące — uwarunko­
wania zewnętrzne.

Tych kilka przykładów, przytoczonych z prac badawczych
Ośrodka Prasoznawczego — dowodzi, jak placówka ta, poza
problemami przeznaczonymi dla wąskiego grona specjali­
stów, interesuje się również sprawami bliskimi życiu czy­
telnika prasu.

w Południowej Karolinie tylko 1. Ów stopień
twardości oblicza się ńa podstawie składni­
ków mineralnych wody. Ta zaś w N. Meksy­
ku obfitowała w wapień, magnezję, fluorydy
i wiele innych minerałów — podczas gdy
woda do picia Płd. Karoliny była po prostu
czystą wodą...

Młody Uczony zajął się więc dokładnymi
badaniami Wód we wszystkich stanach i naj­
większych miastach. Następnie skonfronto­
wał zależności pomiędzy stopniem twardości
wody i przeciętnymi liczbami zgonów w po­
szczególnych stanach. Efekty swoich długo­
letnich studiów z tego zakresu opublikował
w czasopiśmie medycznym „Jama”.

Zasadniczą obserwacją, jaką wysunął w

swej pracy, było stwierdzenie, że na przeba­
daną grupę twardej wody zaledwie w 5
stanach przypadały przeciętnie wyższe przy­
padki śmiertelności (wiek 45—64 lat) — gdy
w 15 Stanach (na 25 posiadających miękką
wodę) zanotowano nieprzeciętną ilość zgonów
w tych samych granicach Wieku.

Publikacje dr Schroedera wywołały szyb­
ko odżwięk wśród uczonych całego świata.
Szwedzki naukowiec G. Biork wykazał np. że

mieszkańcy jego kraju umierają szybciej ńa
skutek schorzeń serca — jeśli piją wodę po­
zbawioną wapnia. Dr J. Kobayashi z Japo-
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CZYSTA WODA-SZKODLIWA?

Niekiedy pijąc wodę z kranu (oczywiście,
nie krakowską „fenolówkę”) konstatujemy,
że jest ona mdła, pozbawiona smaku i jakaś
■— jałowa. Przeważnie bowiem tego rodzaju
wrażenia smakowe przynosi miękka woda.
I właściwie na debrą sprawę, nie powinno
się jej pić. Gdyż czysta, miękka woda... skra­
ca życie. Potwierdzają to zgodnie badania
medyczne, prowadzone w Szwecji i Japonii,
w Anglii i USA.

Oto pewnego dnia jeden z młodvch nau­
kowców amerykańskich, dr U. A. Schroeder
długo studiował statystyki chorób, które
wpłynęły na przyspieszenie śmierci ludzi po­
między 45—64 rokiem życia. Z liczb wynikało
niezbicie, że śmiertelność w tej grup'e wieku
wzrasta stale na terenie wielu stanów AP.
Dlaczego np. ilość zgonów z przyczyn serco-

wo-krążeniowych w Płd. Karolinie praw!e
dwukrotnie przewyższa podobne przypadki N.
Meksyku? Początkowo wydawało się dr
Schroederowi, że decydującym czynnikiem są
tu różnice w składzie powietrza. Lecz nagle
olśniła go inna myśl, pod której wpływem za­
telefonował do... zarządu wodociągów.

Okazało się, że tzw. stopień twardości wo­
dy pitnej w N. Meksyku wynosi 13, natomiast

nil stwierdził współzależność pomiędzy ata­
kami apoplektycznymi i procentem siarki w

wodzie. Również angielscy lekarze: Morris,
Crawfcrd i Heady doszli do wniosku, że im

bardz'ej zwiększa się miękkość oraz czystość
wody na terenach Anglii i Walii, tym więcej
notuje się tam wypadków śmiertelnych u lu­
dzi, którym dolegają choroby serca i układu
krążenia.

W tym roku dr Schroeder ogłosił wyniki
dalszych badań z tego zakresu. Dawne obser­
wacje potwierdziły się w całej rozciągłości.
Dodatkowo przedstawił on swoje przypu­
szczenia, skąd właśnie miękkość wody
wpływa ujemnie na zdrowie ludzkie. Zda­
niem uczonego, wynika to prawdopodobni
z faktu, że: miękka, czysta woda oczyszcza i
poleruje rury, przez które przepływa. Ów
pożądany efekt przy czyszczeniu — jak gdy­
by zmywający cały brud — jednocześnie
zgarnia także niektóre cząsteczki metalowe
z samych rur. Te zaś Wraz z wodą przedo-
stają się do ludzkiego organizmu. Być może
tkwi tu również przyczyna zagrożenia zdro­
wia. W każdym razie problem twardej i

miękkiej wody pitnej coraz bardziej zajmuje
świat medycyny.

• NAJMNIEJSZY tele­
wizor świata na 30 tran­
zystorach, zasilany z bate­
rii ma rozmiary 100 X 700
X50mm.

• PŁYTKIE, półstojące
Siedzenia dla tramwajów i
autobusów opracowane W
Anglii zwiększyć mają po­
ważnie ładowność środków
masowej komunikacji.

• KONSTRUKCJA no­
wego radzieckiego roweru

dziecięco - młodzieżowego
pozwala na powiększenie
go w miarę rośnięcia wła­
ściciela. Tylne koło zosta-
je przesunięte, kierownica
i siodełko podwyższone.

• NA BRZEGACH Afry­
ki wzdłuż linii energetycz­
nych ustawiono specjalne
platformy dla ptaków.
Dzięki temu zmniejszyła
się ilość szkód wynikłych
z zerwania drutów, na któ­
rych przysiadały one W
czasie przelotów.

Chodzi o wydane ostatnio nakładem „Czytelnika” pt. „Po­
dróż na horyzonty" obrachunki emigracyjne Zbigniewa
Florczaka, autora sensacyjnego w pewnym Sensie „Auto­
portretu z rubinem” (1960).

Powiedźmy od razu, że „Podróż" niewiele ma wspólnego
z literaturą pamiętnikarską W ścisłym tego słowa znacze­
niu. Bardziej przylega do niej wyłuszczone na obwolucie
książki określenie „esej pamiętnikarski”, będący równocze­
śnie dokumentem ideowej drogi autora.

Droga ta prowadziła zaś poprzez powstanie warszawskie
i obóz jeniecki w Niemczech — do Dywizji Pancernej gen.
Maczka, aby następnie Wyrzucić autora na zachodnie szlaki

polskiej emigracji wojennej.
Znalazłszy się po Wojnie na terenie Belgii, dość wcześnie

rozpoczyna Oh krewki dialog z „emigracyjną alergią”, cho­
ciaż —jak zaznacza — „był to bardziej prywatny odruch

samoobrony (żeby się nie zarazić) niż świadome przedsię­
wzięcie...” Naszym zdaniem ów odruch samoobrony był jak
najbardziej świadomy. Świadczą o tym cytowane w tekście
tej ciekawej książki fragmenty jego pierwszych wystąpień
publicystycznych na łamach emigracyjnej — a później rów­
nież krajowej — prasy literackiej.

Wracając do tych spraw po latach i zastanawiając się
„gdzie znaleźć trafny ton do tego osobistego sprawozda­
nia...” Florczak decyduje się zastosować najodpowiedniej­
szą — jego zdaniem — metodę dygresji, zaprawionej nieza­
wodną bronią ironii i sarkazmu.

Taka właśnie forma pozwoliła mu ustosunkować się od­
powiednio do konkretnej rzeczywistości historycznej, przed­
sięwziąć interesujące wypady w przeszłość; jednym słowem
potraktować problem w aspektach historiozoficznych.

Jego polemika z zionącymi nienawiścią do Polski „grafo­
manami reakcji”, za pomocą której chciał wykazać małość
krzątających się wśród emigracji „działaczy”, miała charak­
ter szczególnie ostry i zdecydowany. „Cała patologia emi­
gracji — pisał W swoim pamflecie na dojutrków emigra­
cji — polega na kontrowersyjnym utożsamianiu spraw na­
rodu ze sprawami i możliwościami żyjącej na obczyźnie
grupki..., wśród której dużo Szwindlów uchodziło wtedy za

przejawy patriotyzmu..."
W ferworze takiej polemiki zdarzały się oczywiście auto­

rowi pomyłki i uproszczenia, które również dzisiaj zdaje się
częściowo akceptować. Dotyczy to m. in. uwag na temat

upadku kultury francuskiej, które to uproszczenia w ni­
czym zresztą nie osłabiają wymowy tej dziwnej książki
z pogranicza eseju, pamiętnika i reportażu literackiego.

Ten ostatni charakter nosi przede wszystkim drugi —

obok rozrachunkowego — ósobisto-wspomnieniowy nurt

książki, w którym autor „Podróży na horyzonty” ukazuje
zarówno emigracyjne koleje swego żywota, jak również
losy swoich najbliższych oraz przedstawicieli Polonii w bel­
gijskim osiedlu górniczym, gdzie zatrudniał się kulturalnie
i któremu z tego tytułu poświęcił sporo wspomnień.

W opowieści Florczaka teraźniejszość splata się harmo­
nijnie z przeszłością, dzień wczorajszy z dzisiejszym, hi­
storia narodu z losami jednostek. Obrachunki te wydawać
się dziś mogą nieco spóźnione, więc jakoby niepotrzebne.
Tak jednak nie jest. Wiele z poruszonych przez Florczaka
problemów i kwestii zachowało ponadczasową aktualność.
Wiele po dziś dzień wykazuje swój kontrowersyjny charak­
ter (np. sprawa asymilacji emigrantów). Zaś co się tyczy
zasadniczego nurtu tej książki, polegającego na szokowaniu
czytelników tezami wysuniętymi w zasadzie przez autora

przed laty dwudziestu — to forma, W jakiej to obecnie
uczynił, oraz ton tej jego spowiedzi — uzasadniają w pełni
ten nawrót i pozwalają właściwie ocenić jego ówczesną
postawę, która dość wcześnie kazała mu zerwać z reakcją
emigracyjną i już w roku 1950 powrócić do kraju, z którym
zresztą od początku utrzymywał serdeczne kontakty.

« a asza Swiątobli-
wość nie może o-

tjrB bojętnym okiem
& patrzeć na tego

rodzaju postępo­
wanie, które —

będąc sprzeczne z wszelkimi
zasadami słuszności i sprawie­
dliwości — zadaje ciężkie i
nieuleczalne rany religii kato­
lickiej i Kościołowi. Jako król
i zwierzchnik narodu polskie­
go, tak bardzo oddanego i
wiernego zawsze Stolicy Apo­
stolskiej, błagam Cię, Ojcze
święty o wszelką pomoc, jaką
ojcowska miłość może podyk­
tować Waszej Świątobliwości"
— pisał w liście do papieża
Klemensa XIV król Stanisław
August Poniatowski w związ­
ku z pierwszym rozbiorem
Polski.

Co miał na myśli król zwra­
cając się o pomoc do papieża?
Czy interwencję dyplomatycz­
ną Rzymu na rzecz Polski, czy
choćby jakąś papieską wypo­
wiedź potępiającą gwałt doko­
nany na Rzeczypospolitej —

to w tej chwili nieważne.
Przytaczając fragment listu
chcieliśmy zwrócić uwagę na

użyty przez króla argument,
że zabór ziem polskich odbije
się rykoszetem we wpływach
Kościoła.

Wydawać by się mogło, że
list króla polskiego uderzy w

najczulszą papiestwa strunę.
Oczywiście, nie chodziło o

„Polonia semper fidelis”, o ja­
kieś tam stare zasługi czy sen­
tymenty — te bowiem w poli­
tyce kurii rzymskiej nie li­
czyły się nigdy. Chodziło o

konkretną sytuację: zagrożona
była Polska, kraj sklerykali-
zowany do szpiku kości, jak
rzadko który w Europie, kraj,
w którym Kościół posiadał nie
tylko ogromne majątki, ale i
potężne w każdej niemal dzie­
dzinie życia społecznego wpły­
wy. Kraj ten zagrożony był
nie tylko przez katolicką Au­
strię, ale także przez dwa nie­
miłe Rzymowi z religijnego
punktu widzenia mocarstwa:

przez schizmatycką Rosję i
heretyckie Prusy. Mógł więc
chyba król Stanisław przypu­
szczać, że papiestwo będzie w

jakiejś mierze zainteresowa­
ne, jeśli nie w pomocy, to

choćby w jakimś moralnym
geście potępiającym gwałt na

„wiernej córze Kościoła”.

A jednak król Stanisław
nie miał racji. Mylił się
sądząc, że „nie może być

w Polsce sprawy, która by
bardziej powinna zajmoraać u-

wagę Stolicy Sw. (...) niż za­
chowanie Królestwa Polskiego
w całych jego rozmiarach i w

jego prawach, ponieważ od o-

bu tych warunków zależy u-

trzymanie, a tym bardziej ko­
rzystne położenie religii kato­
lickiej i Kościoła w tym kró­
lestwie". Nie miał racji, gdyż
w Rzymie uznano, że całość
Polski i interesy Kościoła, to
dwie Zupełnie różne sprawy.
O jakimś proteście, czy potę­
pieniu zaborców nie mogło
być mowy, ponieważ jednym
z nich była „arcykatolicka”
Austria, z polityką której
Rs~m był związany od dawna.

Wszystko wskazuje na to, że

sprawa przyszłości Polski i jej
niepodległego bytu przesądzo­
na została w kurii rzymskiej
już na kilka lat przed pierw­
szym rozbiorem. Chodziło więc
o to, by zanim dom runie,
wynieść z niego, co się da.
Dlatego też Rzym odnosi się
przychylnie do wydarzeń z ro­
ku 1769 i 1770, tzn. do zajęcia

za nowy element sytuacji i —

poczęto się starać 0 nawiąza­
nie z zaborcami możliwie naj­
lepszych stosunków.

Na tym tle bardziej zrozu­
miałe staje się papieskie
breue skierowane do kró­

la Poniatowskiego ■— doku­
ment, który zestawiony z li­
stem królewskim brzmi jak

wych nie ma mowy o prze­
ciwstawieniu się ościennym
grabieżcom. Po 1772 roku no­
tujemy działalność Komisji
Edukacji Narodowej, walkę o

kodeks Andrzeja Zamoyskie­
go, postępową literaturę poli­
tyczną Staszica i Kołłątaja,
działalność „polskich jakobi­
nów”, obrady Sejmu Wielkie­
go, Konstytucję 3 Maja.

Wiesław Mercik

Rzym, a rozbiory
przez Austrię Spiszą oraz

ziem: czorsztyńskiej, sądec­
kiej i nowotarskiej. Dlatego
też Klemens XIV w liście do
cesarzowej Marii Teresy
stwierdza, że „zajęcie i roz­
biór Polski były nie tylko po­
lityczną koniecznością, ale le­
żały także w interesie religii.
Dla duchownej korzyści Ko­
ścioła było konieczne, aby
dwór wiedeński rozciągnął
swe panowanie możliwie jak
najdalej”. Dwór wiedeński był
bowiem dworem katolickim.
Jeśli zaś chodzi o Rosję i Pru­
sy, dokonana przez nie anek-
sja ziem katolickiej Polski nie
mogła być przez Rzym powi­
tana przychylnie, ale... uznano

ją za polityczną konieczność

policzek. W breue tym, noszą­
cym datę 14 lipca 1773 roku
Klemens XIV „wyjaśnia” kró­
lowi polskiemu, że powinien
zająć się przede wszystkim o-

broną „praw, dóbr i przywi­
lejów” Kościoła i źe jest to
dlań obowiązek ważniejszy
niż „bezpieczeństwo ziem
wszystkich" Polski.

Tymczasem... ,

Pierwszy rozbiór stał się dla
wielu współczesnych głę­
bokim wstrząsem, zwraca­

jącym ich myśli, uczucia i
działanie na tory wewnętrznej
naprawy Rzeczypospolitej-
Poczęto sobie zdawać sprawę
z faktu, że bez zasadniczych
reform społecznych i ustrojo-

Ta gorączkowa praca nad
naprawą Rzeczypospolitej za­
niepokoiła nie tylko zaborców
i siły reakcyjne Wewnątrz
kraju. Z niechęcią do niej od­
niosła się także kuria rzym­
ska, obawiająca się o uszczu­
plenie swych dóbr i wpływów,
wrogo ustosunkowana do prą­
dów i tendencji grożących fe-
udalizmowi, którego. Kościół
był jednym z fundamentów.
W tej sytuacji Rzym staje
również w poprzek wielkiej
wewnętrznej reformie, która
— przy sprzyjających okolicz­
nościach politycznych — mo­
głaby uratować Polskę od
zguby. W tej sytuacji zdra­
dziecka działalność Targowicy
wymierzona przeciwko obozo­

wi reform dostaje błogosła­
wieństwo Rzymu, gdyż wła­
śnie ona — Targowica — 1
współdziałający z nią zaborca
stają się gwarantami przywi­
lejów Kościoła.

Tak więc bez większego e-

cha przechodzi w Rzymie i
drugi rozbiór Polski. Wpraw­
dzie oddawał on nowe połacie
katolickiej Polski pod władzę
heretyków i schizmatyków,
ale ich bagnety nad Wisłą, ich
wojska w Warszawie i Krako­
wie czyż nie stanowiły tamy
powstrzymującej wybuch ja­
kobińskiej rewolucji?

zym już od dawna śledził
z . niepokojem i obawą
działalność społeczną i

niepodległościową, której o-

wocem stała się insurekcja
kościuszkowska, a rok 1794
oceniony przezeń został jako
podwójne niebezpieczeństwo.
Po pierwsze — obawiano się
w Rzymie, by Polska nie stała
się drugim — po Francji —

zarzewiem rewolucji. Po dru­
gie — powstanie polskie, wią-
żąc siły antyfrancuskiej koa­
licji, broniło Paryża i Francji.
Obawiano się słusznie, gdyż
właśnie wypadki nad Wisłą
przyczyniły się do rozpadu ko­
alicji, do obrony francuskiej
rewolucji — tak głęboko znie­
nawidzonej przez papiestwo.
(„Za cenę swej niepodległości
Polska przyczyniła się do o-

calenia rewolucji" — napisał
G. Leve'bvre).

Czy w tej sytuacji nie byli
Rzymowi milsi i bliżsi pruscy
i carscy żołnierze niż polscy
powstańcy?
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ILA
pokrzepienia

15 LISTOPADA 1916 roku, wśród huku dział to­
czącej się wówczas wojny, wśród ognia, głodu i mo­

ru pustoszących ziemie polskie, dobiegła wieść o

śmierci wielkiego pisarza i człowieka, który od tylu
lat krzepił serca narodu swoim słowem i każdym
wystąpieniem. Zmarł Henryk Sienkiewicz, autor
„Trylogii” i „Krzyżaków”, autor „Latarnika”, w

którego serce włożył całą dolę emigrancką i nieu-

kojoną tęsknotę do ojczyzny, autor pełnej poetyc­
kiego czaru powieści „W pustym i w puszczy”, o-

brońca praw narodu polskiego przed germaniza-
cyjnymi zakusami hakaty, autor otwartego listu do
cesarza Wilhelma, listu, w którym protestował
przeciwko gwałtom rządu pruskiego na ziemiach
polskich. Zmarł Sienkiewicz, laufeat nagrody No­
bla za „Quó Dadis”, tłumaczoną na wszystkie języ­
ki świata, wspaniałą Wizję stojącego u szczytu swej
potęgi Rzymu Nerona. Odszedł człowiek, któty o-

Statnie dnie swego życia poświęcił pracy Społecz­
nej, jako twórca „Komitetu pomocy ofiarom wojny
w Polsce”, komitetu, który z neutralnej Szwajcarii
starał się pomagać ludności po obu stronach fron­
tu.

OBCHODZONY w Tysiącleciu Państwa Polskie­
go Rok Sienkiewiczowski, to 120 rocznica urodzin
1 50 rocznica śmierci autora dzieł, na których Wy­
chowały się całe pokolenia. Z kart „Krzyżaków” z

Zapartym tchem śledziliśmy opis grunwaldzkiego
zwycięstwa nad butą, pychą, okrucieństwem i fał­
szem zakutych w stal rycerzy z czarnymi krzyżami
ha białych płaszczach. Chłonęliśmy niezapomniane
karty „Potopu”, ucząc się, że nie ma takiej opre­
sji, z której by nie można było wyjść zwycięsko i
Z honorem.

Postacie sienkiewiczowskich powieści były wier­
nymi towarzyszami młodzieńczych marzeń i snów
Wielu pokoleń. Zbyszko, Danusia i Jagienka, ro­
mantyczny i pełen kozackiej fantazji Bohun, roz­
czulający swą prostodusznością „mały rycerz” Wo­
łodyjowski, rezolutny „kozaczek” Baśka, tragiczny
Azja Tuhaj Bej, pełen pomysłów i forteli Zagłoba

— polski Falstaff i Odys w jednej osobie, osiłek
Ursus z „Quo vadis”, eteryczna Ligia i wytworny
Petroniusz, nawet Nero ze swym błazeństwem —

!o wszystko postacie tak bliskie każdemu czytelni­
kowi dzieł Sienkiewicza, jak gdyby osobiście je
znał, rozmawiał z nimi i przeżywał wszystkie przy­
gody życiowe i wewnętrzne rozterki, A Staś i Neli
z afrykańskiej księgi dżungli, jednej z najbardziej
■iroczych książek dla młodzieży?

NIE WSZYSTKIE powieści Sienkiewicza zdobyły
serca czytelników, tak jak „W pustyni i w puszczy”
cZy „Trylogia” i „Krzyżacy”. Współczesne powieści
„Bez dogmatu” i „Rodzina Połanieckich” nie cie­
szyły się zbytnią sławą ani za życia pisarza, ani po
jego śmierci. Epopeja 0 vićtorii Wiedeńskiej „Na po­
lu chwały” i niedokończony epos napoleoński
„Legiony” nie miały już tego blasku, dó jakiego
przywykli czytelnicy poprzednich historycznych po­
wieści. Wymowę dzieł Sienkiewicza oceniano roz­
maicie w dawnych i W nie tak dawnych czasach.
Co do jednego natomiast badacze jego dziel byli
zgodni: co do fliezaprżeczalnej wierności opisów
miejsc, na jakich rozgrywała się akcja utworu.

Znawcy starożytnego Rzymu twierdzą, że z kart
„Quo vadis” można się Uczyć dawnej topografii
Wiecznego Miasta, tak jakby z najdokładniejszego
podręcznika. Idąc śladem WodOktów i innych
miejsc z „Potopu”, można dziś jeszcze odszukać
wymienione przez Sienkiewicza zaścianki żmudzkie
i odnaleźć osiadłe tam od wieków rodziny.

SIENKIEWICZ PISAŁ „dla pokrzepienia serc”
w czasach zaborów i tezie tej podporządkowywał
przewodnią ideę swych utworów. Interpretował
zdarzenia historyczne zgodnie z tą linią i w zgo­
dzie z ówczesnymi naukami historycznymi. Dziś
znamy więcej prawd o tamtych czasach i inny ma­
my do nich stosunek, co w niczym nie umniejsza
wartości artystycznych twórczości Sienkiewicza.
Był i jest najbardziej poczytnym i łubianym pisa­
rzem dawnych i obecnych pokoleń.

Tak jak przypuszczałem
„BARIERA” JerZegó Sko­
limowskiego ratuje w tym
roku imię filmu polskie­

go po serii niewypałów, jakie
Oglądaliśmy na ekranach. Nie
jest to dzieło jednolite, które
może być przyjęte bez sprze­
ciwów i gorącej dyskusji, któ­
re nie napotyka oporów
wśród widzów, przyzwycza­
jonych do skonwencjonalizo­
wanych akcji i zwykłego toku
narracyjnego — ale chyba nie
będzie nikogo, kto by nie
przyznał, że Widział film, nad
którym da się przejść do po­
rządku dziennego bez zdjęcia
jakiegokolwiek stanowiska.
Skolimowski według mnie
należy do tych reżyserów fil­
mowych, którzy myślą po­
przez kamerę filmową,
którzy próbują znaleźć całko­
wicie odmienny język filmo-
wy, nie podobny do formy te­
atralnej, czy telewizyjnej. W
„Barierze” można wyśledzić
wpływy Felliniego, a jeszcze
więcej Gadarda, ale Skolimo­
wski nadaje swym obrazom,
swym metaforom szczególne
piętno polskości, mimo iż po­
zornie wątły proces fabularny
tego filmu mógłby rozgrywać
się pod każdą szerokością ge­
ograficzną. Tytuł jest oczywi­
ście symboliczny. Idzie o ba-
(iery, jakie oddzielają młode-

Barbara Drożdż

Igraszki

Jeśli chodzi o stosunek do ortografii, to naród nasz roz­
darty jest ha dwa obozy. Jeden pragnie radykalnej jej re­
formy, drugi uważa, że reforma może tylko dodatkowo
zabałaganić dziedzinę z natury rzeczy i tak daleką od
przejrzystości.

Równo trzy lata temu wystrzelił „Przekrój’’ z rewelacją na

temat nowych zmian w polskiej pisowni. Że już nie Wartburg
a wartburg, że nie Aleje Jerozolimskie a tylko- aleje Jerozolim­
skie, że nie częstochowianln a Częstochowianin. Dalej było dużo
i zawile o pisowni łącznej 1 rozłącznej, Imiesłowach odmiennych
i nieodmiennych. Podniósł się lament wielki jak Polska długa
1 szeroka. Bardzo niezadowoleni okazali się dosłownie wszyscy.
Zwolennicy zasadniczej reformy ortografii orzekli, że to kpiny
a nie reforma, że nowe zmiany są zupełnie, ale to zupełnie nie­
istotne wobec rzeczywistych potrzeb w tej dziedzinie.

i Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY

tygodnia
go. współczesnego człowieka
od świata. Młody student za­
pakowawszy walizkę (też
symbol!) niesie ją w świat
przez cały film — napotyka­
jąc przeszkody, z których je­
dne są zbyt mocne do poko­
nania, inne łatwe — lecz nie
przynoszące zadowolenia.
Skolimowski (jak do tej pory)
poświęcił się ukazywaniu
młodego pokolenia, startują­
cego w życie. „Bariera” jest
tego najpełniejszym i najbar­
dziej dojrzałym wyrazem' W
filmie mamy do czynienia ze

Znakomitymi wręcz ujęciami,
t zaskakującymi obrazami,
które w pełni satysfakcjonują
naszą wyobraźnię. Wszystko
to precyzyjnie i mistrzowsko
zostało pokazane przez Jana
Laskowskiego, chyba obecnie
najlepszego operatora w kra­
ju, choć mamy tu wiele roz­
wiązań formalnych nieco

przeładowanych, zbyt gadat­
liwych i natrętnych ■— mimo

pozorów, nie wyrażających
tych wartości o jakie chodzi­
ło reżyserowi. Jest tam, nie­
stety, trochę filozoficznych
rozważań (pokazanych oczy­
wiście obrazem filmowym) o

podejrzanym rodowodzie, któ­
re Wywołują sprzeciw i chęć
protestu. Wszystko fo jednak,
z całą swoją barokowością i
pragnieniem popisu, składa
się na całość niezmiernie in­
teresującą i godną pochwał.

Główną rolę gra aktor kra­
kowski, Jan Nowicki — no­
wocześnie, mądrze, bez obcią­
żeń. scenicznych. Joanna
Szczerbie, jego partnerka —

dobrze mu sekunduje. Epizo­
dy zagrane również świetnie.
Film Wywoła ożywioną dys­
kusję. Nareszcie powiało z

polskiego ekranu prawdzi-
w ą sztuką filmową. Jak oce­
nią to widzowie -— zobaczy­
my...

W przerwach między rzucaniem inwektyw a wysuwaniem
argumentów wszyscy zgodnie się dziwili niezwykle oryginalne­
mu tryWowi załatwienia sprawy, bądź co bądź niebagatelnej w

ponad 30-millonowym kraju, w którym analfabetyzm, jak wia­
domo, został zlikwidowany.

Pospieszyły wtedy ż oficjalnymi wyjaśnieniami oficjal­
ne czynniki. Ministerstwo Oświaty oświadczyło, że na

skutek uporczywych nalegań nauczycieli wystąpiło rze­
czywiście z wnioskiem o pewne zmiany w ortografii do

Komisji Kultury Języka w Komitecie Językoznawstwa
Polskiej Akademii Nauk. Z kolei przedstawiciel tejże Ko­
misji w tymże Komitecie oświadczył, że ustalenia Komi­
tetu (opublikowane przez „Przekrój”) mają na razie cha­
rakter tylko propozycji.

Wreszcie doszło do opublikowania oficjalnego wyjaśnie­
nia Ministerstwa Oświaty, w którym została zapowie­
dziana dyskusja nad projektem zmian w ortografii.

Odetchnęliśmy. Szansa dyskusji to było coś, z czym można się
zgodzić. Powstawało oczywiście pytanie, gdzie miałaby się to­
czyć ta dyskusja i kto powinien wziąć w niej udział. Sądząc po
randze sprawy — może ludzie nauki i szkoły, kultury i sztuki.

Sądząc po „przekrojowym" starcie — należało się może raczej
spodziewać teleturnieju telewizyjnego lub chociażby imprezy w

warszawskiej Sali Kongresowej.

Tymczasem nic z tego. Trzy lata minęły jak z bicza
strzelił.

Można by się nawet z tego cieszyć i uznać, że tym spo­
sobem nie mając wprawdzie lepszej ortografii mamy
przynajmniej spokój. Ale niestety, to tylko pozory.

Dyskusji bowiem nie było, zmian nie zatwierdzono, na­
tomiast wprowadzono wiele z nich w życie bez po-

informowania o tym zainteresowanych iluś tam milionów
Polaków.

Nauczyciele w szkołach liczą dziś Wartburgi i Pioniery
za błąd ortograficzny. W tygodnikach literackich panuje
większa swoboda zasad ortografii. Na pierwszej kolumnie

przewodniczący Prezydium WRN zajeżdża zwykle czarną

Wołgą, na dalszych — przewodniczący Prezydium PRN

Marą warszawą.

Szukając czegoś niezmiennego, jakiegoś punktu oparcia w

tym stanie płynności ortograficznej, współczesny Polak kupuje
tegoroczne, piętnaste z kolei wydanie wspólnego dzieła profe­
sorów Jodłowskiego i Taszyckiego pod zobowiązującym tytułem:
„Zasady pisowni polskiej i interpunkcji ze słownikiem ortogra­
ficznym”. Laik prostoduszny ludzi się, że tu znajdzie upragnio­
ny spokój sumienia, tym bardziej, że książka zaopatrzona jest
W oficjalne zalecenie Ministerstwa Oświaty.

Doświadczenie, które ma biedakowi przywrócić równowagę
ortograficzną i psychiczną zarazem, polega na porównaniu wy­
dania czternastego z roku 19G0 z wydaniem piętnastym z roku
1966. Resztką przytomności umysłu Polak rozumuje tak: ponie­
waż między rokiem 1960 a rokiem 1966 według zgodnych oświad­
czeń Ministerstwa Oświaty i PAN nie było żadnej reformy orto­
grafii, więc dwa kolejne wydania tego samego słownika orto­
graficznego nie mogą się różnić.

Logiczne, prawda? Ale za to nieprawdziwe.
Bo oto w wydaniu czternastym profesorowie Jodłowski

1 Taszycki stwierdzają: „Wielką literą pisze się też wyraz

aleja użyty na oznaczenie ulicy, np. Aleje Jerozolimskie,
Aleje Ujazdowskie”.

W wydaniu piętnastym natomiast ci sami autorzy uj­
mują ten problem zgoła inaczej, a mianowicie: „aleje U-

jazdowskie, aleje Jerozolimskie”. W wydaniu z roku 1960
słownik podaje łączną pisownię słowa: „rokrocznie”. W

wydaniu z roku 1966 rozdzielną pisownię słów: „rok rocz­
nie”. A przecież w czasie, jaki dzieli ukazanie się dru­
kiem obu wydań tego słownika, nie mieliśmy żadnej
reformy ortografii. Co więc skłoniło autorów słownika do

takiej zmiany swych ortograficznych poglądów? I jakie
niespodzianki przyniosą nam wydania następne. Ciekawe

też, czy będą się ukazywać rok rocznie czy rokrocznie?

p
ubliczność śmieje się już niedługo po
podniesieniu kurtyny. Potem śmiech
będzie się Wzmagał, by ku końcowi
przedstawienia nieco osłabnąć. Dlacze­
go jednak ów nastrój zabawowy wzbu­
dza we mnie podejrzliwość? Czy bio-

rąc udział w rozgrywanej na scenie kom; dii,
należałoby raczej powstrzymywać się od
śmiechu? A właściwie — z czego śmieje się
widownia?

No właśnie: z czego śmieją się odbiorcy
sztuki Jarosława Abramowa Derby w pała­
cu, wystawionej ostatnio w Starym Teatrze,
choć to duża przesada ze sformułowaniem
„ostatnio” — gdy premierę prasową organi­
zuje teatr prawie po miesiącu od pierwszego
spektaklu. Co prawda, na skutek nagłego
zastępstwa w jednej z głównych ról, ale
przecież do momentu zachorowania aktora —

grano Derby tak wystarczającą ilość razy, że
można je było pokazać oficjalnie znacz­
nie wcześniej. Te praktyki z przesuwaniem
premier prasowych zaczynają przybierać
zgoła niepoważne rozmiary. Wkrótce dojdzie
do tego, że recenzje będą się ukazywać wraz

z zejściem sztuki z afisza... Wprawdzie Der-
bom w pałacu — sądząc po reakcjach publi­
czności — nie grozi szybka rejterada ze sce­
ny, lecz to już całkiem inna sprawa.

Powróćmy, po tej dygresji typu organiza­
cyjnego, do pytania o jakość prezentowa­
nych kwestii utworu Abramowa, które to
kwestie wywołują salwy śmiechu na sali.
Jako się rzekło — fakt, że komedia wprawia
widzów w dobry humor, nawet objawiany
sposobem zbyt hałaśliwym — nie powinien
budzić wątpliwości. Ostatecznie, nie na wszy­
stkich polskich komediach współczesnych
ludzie płaczą, lub tylko pozostają apatyczni
i znudzeni. Są jednak reakcje mało uspra­
wiedliwione, które wymagają zastanowienia
się nad autorskim i teatralnym warsztatem

danego zjawiska scenicznego.

Abramów zdobywał ostrogi komediopisa­
rza w STS-ie. Wraz z Jareckim. Później
ujawnił już samodzielny talent drama­

turga w Aniele na dworcu — który przeszedł
niemal przez wszystkie teatry krajowe. Sztu­
kę obejrzeliśmy także w Krakowie, na ma-

łej scenie Teatru im. Słowackiego. Była inte­
resująca, napisana z nerwem dramatycznym
— choć przekorna 1 wieloznaczna, lec? — jak
się to mówi, dotykała wcale ważnych spraw
społecznych i moralnych naszej rzeczywisto­
ści. Posługiwała się, oczywiście w zgodzie
z obowiązującą modą — techniką półabsur-
du, półsnu. Jej satyryczne żądło unikało kłu­
cia wprost. Zresztą, bez nadmiernych łamań­
ców stylistycznych. A najważniejsze, że spo­
tykało się tu stosunkowo niewiele uproszczeń
tworzywa dramaturgicznego.

Jerzy Bober

Pierwsze dwa tomy „Dzieł zebra­
nych” Cypriana Norwida w opraco­
waniu Juliusza W. Gomulickiegó
(Państwowy Instytut Wydawniczy)
zawierają wiersze, przedmowę i
kronikę życia (tom I) oraz obszerny
dodatek krytyczny z b. dokładnym
komentarzem do każdego utworu,
(tom II). Tak więc od dawna oczeki­
wana edycja nareszcie przybiera
konkretny kształt. Podkreślmy —

kształt starannie opracowany.

Współczesny czytelnik — miłośnik
poezji nie przeżywa już daWnych
bojów o przywrócenie należnego
miejsca Norwidowi w panteonie li­
teratury romantycznej. Pamięta bo­
wiem, że sprawę tę poruszano przed
laty i że nie najmniejsza rola przy­
padła tu Miriamowi-Przesmyckiemu,
który pierwszy zaczął jeszcze w

warszawskiej „Chimerze” w roku
1901 drukować utwory Norwida.
Dawne, krzywdzące sądy history­
ków literatury o zawiłościach poe­
zji Cypriana Norwida ustąpiły za­
chwytom, nie zawsze przecież u-

zasadnionym, ponieważ pochodzą­
cym z drugiej ręki. Teraz nareszcie
można ów zachwyt sprawdzić, po­
nieważ dzięki wydanym tomom,
poezje tego wielkiego artysty „stały
się obecne” w świadomości ludzi
czytających.

Jakże słuszne są twierdzenia, że
ta poezja wyprzedzała swą epokę!
Wrażliwość twórcy dziwnie jest
dzisiaj bliska współczesnemu obra­
zowaniu, odczuciom. I treści wierszy
daleko odbiegają od potocznych są­
dów na temat literatury romantycz­
nej. Zarówno same wypowiedzi teo­
retyczne Norwida o zadaniach pi­
sarskich, jak i realizacja ich —

świadczą o dużej konsekwencji poe­
ty, bezkomprómisowości. Norwid
przesycił swą twórczość poetycką
treściami intelektualnymi, uznając
za naczelne zadanie służbę na­
rodowi, który pozbawiony wów­
czas w Europie wieku XIX niezależ­
nego bytu państwowego miał odna­
leźć siebie W słowie. Nie trzeba
kryć, że nie wszystkie sądy, a nawet

utwory poety są łatwe i niezawiłe.
Wprost przeciwnie — wiele tu nie­
jasności. Jednakże nareszcie udo­
stępnione „Vade-mecum” w peł-

,nym kształcie, „Fortepian Szopena”,
„Moja ojczyzna”, „Jeszcze Francja
nie zginęła”, 370 wierszy Cypriana
Norwida stały się własnością naszą,
z którą możemy obcować codziennie.

POEZJE

KSIĄŻKI

Ol gierd Jędrzej czyk

I
Większość przedwojennych i sporo powojennych powie­

ści fantastyczno-naukowych zawierało akcję rozgrywa­
jącą się w roku 2000. Znaczyło to: „kiedyś, w dalekiej,
zupełnie nie dającej się przewidzieć przyszłości...” W tym­
że roku 2000 dzieci rozpoczynające obecnie naukę w szko­
le liczyć będą 41 lat, czyli znajdą się w kwiecie wieku i
działalności zawodowej. A więc 1 września nauczyciele
pracować zaczęli na rzecz potrzeb roku 2000.

W każdej epoce kształcono dzieci, ładując w nie bagaż
czy też garb informacji, z którym żyć one miały i który
miały eksploatować w kilkadziesiąt lat później. Jest
Wszakże pewna różnica. Po pierwsze my dziś doskonalej
możemy sobie Wyobrazić — skutkiem wzrostu wiedzy i
rozbudowania instrumentów przewidywań, a także zain­
teresowania przyszłością — wiek XXI, niż na przykład
ludzie XIX wieku — Wiek obecny. Pc- drugie, czas ludz­
kości biegnie w ustawicznym przyśpieszeniu. Dla postępu
nauki i techniki oraz w przeobrażeniach ekonomicznych i
Socjalnych 50 lat XXI wieku może znaczyć tyle, ile zna­
czyło 500 lat w drugim tysiącleciu naszej ery.

Nasza szkoła wychodzi oczywiście naprzeciw przyszło­
ści. Już w pierwszej klasie pani mówi dzieciom o sputni­
kach: „Co robi ptaszek? — Lata. Co robi samolot? Lata.

którą możemy obcować codziennie.
„Ponad wszystkie wasze uroki,
Ty! Poezjo, i ty Wymowo,
Jeden wiecznie będzie wysoki:
»»»»•**♦

Odpowiednie dać rzeczy
- słowo!
Wiersze polityczne Norwida są

niezwykle aktualne, sięgają po te­
maty bliskie narodowi ojczystemu i
narodom, które udzieliły gościny
poecie-tułaczowi. Utwór „Jeszcze
Francja nie zginęła” czy „Do oby­
watela Johna Brown”, wiersz o

Wiktorze Hugo udowodnić mogą
najlepiej to twierdzenie.

Norwid nie uprawiał twórczości
poetyckiej dla bardzo wąskiej grupy
odbiorców, choć sąd współczesnych
nie pozwolił mu oglądać triumfu je­
go dzieła. Ale miał w sobie poczu­
cie słuszności, mimo goryczy chwi­
lowych niepowodzeń: „Syn — minie
pismo, lecz ty spomnisz, wnuku”.

Mówię > „chwilowych”, bowiem
Wartości tych wierszy są, dzisiaj to

lepiej widzimy, nieprzemijające.
„Cyprian Norwid, jeden z naj­

większych i najoryginalniejszych
poetów europejskich XIX stulecia,
umarł w przytułku paryskim, w nę­
dzy i opuszczeniu...” — podkreśla w

przedmowie do wierszy Norwida Ju­
liusz W. Gomulicki. Dopiero za gro­
bem dokonało Się zwycięstwo auto­
ra „Palmyry”.

* *

Co robi sputnik? Proszę chórem dzieci...” Szkopuł w tym,
że owe dzieci mogły widzieć sputnika, nie zwracając u-

wagi na ptaszka. Sputnika bowiem pokazywano wiele ra­
zy w telewizorze. Ptaszka zaś raczej nie pokazywano,
chyba, że w reportażu z fermy kurzej W PGR.

Szkoła uprawia działalność dydaktyczną przy użyciu
setek tysięcy zdań twierdzących. „Dwa i dwa jest cztery”,
„Kościuszko był wielkim bohaterem”. „Minuta dzieli się
na 60 sekund”. „Atom ma jądro”. Z tych przykładowo
wymienionych zdań twierdzących jedno zaczyna być nie­
prawdziwe — o minucie. Minuta nie ma sześćdziesięciu
sekund. Podpisaliśmy konwencję przewidującą wszech-
obecność systemu dziesiętnego, również w pomiarze cza­
su. Zapewne w programie szkolnym minuta przestąpią
mleć 60 sekund wtedy, gdy mało już kto będzie pamięt®,
że kiedykolwiek miała.

Mniemam, że z każdym rokiem kolosalna ilość zdań
twierdzących, którymi operuje szkoła, ulegać będzie de­
zaktualizacji. Przypuszczam więc, że najdoskonalszym
sposobem wyjścia naprzeciw czasom przyszłym jest rezy­
gnacja z zalewu zdań twierdzących, kategorycznych i a-

podyktycznych w formie i treści. Na przykład: „Umówi­
liśmy się, że dwa i dwa jest cztery”. „W świetle dotych­
czasowych badań wydaje się, że Kościuszko był wielkim
bohaterem”. „Dla ulepszenia możliwości wyobrażenia so­
bie mikrokosmosu przyjmijmy, że atom ma jądro”.

Gdzieś między wojną rosyjsko-japońską, a zamordo­
waniem arcyksięcia Ferdynanda w Sarajewie ukształto­
wane zostały wyobrażenia o tym, co współczesne dziecko
wie, a czego nie wie. Toż „współczesne dziecko” po dziś
dzień jest podmiotem nauczania. A przecież przychodzi
ono dzisiaj do szkoły na Ogół obejrzawszy sobie w tele­
wizorze i w podróżach spory kawał świata i czeka na to,
by mu go objaśniać.

Nie możemy nauczać nie odkrytego 1 dawać dziś lu­
dziom XXI wieku wiedzę, która objaśni ich świat 1 epo­
kę i wyznaczy kształt ich pracy oraz system pojęć i spo­
sób myślenia. Jedyne co możemy, to kształtować ludzi O

umysłach otwartych na fenomen biegu czasu, dzięki re­
zygnacji z twierdzących zdań kategorycznych we wszyst­
kich sprawach z wyjątkiem tej, że nieładnie jest wybijać
szyby w Szkole.

botników z cwaniacką gwarą. Dowcipy poli­
tyczne: śmieszne i pozbawione antypaństwo­
wego ostrza, bo wypowiadane przez wysie­
dlonego swego czasu arystokratę — więc
wroga klasowego trochę jak z farsy. Dowci­
py z serii gry półsłówek. Ironiczny schemat
bohatera pozytywnego i takiż wizerunek bo­
hatera nie całkiem pozytywnego. Intrygi ro­
mansowe. Sarmatyzm przeszłości oraz sar-

matyzm współczesny. Millennium. A do tego
większość sytuacji i dialogów rozgrywa się
we śnie. Zjawy — jak z Wesela, spór o ży-

TEATR

Z CZEGO się ŚMIEJECIE?
miały chyba w zamyśle

nawiązywań do ko-
od Zemsty po We-
Mrożka. Jest w tej
pomysłów w stylu

Derby w pałacu
więcej ambicji. I więcej
mediodramy narodowej:
sele — od Witkacego do
sztuce kilka wybornych
komediowym, farsowym i tragigrotesko-
wym. Ale część pomysłów spłycił sam autor,
resztę zaś teatr — czyli reżyser i aktorzy.
Z tym, że najwięcej winy ponosi dramaturg,
następnie reżyser krakowskiego spektaklu,
Witold Skaruch — zaś aktorskie potknięcia
obciążają już obu, choć w odwrotnej kolej­
ności.

Na scenie mamy pałac. Pałac-muzeum.
Obraz Czarnej Damy, która straszy. Wy­
pchanego konia. Autentycznego ułana w

całej krasie munduru. Hrąbiego-emigranta,
który przyjeżdża do kraju w misji handlowej
z ramienia przybranej ojczyzny. I mówi:
„byki ludowe!” oraz inne śmiesznostki. Ka­
merdynera na służbie dyrektorskiej w stad­
ninie koni PRL. Kociaka-stażystkę. Dyrek­
tora stadniny, syna byłego stangreta dwor­
skiego, lecz po awansie społeczno-naukowym.
Sekretarza-karierowicza. Murarzy, alias ro-

ciowy mur graniczny w nowym kształcie
i walka podjazdowa, jak z Zemsty. Pomy­
słów co niemiara. Za dużo. Dramaturgia
utworu ich nie trawi. Same dowcipy nie czy­
nią teatru. Zwłaszcza, że większość z nich
ma tzw. prymitywne dno.

Komedia zaczyna się frapująco. Na zagę­
szczoną muzealnie scenę pałacu Wjeżdżają...
taczki robotników. Dopóki nie słyszymy
pierwszych kwestii sztuki — zapowiada się
świetna zabawa. Niestety, uolapiik zastępuje
dowcipne sformułowania. Tani chwyt, ale
pod publiczkę. Śmiech. Będzie się to powta­
rzało w innych wariantach „humorku”. Co­
raz taniej, coraz płyciej. Tak, że wreszcie
dobre dowcipy (a jest ich kilka przedniej
marki!) utracą właściwą rangę i proporcje.

Sztuka ma 3 akty. Najlepszy jest niewąt­
pliwie drugi: z dyrektorem i Czarną Da­
mą. Napisany w konwencji groteskowej,

teatralnie wysmakowany, bliski Mrożkowi,
a przecież nie naśladowczy. Tu widać i rze­
miosło i tzw. pazur talentu dramatycznego
Abramowa. I tu aktorzy rzeczywiście wyczu-

wają niuanse tekstu. Bawią się i są zabawni.
Mają styl. Bo w pozostałych częściach utwo­
ru stylistyka jest rozchwiana we wszystkie
możliwe i niemożliwe strony.

Reżyser mógł rozegrać całość (i powinien)
jak w II akcie, ale nie miał żadnej koncep­
cji spektaklu. Szukał dosłowności tam, gdzie
trzeba było przenośni (ułan naturalistyczny,
dyrektor z „produkcyjniaka”, nieudała dziew-
czyna-cwaniak itp.), natomiast dokumentnie
zamazał tragifarsę snu, postawił kropki nad
„i” w politycznych gierkach sekretarza i jego
ludzi, spłaszczył lizusostwo oraz grotesko-
wość postaci, a wreszcie zagubił sens d e r-

b ó w: tego wyścigu „dewizowej” przyszłości,
z przeszłością nawykowych tradycji oraz te­
raźniejszością snobizmu, rozśmieszająco po­
zytywnego.

Tak więc, moim zdaniem — sztuka roz­
kleiła się Abramowowi. Skaruch nie potrafił
spiąć jej teatralną klamrą. Aktorzy, poza nie­
licznymi wyjątkami, nie wiedzieli CO
1 KOGO grają. Wszystko zabrzmiało trochę
bez sensu. Ale niekiedy bardzo śmiesznie.
Tyle, że spod cienkiej warstwy śmiechu wy­
łaniało się za dużo mielizn dramaturgicznych.
Derby będą zatem miały murowane powo­
dzenie, bo opinia poszła w lud, że to „do
śmiechu”. O artystycznych i intelektualnych
walorach utworu dyskusji wśród
chyba nie będzie.

Z aktorów najbardziej podobał mi
rzy Nowak w roli kamerdynera,
mał się przez cały spektakl W

kwentnym stylu. Bardzo dobry epizod Czar­
nej Damy zagrała Barbara Bosak. W tym epi­
zodzie pokazał dużą klasę — również Wiktor
Sądecki. Poza tym — jego postać Dyrektora
nie wyszła z papierowych ram. Kazimierz
Fablsiak był po aktorsku wybornym, raso­
wym Hrabią, ale z farsy. Wachmistrz ułanów
Mariana Jastrzębskiego pochodził też z innej
sztuki. Naturalistycznej burleski.

A w ogóle, z przykrością muszę zazna­
czyć — że sam, osobiście — bynajmniej się
nie bawiłem. Aczkolwiek śmiałem się rów­
nież. Wiadomo, w stadzie. I na tle stadni­
ny, czyli wobec konia, który wygląda jak
żywy.

Krakowskie

nutki

widzów

się Je-
Utrzy-
konse-

POLSKIE Nagrania przygoto­
wują nową płytę Reginy
Smendzianki. Będą to utwory
fortepianowe z okresu przed-
choplnowskiego (M. Ogiński,
M, Szymanowska, F. Lessel, F.
Janiewicz).

NASTĘPNĄ premierą Ope­
retki Krakowskiej będzie
„Ptasznik z Tyrolu”. Spektakl
reżyseruje — Józef Słotwińskl,
choreografia — Rajmund Sobie-
siak, scenografia — Jan Mar­
cin Szancer. W obsadzie — po­
pularni soliści krakowscy.

LUCJAN KASZYCKI kończy
pracę nad suitą „Listy otwar­
te”. Będzie to sześcioczęścio-
wy utwór na chór i orkiestrę,
który powstaje na zamówienie
dyrekcji Orkiestry i Chóru
Polskiego Radia w Krakowie.

W OPRACOWANIU J. Dach-
tycha, S. Galasa, J. Powroż-
niaka i Wł. Puchnowskiego u-

kazala się książeczka, wydana
przez PWM pt. „Akordeon od

tak
na

po-

A do Z”. Jest to pierwsza
wyczerpująca publikacja
temat tego bardzo u nas

pularnego instrumentu.
(J. PIOTR.)
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Ten port liczy 2,5 tysiąca lat, a sprawia wrażenie... pro­
wizorki. Łodzie, kramy, domy, nabrzeża — wszystko z drew­
na. To zaskakuje, i utrudnia zagadkę, jaką w naszej świa­
domości czy podświadomości oznacza słowo: Ateny. Je­
steśmy w Pireusie; do Akropolu stąd — już tylko godzina
drogi.

Biednie i biało. To ostatnie to już sprawa światła. Świa­
tło Grecji — intensywne, a przecież łagodne, łaskawe dla
oczu i krajobrazu, sprawia, że nawet powietrze tu nabiera
przeżroczystości. Czyżby stąd brała się jasność myślenia
greckich filozofów?

A więc to stąd wyruszały statki Temistoklesa na bój pod
Salaminą. „Zwycięstwo i wolność lub śmierć” — wołali.
Skąd my to znamy? To tu Kserkses kazał biczować niepo­
słuszne morze, którym nie zawładnął. „Hybris”, po grecku,
oznacza — nienawiść, tępą pychę. W konającej Warsza­
wie „hybris” miało kształt swastyki. A tu?...

Tak rozmyśla wędrowiec stawiając po raz pierwszy stopę na

helleńskiej ziemi, pamiętny, że stół jej tradycji Jest 1 jego stołem,
choć z tak różnym bagażem doświadczeń przy nim zasiada. I wcho­
dzi w port Plreusu Jak malarz w progi Luwru, jak muzułmanin
do Mekki — przejęty 1 nieśmiały. I widzi — targowisko, jarmarczną
tandetę, ludzi nędzniej ubranych niż w domu, których przynależ­
ność klasową rozpoznaje niebawem po... tuszy. Robotnicy, traga­
rze, chłopi rzadko porastają w sadło. Potem wsiada w „zielony”
autobus, jedyny, Jaki jedzie do Aten, przykleja wzrok do szyb
1 patrzy — patrzy. Ściga wzrokiem uciekające fasady domów. Liczy
reklamy 1 stwierdza, że większość anonsuje wyroby firm zagra­
nicznych. Liczy Stacje benzynowe i zazdrości, 1 — czeka. Czeka na

spotkanie z Grecją ze szkolnych wypisów.

Zdzisław

Morawski

PAŃSTWO
1

KOŚCIÓŁ
ALGIERIA

Po Akropolu chodzi niemy. To, co widzą oczy, wystarcza
za przeżycie. Magia miejsca i widok na miasto — olbrzy­
mie, choć tylko 2,5-milionowe, ale zabudowane nisko,
1- i 2-piętrowo, a więc — tym rozleglejsze, rozpięte na sto­
kach i w niecce, okalającej święte wzgórze, którego kamie­
nie i kolumny same już są widowiskiem sprawiającym, że
oddech staje się powolniejszy, głębszy, zgodny z tym, co

przeżywa. Oto chwila, której nie zapomni.
Zrobi zdjęcie. Spojrzy na zegarek. Jeszcze spłynie wzro­

kiem po stoku — w dół, ku zarysom ruin Odeonu, teatru,
którego imię postponują co podlejsze kina, a którego sam

kształt świadczy na chwałę nieomylności greckiego geniu­
szu w wyborze miejsca dla tej sceny. Kamienne schody-
ławy zstępują wachlarzowato ze stoku Akropolu, pocięte
strzałami przejść, może 80, może 100 metrów w dół — ku
proscenium, z którego każde słowo dochodzi do najwyższe­
go wrębu teatru, jakby mówiono je do ucha. Pieniążek
rzucony na® środkową płytę sceny daje echo, o jakim nie
śmią marzyć największe sale koncertowe wyposażone
w najnowocześniejszą akustykę. Więc i on rzuca swój
„wdowi grosz”, i słucha.

Potem schodzi w dół, jest zmęczony 1 ma zamęt w głowie. Wra­
ca na statek z uczuciem niepokoju, że nie zobaczył tego, co naj­
ważniejsze, ale nie wie, co to jest. Przeklina pośpiech,
„Sports-Tourlst”, przewodników, pustą kabzę 1 własną drętwość,
o którą się oskarża 1 której nie rozumie, bo zapomniał, że... nie
można zobaczyć wszystkiego. Nie można być wszędzie. I te taka

jest zemsta miejsca, do którego przybył, aby je kupić. Za pie­
niądze.

Jutro będzie w Delfach, gdzie źródło kastalskie i gdzie
Pitia w esplanadzie gór nad doliną, której panorama nie
ma sobie równych w Europie. I gdzie — 5.000 takich jak
on turystów ograbi go ze zdolności odbierania wrażeń, ja­
kie zgromadzono w tamtejszym muzeum, aby go nimi ura­
czyć. Będzie brnął w tłoku różnojęzycznego gwaru przez
sale pawilonu pełnego pamiątek, niezdolny cokolwiek zo­
baczyć, cokolwiek zapamiętać, póki nie wyjdzie z tych po­
mieszczeń na otwartą przestrzeń krzesanic Parnasu —

z widokiem na gaje oliwne, na kolistą świątynię Ateny, na

kolumny chramu Apollina, by odetchnąć.
I może tam, wśród szczytów ogołoconych z drzew, w suro­

wym, skalnym pejzażu, zrozumie składniki wyobraźni, która ka­
zała Hellenom zaludnić świat — bogami, nimfami, dramatem czło­
wieka i mitem jego boskoścl. Samotność i bieda, pustka 1 przy­
mus hartu — oto genezis z ducha greckiej wyobraźni. Samotność

pasterzy gadających do swych owiec, samotność górali, urodzo­
nych bajarzy, walczących z przyrodą surową choć umiłowaną, leży
u źródeł mitów, które zrodziły Tytanów. I przemijającą radość

Dionizosa, 1 elegijną tęsknotę Orfeusza, i pierwotny bezwstyd
Erosa. I hart tych, co padll — pod Platejami, pod Maratonem, pod
Cheroneją. I zostawili światu myśl jasną jak niebo nad ziemią
Hellady, myśl — o wolności, ludowładztwle, wstręcie do tyranii —

myśl klarowną 1 trwalszą niż kolumny delflckie, niż Akropol
1 Olimp, triumfy Aleksandra, myśl — która losom człowieka na

Ziemi nie była i nigdy nie będzie obojętna.
I wróci na statek turysta, weźmie do ręki gazetę — do­

wie się, co nowego dokonała ludzkość w postępie techniki,
w walce z rakiem, w rozpowszechnianiu oświaty i... ile to
ton nowych bomb spadło na Wietnam. I westchnie.

Kościół katolicki w Algierii
po wyjeździe 1,5 min Francu­
zów z tego kraju liczy niewie­
le ponad 100 tys. wiernych. Są
to w większości Europejczycy.
Kościół ten egzystuje w pań­
stwie muzułmańskim będą­
cym gorącym protektorem
Islamu. Religia katolicka jest
wiarą kolonialistów, nie mó­
wiąc już, o tym, że jedno z

przykazań Koranu mówi o

obowiązku walki z niewierny­
mi. Pomimo to pomiędzy pań­
stwem algierskim a hierarchią
Kościoła rzymsko-katolickiego
układają się jak najlepsze sto­
sunki od pierwszej chwili nie­
podległości. Należy to za­
wdzięczać przede wszystkim
kardynałowi Duval, jednemu
z najbardziej postępowych
księży Kościoła katolickiego w

świecie. W latach wojny kolo­
nialnej wiekowy już dziś kar­
dynał, będący wówczas bisku­
pem Algierii, publicznie w li­
stach pasterskich potępiał
OAS, wszelkie okrucieństwa
kolonialistów, udzielał swego
poparcia słusznym aspiracjom
narodu algierskiego. Był z

tego powodu bojkotowany
przez znaczna część własnych
wiernych.

Po wyzwoleniu, choć rodowity
Francuz, natychmiast przyjął oby­
watelstwo algierskie. Wkrótce o-

trzymał kapelusz kardynalski, w

czasie Soboru Watykańskiego, w

którym brał bardzo aktywny u-

dział, opowiadając się za daleko

idącymi reformami Kościoła, usi­
łowano przybrać kardynała Duyal
w aureolę męczennika prześlado­
wanego przez muzułmanów, bę­
dących na domiar złego zwolen­
nikami reform społecznych w du­
chu socjalistycznym. Kategorycz­
nie przeciwstawiał się on takim
zamierzeniom, pozostając w pełni
lojalny wobec młodej Algierii i

jej władz.

Rozmawiałem niedawno z

proboszczem jednej z kato­
lickich parafii w tym kraju —

Francuzem urodzonym w Al­
gierii. Zastanawiałem się, cze­
mu przypisać takie właśnie
stanowisko tutejszej hierarchii
kościelnej, próbowałem je po­
równać z naszymi polskimi
warunkami. Ksiądz chętnie
podiał temat.

„Widzi pan — rzekł — wasz

Kościół był od wieków instytu­
cją uprzywilejowaną. Moim zda-

H niem jest nią nadal, niezależnie od

konsekwencji złych stosunków z

państwem. We współczesnej Pol­
sce jest ponad dwukrotnie więcej
księży niż przed 30 laty i znacz­
nie więcej parafii, a to świadczy
samo za siebie.

U nas przeciwnie, Kościół, nie­
zależnie od poparcia władz ko­
lonialnych, był zawsze wyspą
wśród morza niechęci, jeżeli nie

wrogości. Ta sytuacja zmusiła nas

do realizmu i do zajmowania no­
woczesnej postawy. Jeżeli jeszcze
istniejemy, to tylko dlatego, że
nasza hierachia w ogromnej wię­
kszości odrzuciła świadomie w la­
tach wojny bardzo wygodne na

krótką metę poparcie środowisk
kołtuńskich spod znaku OAS, że

wydała wojnę kołtuństwu nawet

wówczas, gdy przybierało formę
procesji. Sądząc natomiast po do­
niesieniach prasy zachodniej i pol-
kiej, u was sytuacja wygląda
całkiem inaczej. To, co dzieje się
nieraz przy okazji kościelnych
obchodów 1000-lecia, jest smut­
nym wspomnieniem średniowie­
cza”.

Mój rozmówca nie tak daw­
no temu bawił w Watykanie.
Opowiadał mi, że dyskutował
tam wiele na temat stosun­
ków pomiędzy państwem i
Kościołem w Polsce. „Z roz­
mów tych — mówił — utkwi­
ło mi w pamięci powiedzenie
pewnego wysokiego dostojni-

| ka kościelnego, który zapyta­
ny, co sądzi o przyszłości o-

becnego konfliktu pomiędzy
Kościołem i państwem w Pol­
sce, odparł: Studia nad histo­
rią Kościoła przekonały mnie,
że ile razy jego przedstawicie­
le przedkładali królestwo do­
czesne nad królestwo nie z te­
go świata, kończyło się tym, że
byli bliscy utraty i jednego, i
drugiego”.

P
raga jest zawsze piękna. Nie traci
swej urody nawet w jesiennej
mgle. W słońcu jaśnieje krasą,
czaruje lasem spiczastych wieź.
Czasem krasa ta wydaje się nieco
przykurzona. Ale to przecież paty­

na stuleci, pył historii. Od roku trwa zre­
sztą generalne odkurzanie domów i ulic.
Jaśnieć poczynają w śródmieściu nowe

tynki. Rusztowania tarasujące chodniki
wędrują w coraz to inne miejsce.

Za urodę trzeba płacić. Rozumie się — nie­
mało. Nazywa się to rekonstrukcją stolicy, któ­
ra w tej 5-latce ^kosztować ma kilkanaście mi­
liardów koron. Przy tak wielkich wydatkach
nie można już mówić jedynie o kosmetyce do­
mów i dzielnic. Jest to po raz pierwszy od
lat blisko 40 rzeczywisty wysiłek, zmierzający
do poprawy warunków życia w tym miliono­
wym grodzie. Gród taki nie jest tworem mar­
twym. Ma swój rytm własny 1 swoje potrze­
by. Zapominano w ubiegłych 10-leciach o

Karol Szyndzielorz CSRS

Za urod^ tirzeb® pł®cić■
rytmie odnowy starych domów, o potrzebie
modernizacji miasta.

Zdaje się czasem, że miasto sprzysięgło
się teraz przeciw swym mieszkańcom.
Chce im pokazać, że bezkarnie nie moż­
na tego kamiennego tworu odmłodzić. Jak
lawina posypały się więc na głowy pra­
żan kłopoty. Nie ma dzielnicy, w .której
kilka głównych ulic nie byłoby rozkopa­
nych. Ani tramwajem, ani autem nie
można się nigdy dostać najkrótszą drogą
do celu podróży. Nie można bez trudów

GAZETA KRAKOWSKA

akiego drugiego miasteczka nie ma chy­
ba na świecie. Od trzech wieków trwa
nie ruszone historią, klęskami. Od trzech
wieków nie zmieniło się w nim nic.
Krajobraz usnął jak w bajce o śpiącej
królewnie. Otoczone wokół murem, w

którym nie ma ani szczerby, żyje dziś w drugiej
połowie XX wieku — w założeniach urbanisty­
cznych na miarę potrzeb ludzkich z przełomu
XVI i XVII wieku.

Dla Amerykanów jest to coś w rodzaju Dis­
neylandu. Tylko że prawdziwe! Jest ich tu wie­
lu. Ubrani po cywilnemu chodzą z żonami i
dziećmi po Rothenburgu cicho jak po kościele.
Potem wracają do swoich jednostek nad granicą
czechosłowacką lub NRD-owską, by czynić za­
dość bońskim planom ,,Vorwaertsverteidigung’
(„wysuniętej naprzód obrony”).

Z początkiem lipca 1945 r. spotkało się w Rot­
henburgu dwu ludzi. Rezultat tego spotkania
rzutuje po dziś dzień na politykę bońską. Był
to Adam Stegerwald oraz dr Józef Muller. Obaj
panowie wzięli na swe barki dzieło zjednocze­
nia rosnących w owym czasie jak grzyby po
deszczu grup i grupek, akcentujących swą ,,ba-
warskość” oraz chrystianizm. Z tego spotkania
zrodziła się „Unia chrześcijańsko-społeczna w

Bawarii” (CSU). Adam Stegerwald, organizator
partii w Wurzburgu, zmarł w kilka miesięcy pó­
źniej. Józef Muller ostał się jako spiritus mo-

vens. Bawarczycy nazwali go „Ochsensepp”
(„wołowy Ziutek”), choć wszystko przemawiało
za tym, aby jego polityczną genealogię wywieść
raczej od krzyżówki lisa z wilkiem.

13 września 1946 r. w angielskim „Daily Ex-

press” ukazał się artykuł pt. „Dra Mullera nale­
żałoby może mieć na oku”. Autorem był Selfton
Delmer, w czasie wojny kierownik dywersyjnej
brytyjskiej radiostacji nadającej w języku nie­
mieckim.

„Dowiedziałem, się — pisze on — że trzej spo­
śród dziesięciu kierowników wydziałów w CSU
byli niegdyś oficerami wywiadu, a dalsi trzej ofi­
cerami. Dowiedziałem się, że dr Józef Muller,
przewodniczący, jest sam starym wywiadowcą”.

Przeszłość „Ochsenseppa” była istotnie cieka­
wa. On i grupa jego przyjaciół o światopoglą­
dzie chadecko-konserwatywnym związali się w

czasie wojny z szefem wywiadu Canarisem. Z

jego ramienia dr Muller wyjeżdżał przed i w

czasie wojny wielokroć za granicę, m. in. do
Rzymu, gdzie „podejmuje kontakty z sekreta­
rzem stanu, kardynałem Pacellim, późniejszym
papieżem Piusem XII", jak stwierdza autoryta­
tywnie zachodnioniemiecki autor monografii
CSU, Carl Schmóller.

W wyniku rywalizacji między gestapo a wy­
wiadem, dr Muller zostaje w kwietniu 1943 r.

aresztowany i poznaje po kolei obozy w Bu-
chenwaldzie, Flossenburgu i Dachau. W kilka
dni po wyzwoleniu przedstawia zachodnim
dziennikarzom swój program. Jest on krótki
„Walka przeciwko Hitlerowi skończyła się. Moja
walka przeciwko kolektywizmowi toczy się da­
lej". Terminem „kolektywizm” określano w tym
czasie socjalizm.

I taka też jest CSU. Wyrosła z chadecko-kon-
serwatywnych ośrodków paktujących z Hitle­
rem, dopóki klęska jego nie stała się nieuchron­
na, tkwi ona w głównym nurcie historii nacjo­
nalizmu i militaryzmu niemieckiego.

W życiu politycznym NRF odgrywa CSU szcze­
gólną i dość złożoną rolę. M. in. dlatego, iź sta­
nowi samodzielną, formalnie niezależną od CDU,
partię. W 1946 r. czerpiąc zachętę z autonomicz­

Halina Klaja BUŁGARIA

Słoneczny turnus
Październik, godzina 21.30. Na lotnisku w Warnie wysia­

da z samolotu liczna, ponad 100-osobowa grupa turystów
z Polski. Przed portem lotniczym gęsto rysują się w zmro­
ku ciemne sylwetki. Gdy pasażerowie zbliżają się do wyj­
ścia, rozlega się nagle gromki okrzyk: — „Witajcie roda­
cy!” Ogólne zaskoczenie, zdziwienie...

— „Co nowego w kraju?” — „Jaka pogoda?” — „Macie
gazety?” — Pytaniom nie ma końca.

Stęsknieni wiadomości o ojczyźnie, bynajmniej nie są —

jak można by sądzić z zachowania — wychodźcami z kraju.
Przyjechali nad Morze Czarne, podobnie jak pasażerowie
samolotu, na kilkunastodniowy wypoczynek. Mimo późnej
pory przybyli gremialnie na lotnisko, by porozmawiać z ro­
dakami, którzy zaledwie przed kilku godzinami opuścili
Polskę.

Przytoczony obrazek, jakże znamienny jest dla nas, Po­
laków. Gdy jesteśmy w kraju nieustannie psioczymy na

mankamenty codziennego życia, chętnie chwaląc, co obce.
Gdy znajdziemy się poza granicami, po krótkotrwałym za­
chłystywaniu się „innością” zaczynamy marzyć o powrocie
do domu. Nostalgia-gigant!

Warna powitała październikowy turnus polskich turystów
pogodnym, rozgwieżdżonym niebem, ciepłym podmuchem
wiatru.

1 objazdów wjechać do miasta 1 wyjechać
z niego.

Miasto
mści się za zaniedbania awariami

kabli tramwajowych, zapadaniem się
jezdni, tumanami pyłów. Milion prażan

traci codziennie kilkaset tysięcy godzin pra­
cy 1 wypoczynku, czekając na tramwaje lub

autobusy. Roczne straty oblicza się jakoby na

miliard koron. Najbardziej cierpią Jednak kie­
rowcy 1 samochody. Gazety co jakiś czas dru­

kują ostrzeżenia, aby omijać coraz to Inne

skrzyżowania, radzą też po prostu nie wjeż­
dżać do centrum. Rady te są słuszne, bo Jeśli

się nawet do centrum dojedzie, to nie moż­
na tam wozu zaparkować.

Prowadzone przed 10 laty 1 teraz badania
ruchu ulicznego wykazały, że ulicami tłoczy
się obecnie o 160 proc, wozów osobowych 1 35

proc, wozów ciężarowych więcej niż w roku
1956. Przeciętna szybkość ruchu samochodów
w Pradze wynosi jakoby 22 km/godz. Własne
doświadczenia każą ml Jednak wątpić w tak

wysoką przeciętną.

nych nastrojów bawarskich, oparła się naciskom
zjednoczeniowym CDU.

Jej wspólnota z CDU ogranicza się tylko do
wspólnej frakcji w Bundestagu. W rządzie na­
tomiast jest już reprezentowana przez pięciu
ministrów jako odrębna partia. Stwarza to pole
do przedziwnych rozgrywek. Np. na niedawnym
kongresie CSU wielu czołowych przedstawicieli
partii dzieliło swoją postawę wobec rządu Er­
harda na dwa odrębne stanowiska: współrzą­
dzących a zarazem będących w opozycji.

Stosunki Erharda z CSU, rnima że sam pocho­
dzi z należącej do Bawarii Frankonii (potem
osiedlił się nad jeziorem Tegern w Górnej Ba­
warii), nigdy nie były najlepsze. Erhard nie
uważał się za polityka bawarskiego. Poza tym
CSU była, jak na jego gust, nazbyt prawicowa.
Wzburzenie w Bawarii wywołała jego wypo­
wiedź z lata 1964 r. Krytykując CSU rzekł on

wtedy: „Odnoszę niekiedy wrażenie, że pod list­
kiem figowym polityki konserwatywnej mogą
znowu rozwijać się silne prądy nacjonalistycz­
ne”.

Ryszard Wojna NRF

HITLEROWSKIE

GENEA­
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Pierwszy dzień wczasów w Złotych Piaskach. Smaczne,
obfite śniadanie w pobliskiej, eleganckiej restauracji
„Erma”, zaraz po nim zbiórka na tarasie hotelu „Jawor”.
Dowiadujemy się pokrótce o historii powstania uzdrowiska,
zwyczajach panujących w kraju, możliwościach rozrywki,
wypoczynku, plapowanych wycieczkach. W kilka minut
później zbiorowy bieg na pobliską plażę. Któż mógł wów­
czas przewidzieć, że przez wszystkie 15 dni urlopu witać
nas będą codziennie promienie słońca, żegnać — błękitne,
pełne gwiazd niebo? Nieudałe lato w kraju, nagradzała
z nawiązką bułgarska ziemia.

Do poznania jej piękna przyczyniły się w olbrzymim
stopniu liczne wycieczki: Warna, Bałczik, Nesseber, Słonecz­
ny Brzeg, Russe, Tyrnowo. Mnóstwo pięknych, niezapom­
nianych wrażeń, przeżyć...

Na temat urody Złotych Piasków wypisano już sporo
atramentu. Zachwyt — w pełni uzasadniony: mieniące się
całą gamą barw morze, z rozległą plażą o złotym piasku,
lasy, hektary lasów z bogactwem różnorodnych odmian
drzew, krzewów, wśród których kryją się usytuowane ta­
rasowo hotele, restauracje, kawiarnie; od niskich, dwu-
kondygnacjowych do wystrzelających w niebo wieżowców.
Każdy z obiektów na swój sposób piękny.

Jeszcze przed dziesięciu laty rozległe tereny, na których
wyrosły Złote Piaski i Drużba, były zupełnie niezagospo­
darowane. Gdy podjęto decyzję o budowie wielkiego kom­
binatu wypoczynkowego, problemem nr 1 były... żmije.
Zwiezione tutaj samochodami ciężarowymi żółwie, szybko ■
poradziły sobie z gadami.

W 1956 r. Złote Piaski, wraz z Drużbą, posiadały dwa ho­
tele, obecnie dysponują 62 superkomfortowymi obiektami
o 17 tys. miejsc. Plany perspektywiczne przewidują, iż do
1970 r. liczba miejsc wzrośnie do 20 tys. Ostatnio rozpo­
częto budowę najwyższego hotelu w kraju — 18-piętrowego
wieżowca. „International” będzie posiadać własne kino, ba­
seny z leczniczą siarką itp. itp. Niewątpliwie będzie on rów­
nie udały, jak wszystkie dotychczasowe obiekty. Bo też
trzeba przyznać, iż zabudowa tej części czarnomorskiego
wybrzeża jest wyjątkowo piękna.

Mimo nieprzerwanej rozbudowy, wszędzie panuje ideal­
ny porządek. Rozkopane place budowy kryją się za wyso­
kimi rusztowaniami z desek, obwieszonymi miejsce w miej­
sce kolorowymi afiszami. Nad utrzymaniem czystości czu­
wają nieprzerwanie przez cały dzień kobiety w białych
kitlach, wyposażone w wózki, miotły, łopaty.

Morze zieleni, morze kwiatów. Ukryte wśród drzew ho­
tele sprawiają wrażenie zupełnego odizolowania, tymcza- |
sem wystarczy przejść kilkaset metrów, aby znaleźć się nad i
brzegiem morza, wśród tysięcznego tłumu — rozmawiają- i

cego niemal wszystkimi językami świata.
Warunki do wypoczynku — idealne. No 1 ta pogoda, fan­

tastyczna pogoda...

Ciężarówki powyżej dwóch ton ładowności
nie mają prawa wjazdu do centrum. Nagroma­
dzono na słupach całe tafle znaków. Ale nie
na wiele się to zdaje. Miasto Jest stare, a więc
ciasne. Podjęto więc na mocy uchwały rządu
sprzed dwóch lat próbę ucieczki do przodu.
Praga chce schować swe tramwaje pod zie­
mię, w specjalne] sieci szybkiej kolei podziem­
nej. Rozpoczęto jut wykopki.

Kolej podziemna powstawać ma w 5 od­
cinkach o łącznej długości 15,5 km.
Termin zakończenia budowy — rok

1980. Koszt przewidywany — 3 miliardy
koron. Na trasie wiodącej od Muzeum Na­
rodowego na Vaclavske Namesti w stronę
nowego Nusalskiego Mostu nad Wełtawą
prowadzi się już przebudowę systemu
wodociągów, kanalizacji i podziemnych
kabli. Tunel na tej trasie będzie miał
głębokość do 24 m i długość 3 km.

Warunki geologiczne w Pradze należą
do skomplikowanych — kurzawka, bagno,
skały, liczne podziemne potoki i duże róż­
nice wzniesień. W czasie budowy ucierpi
np. gmach parlamentu, drugi teatr ope­
rowy Pragi — Smetanowo Divadlo, wy­
burzonych zostanie kilkadziesiąt domów.

Jak zwykle w przypadku tak wielkiej in­
westycji nie brak ocen krytycznych. Dzien­
nik „Mlada Franta” np. twierdzi, że kolej
podziemna usprawni podróżowanie w centrum,
ale ludzie dojeżdżający do pracy w Innych
dzielnicach nic z tego nie będą mieli. Twier­
dzi się, lż projekt tego nlby-metra nie Jest
dostatecznie dopracowany, bo nie ogłoszono
konkursu. Historycy, urbaniści i archeologo­
wie boją się, że tunel pod Starym Miastem

może uszkodzić najcenniejsze zabytki praskiej
architektury. Ale podobne opinie 1 dyskusje
znają w Pradze od lat przeszło 40. Już wtedy
przecież rozważano 1 planowano budowę metra,
tyle, że nie było pieniędzy. Eksperci, zwoła­
ni z kilku krajów przez władze miasta, twier­
dzą, że nie warto odkładać budowy metra.

Projektowi temu, zdaniem radzieckich specja­
listów, trzeba podporządkować obecnie wszyst­
kie pozostałe poczynania inwestycyjne w ser­
cu miasta. Budowniczowie moskiewskiego me­
tra przedstawili zresztą bogatą ekspertyzę, w

której radzą, w jaki sposób budować szybciej
1 taniej.

Nie będzie to metro na wzór londyń­
skiego czy berlińskiego, lecz raczej szyb­
ka kolej miejska. Pojadą w niej nowocze­
sne tramwaje T-3, rozwijające szybkość
do 85 km/godz. Czechosłowacja jest naj­
większym producentem tych tramwajów
wśród krajów socjalistycznych. Wytwa­
rzają je zakłady „Tetra” w samej Pra­
dze. Ojcowie miasta uważają, że w wa­
runkach Pragi jest to najlepszy sposób
usprawnienia komunikacji. Innego wyj­
ścia nie ma. Podaje się przykłady kilku­
dziesięciu miast, które zbudowały bądź
też budują już metro. Buduje się zresztą
również (dość powoli) pierwsze przejścia
podziemne dla pieszych.

Prażanie są ludem dowcipnym i zimno­
krwistym. Ale czasami po prostu nie wy­
trzymują, kiedy nowy tydzień zaczyna się
od niemiłych niespodzianek. Cierpliwość
mieszkańców miasta będzie — wydaje się
— wystawiona jeszcze na niejedną próbę
w czasie 15 lat budowy metra.
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Słuszność tej diagnozy dostrzec można dziś
właśnie, w Rothenburgu, w Wurzburgu, w No­
rymberdze. Właśnie tu, we Frankonii, napór neo­
faszystowskiej NPD (Narodowo-Demokratyczna
Partia Niemiec) odczuwa się wyraźniej niż w

innych rejonach Bawarii.
— Dlaczego właśnie tu — pytam działacza z

CSU.
— Bo tu NPD liczy na przechwycenie części

głosów FDP. Dla CSU NPD nie jest żadną kon­
kurencją. Podkreślano to na ostatnim naszym
zjeździe. W patriotyźmie nas nie przelicytują.
Ale we Frankonii sytuacja jest nieco inna. Re­
ligia katolicka nie jest tu dominująca.. Dlatego
CSU ne zakorzeniła się tak-, jak w Górnej Ba­
warii. Narodowo myślący protestanci skupiali
się dotąd w szeregach FDP. Obecnie NPD oferu­
je im więcej niż liberałowie. Dużo więcej. Ofe­
ruje to nawet kosztem własnych ofiar. Czołowy
kandydat NPD w Norymberdze, adwokat Engel-
hardt, który wiosną tego roku wszedł z ramie­
nia partii do rady miejskiej i dzięki którem^
partia ta uzyskała wówczas 7,3 proc, głosów,
opuścił obecnie NPD. Ma to być protest prze­
ciwko podkreślaniu przez partię jej przywiąza­
nia do ideałów chrześcijaństwa. Engelhardt
zbliżony jest do na poły pogańskiej sekty „Lu-
dendorff-Bewegung”. Ale owo akcentowanie
chrześcijaństwa jest dla NPD we Frankonii ko­
niecznością, właśnie ze względu na protestan­
tów.

Wyjeżdżaliśmy z Rothenburga w zamglony
wieczór.

W oczach utkwił mi jeden obraz: w małym,
wyjątkowo krzywym domku o liniach jak z nie­
zdarnego rysunku dziecka, na maleńkiej wysta­
wie leżały najnowocześniejsze radia i magneto­
fony. Technika końca XX w. w ramach sprzed
trzech stuleci. Gdy przejeżdżaliśmy obok powoli
— bo ulice ciemne i mgła — właściciel spuszczał
właśnie żaluzje. Chłop w narodowym bawarskim
stroju.

Dojrzałem w tym wszystkim elementy prze­
nośni: mgła, nowoczesność, przeżytki historii,
folklor.

Stare przysłowie andalu­
zyjskie mówi, że w dniu

w którym małpy znikną z

nadbrzeżnych skał, Gibraltar
przestanie być brytyjskim.
Anglicy nie wierzą co praw­
da w zabobony, na wszelki
wypadek jednak wolą się u-

bezpieczyć przed jeszcze jed­
ną przykrą ewentualnością
również i od tej strony. Na
użytek gibraltarskich 44 mał-
piszonów skarb jej królew­
skiej mości asygnuje dzień w

dzień 90 franków...
Od kilku miesięcy trwają

żmudne i mało owocne roko­
wania między Londynem a

Madrytem, który zgłasza pre­
tensje do skalistego cypla.
Chcąc opóźnić ewentualne c-

dejście z tego kluczowego
punktu na Morzu Śródziem­
nym Wielka Brytania propo­
nuje ostatnio odwołanie się

do Trybunału Haskiego. Stro­
na przeciwna lansuje upar­
cie „powrót Gibraltaru na ło­
no ojczyzny”. W sumie ustą­
pić nikt nie chce, rokowania
ciągną się jak guma do żu­
cia, 25-tysięczna ludność en­
klawy zgłasza chęć poniesie-

GIBRAL

TAR

nia wszelkich ofiar, aby nie
zostać z przymusu Hiszpana­
mi, a maleńki spór rozrasta

się, włączając w zasięg coraz

większe potęgi.
Teza hiszpańska opiera się

na 10 artykule Traktatu U-
trechtskiego z 1713 roku, za­
braniającym Anglii „odstępo­
wania, sprzedaży lub przy?
łączenia” Gibraltaru bez ofia­
rowania Hiszpanii prawa
pierwszeństwa w zajęciu
zwolnionego miejsca. Zda­
niem Madrytu, Londyn gwał­
ci podstarzały traktat syste­
matycznie od 16 lat, kiedy to
nadał autonomię wewnętrzną
mieszkańcom cypla.

Anglia — na ogół niezbyt
rozmiłowana w dobrowolnym
uwalnianiu kolonii — tym
razem zasłania się wolnością
z jezuickim talentem. Twier­
dzi po prostu, że wykonywa­
ła w Gibraltarze pokornie

przykazania ONZ w sprawie
dekolonizacji, a zatem nie po-
nosi żadnej winy.

Hiszpanie z kolei podszanta-
żowywują USA —• warunku­
jąc odnowienie dwustronnego
układu wojskowego w 1968 r.

zaangażowaniem się w „oswo­
bodzenie cypla hańby”,, Sta­
nom zależy na bazach na

Półwyspie Pirenejskim, a

więc...
I tak spór przeniósł się jyĄ

na najwyższy szczebel świac
ta zachodniego. Małpy wci­

nające nadprogra-motoe bana­
ny absolutnie nie mają po­
jęcia w jak wybitnym znala­
zły się towarzystwie.
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euhausen — to osada górnicza, położona zaledwie o

6 kilometrów od granicy niemiecko-czeskiej Dwa
tysiące mieszkańców, z których większość — w o-

kresie przed II wojną światową — zajmowała się,
poza oficjalną pracą, szmuglem do i z Czechosło­
wacji. Kilka knajp, kościół, boisko sportowe — oto

talejsca, w których dzieląc czas między pracą w ojcowskiej
piekarni a przemytem soli do Czechosłowacji, spędzał wolne
chwile Paul Thuemmel. Miał on dwie pasje: ogromną ambi­
cję wybicia się, oraz — kobiety... Przystojny, wysoki, czar­
nowłosy i czarnooki młodzieniec, już w 22 roku życia uwa­
żany był powszechnie za największego podbijacza serc

dziewczęcych nie tylko w Neuhausen, ale też i po drugiej
stronie granicy, gdzie w przygranicznych osadach miał nie­
jedną przyjaciółkę.

Zajmując się przemytem, miał szeroko otwarte oczy. No­
tował w pamięci miejsca dyslokacji czeskich oddziałów woj­
skowych, umocnienia. Przebywając codziennie w różnych
nadgranicznych knajpach i restauracjach przysłuchiwał się
opowieściom szmuglerów, z których każdy zawsze miał cie­
kawą obserwację do przekazania. Dodatkowym źródłem in­
formacji były opowiadania
emmela, rekrutujących się
szały.

przygodnych przyjaciółek Thu-
z kelnerek, które niejedno sły-
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udaje się do Drezna, zgłasza sięPewnego
dnia Thuemmel

w tamtejszym oddziale wywiadu wojskowego i proponuje
swe usługi. Przedstawiając rozmawiającym z nim ofice­

rom zdobyte wiadomości, rysuje przed nimi swe dość rozle­
głe możliwości. Zostaje „wolnym współpracownikiem” nie­
mieckiej Abw’ehry.

Już wkrótce nie zadowala go „praca” małego szpicla, od
którego panowie oficerowie w Dreźnie odkupują informacje.
Marzy mu się wielka „działalność”.

Okazja nadarzyła się wraz z pojawieniem się Hitlera na

arenie politycznej Niemiec. Thuemmel zostaje jednym z

współzałożycieli grupy partyjnej NSDAP w Neuhausen. Jest
rok 1927, Paul Thuemmel ma dwadzieścia pięć lat, gdy do
Neuhausen przyjeżdża Himmler, by wygłosić przemówienie
na wiecu. Himmler nocuje wówczas w rodzinnym domu
Thuemmela i odtąd zawiązuje się między nimi serdeczna
przyjaźń. A kiedy w roku 1933 Hitler doszedł do władzy,
Thuemmel za wstawiennictwem swego możnego przyjaciela
otrzymuje złotą odznakę partyjną, w uznaniu położonych za­
sług. W tym samym roku żeni się, a w niewiele miesięcy
później — rozwodzi.

Staje s‘ę człowiekiem wpływowym w Neuhausen I całej
okolicy. Z jego polecenia następują aresztowania szeregu o-

sób, a wśród nich i tych, których podejrzewa o szpiegostwo
na rzecz Czechosłowacji

W jakiś czas później wyjeżdża do Drezna, gdzie żeni się
po raz drugi. Jego wybranką jest niezwykle przystojna kel­
nerka zwana powszechnie „blond-cud”. Oboje żyją ponad
stan, mają moc długów. Piękna Elza, która dawniej poma­
gała swemu przyjacielowi w gromadzeniu informacji, wie

Znaczki Bułgarii z se­
rii, wydanej z okazji
piłkarskich mistrzostw

świata.

ZAMCZ

•i

Jerzy Dagobert KULISY WYWIADU

II WOJNY

AUSTRIA. Znaczek
poświęcony uniwersyte­
towi w Linzu oraz wy­
dany z okazji „Dnia
znaczka” będą ostatnimi
tegorocznymi emisjami
poczty austriackiej.

CSRS. 70-lecie Cze­
chosłowackiego Komi­
tetu Olimpijskiego zo­
stało upamiętnione dwo­
ma znaczkami. Znaczek
wart. 60 h przedstawia
medale i koła olimpij­
skie, 1 kes — znicz i ko­
ła olimpijskie.

WŁOCHY. 500-rocz-
nića śmierci rzeźbiarza
Donatello stała się oka­
zją do wydania znaczka,
przedstawiającego frag­
ment „Śpiewających a-

niołów”, z ornamentu

znajdującego się w ba­
zylice w Padwie.

'dobrze, że jej obecny mąż już nie jest prowincjonalnym dyg­
nitarzem NSDAP, ani małym donosicielem i szpiclem. Jest

cenionym pracownikiem wywiadu Canarisa w Dreźnie.

W lutym 1936 roku do Ministerstwa Obrony Narodowej
w Pradze nadszedł niecodzienny list: „Autor niniej­
szego proponuje swą współpracę czechosłowackiemu

■wywiadowi”. Motywy działania nie są najbardziej interesu­
jące: „Żądam 15 tysięcy marek w niemieckiej walucie...”

Paul Thuemmel, serdeczny przyjaciel Himmlera czasu

walki o zwycięstwo partii hitlerowskiej, rozpoczął swą naj­
większą grę. Zaczął żonglerkę pod wieloma przybranymi na­
zwiskami: Johan Breitner, Rudolf Velten, Franta, Renś, Jo­
achim Wedel i jeszcze tuzin najrozmaitszych pseudonimów.
Pod każdym z nich krył się agent „A-54”, którym był Paul
Thuemmel, były czeladnik piekarski z Neuhausen, pracow­
nik wywiadu hitlerowskiego...

Nie robił tego bezinteresownie. Czeski wywiad płacił ży­
wą gotówką. I to płacił dobrze. Bo też było za co. Thuemmel
Uprzedził o terminie wkroczenia hitlerowców do Czechosło­
wacji. Zawiadomił swych „klientów” o planowanej napaści
na Polskę, znany był władzom czeskiego wywiadu termin
niemieckiej wyprawy wojennej na Francję, plan uprowadze­
nia z Lizbony przez agentów SS księcia Windsoru. Meldował
O wszystkim, czego dowiadywał się z racji bliskiej znajo­
mości z Himmlerem. Opłacała mu się ta znajomość...

Początkowo przekazywał wiadomości wprost do Pragi, po
fcneksji Czechosłowacji — przekazywał Informacje z Pragi
do Londynu, gdzie na emigracji znajdował się również wy­
wiad czeski.

A tymczasem w Pradze pojawił się dr Hans Paul Steinerg.
Tak się nazywał Thuemmel — tym razem z błogosławień­
stwa wywiadu hitlerowskiego — kiedy w Pradze objął pla­
cówkę wywiadowczą z ramienia Canarisa. Uznawany w o-

czach swych hitlerowskich mocodawców za najlepszego a-

genta w walce z podziemnym czeskim ruchem oporu, w Lon­
dynie agent „A-54” uchodził za najlepszego wywiadowcę w

walce przeciwko hitlerowcom... Grał ryzykancko, ale za to

grał najwyższą grę za bardzo wysokie kwoty. Nadal prze­
padał za kobietami, nadal miewał bardzo duże długi.

ZSRR. 49 - rocznica
Rewolucji Październiko­
wej (1 znaczek), wołżań-
sko-bałtycki kanał W.
I. Lenina (2 znaczki) —

oto niektóre z nowych
emisji poczty radziec­
kiej.

AUSTRALIA. Ukazała
się tu 10-znaczkowa se­
ria dla australijskiego
terytorium Antarktydy
(faktycznie niezaludnio-
ne). Znaczki przedsta­
wiają m. in. pingwiny,
radiooperatora stacji
badawczej, helikopter i
urządzenia do badania
siły wiatru.

GRANA upamiętniła
trzema znaczkami 3-ro-
cznicę podpisania Karty
Afryki.

KUBA wydała serię
zatytułowaną „Postęp
rewolucji". Poszczegól­
ne znaczki ilustrują m.

in. reformę rolną, roz­
wój przemysłu, rolnic­
twa i służby zdrowia.

USA. Kolejną emisją,
poświęconą sztuce jest
znaczek będący repro­
dukcją obrazu Mary
Cassatt. Nakład 120 min.

Inny znaczek z flagą,
Statuą Wolności i napi­
sem: „Oddajmy cześć
naszym żołnierzom"

przypomina 25-rocznicę
przystąpienia USA
II wojny światowej.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 4. jest w rurze i w nodze, 7. przepływa przez Flo­

rencję, 8. napój do nabycia tylko w kawiarni, 10. n . firanka
choć w oknid, 14. frywolna chętka, 15. duża rzeka poł. amery­
kańska, 16. wszystkiemu zaprzecza i niczego nie chce, 18. nad­
bałtycka republika, 20. wąż nie jadowity a zabija, 22. nie nale­
ży jej przynosić, 23. pani baranowa, 24. ma co najmniej dwa
maszty,

PIONOWO: 1. tramwajowy przedpokój, 2. siwe na głowie,
sine na horyzoncie, 3. część mikroskopu, 5. postęp, 6. ich kró­
lestwo w lodach, 9. obywatelka grecka, zamieszkała w Nieboro­
wie, 11. na pięciolinii zamknięte kreskami, 12. kochanek poko­
leń, 13. do rżnięcia i do zabawy (wspak), 17. dowodził nimi Win-
netou, 19. wiązka zboża, 21. stado.

ROZWIĄZANIA prosimy kierować do dnia 29. XI. 19156 r.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie
„KRZYŻÓWKA NR 275”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania redakcja rozlosuje nagrody w postaci

10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 263

POZIOMO: 1. kotlina, 4. Ekwador, 7. wiolonczela, 10. igła, 12.
ospa, 14. świadek, 17. walet, 18. ekipa, 19. Asnyk, 20. Bratny,
21. liryka, 22. popas, 26. setka, 27. tykwa, 29. sarmata, 30. prom,
32. unik, 33. odrzutowiec, 34. traszka, 35. polonez.

PIONOWO: 1 kominek, 2. lawa, 3. Pentagon, 5. oaza, 6. roga­
lik, 8. laweta, 9. zlepek, 11. łyżwiarstwo, 13. samarytanin, 15.
planeta, 16. kibitka, 22. palacz, 23. promotor, 24. statyw, 25.
kompost, 28. derkacz, 31. mops, 32. ucho.

kowego nie ma żadnego życzenia?...

Niedawno Jeszcze można bvło usłyszeć
taką propozycję, ale Bronisław Wieczor­
kiewicz nie zdołał już jej zanotować i u-

wiecznić w swojej ostatnio wydanej książ­
ce „Gwara warszawska dawniej i dziś";
tak szybko zmieniają się, będące w obie­
gu danej chwili, powiedzonka i porze­
kadła warszawskie. Po pewnym czasie
będą zrozumiałe tylko dla tropicieli mi­
nionego czasu. Bo kto by dziś zrozumiał
taką np. propozycję sprzed pół wieku: Daj
grdyń na szpagat! Mam życzenie skanto-
pić się! Dziś powiedziano by: — Daj pan
dychę na szkło, chce sie uchlać!

WDECHOWCY Z OWOCÓWKI
Chuligani mają swój styl i modę, która

wyraża się w stroju i swoistej elegancji
— pisze Wieczorkiewicz. — Początkowe
terminy bikiniarz i chuligan były niemal
jednoznaczne. Figus, czyli chuligan hoł­
dujący modzie amerykańskiej nosił plere-
zę, zamszaki i krawat bikini. Ale moda
się zmnieniła i przyszła kolej na skoki po­
trójnie szyte, golfy i fanfana. Jeszcze pó­
źniej bitlesów wyparły zamszaki u wde-
chowców, bywalców głośnej niegdyś owo­
cówki czy owocniaka na placu Konstytu­
cji, gdzie podrywało się cizie na chatę.
Dziś, po „wymianie oddechów” za kio­
skiem, powiedziałoby się: chodź na kwa­
drans do domu, wyszli wapniaki! (tj. ro­
dzice).
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Frasik

Andrzej
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kłem

Józef y

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 263, z dnia 5/6. XI.

1966 r. nagrody książkowe otrzymują: K. Wiatr, Rzeszów, Grott­
gera 18/9, M. Knapik, Oświęcim 4, Sobieskiego 1/3, A. Ilodoly,
Kraków, Litewska 4/5, B. Burek, Swoszowice 117, pow. Kra­
ków, J. Kuczyński, Jaworzno 1, Podwale 15/3, S. Majcher, Kra­
ków, Stachiewicza 29/97, D. Mika, Kraków, Friedleina 33/11, L.
Warpechowski, Sucha Beskidzka, Mickiewicza 111/17, E. Eysy­
mont, Nowy Sącz, Długosza 36/7, Zb. Urbaniec, Wieliczka, Za­
bawa 2/2.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

NA CZERNIAKOWSKIEJ,
KĘPIE, NA WOLI...

Dawny absztyflkant tak zapraszał Czar­
ne Mańki na ubaw:

— Czy panna wedle wsuwania żołąd-
' ' ’ '

_

' A
panna Agata wedle jakich tańców jest
chętliwsza, wedle stójkowanych czy kie-
le lawirowanych?

SŁOWA i SŁÓWKA

Chodź cizia
za kiosk,

wymienim
oddechy...

— Czy pan na tańce nabira, owszem ide,
ale pod tym względem, że pan całkiem nie
będzie tańcował ręcami, bo na takie za­
wracanie nie ma głupich!

— A dyć ja ino sachru chciałem pannie
postawić, a panna zaraz z gembom jak
z wiechciem do mnie. Kiej nie, to se pan­
na poszukaj innego bigosa!

KALAPUTRYNA

Nie tylko ulica warszawska ma

gwarę, również tak ekskluzywne środowi­
ska, jak aktorów, pracowników telewizji

MOWO URZĘDOWOl
,,W chwili obecnej po kompletnym przygotowaniu skrzyn­

ki do użytku została ona ustawiona przed wejściem do urzę­
du 1 ujęta w kurs w pięciorazowym opróżnianiem w dnie

powszednie 1 dwa razy w niedzielę”.
Zdanie to Jest fragmentem pisma zredagowanego przez je­

den z wrocławskich urzędów pocztowych.
(wg „Gazety Robotniczej”)

RÓWNOUPRAWNIENIE
Do Sądu Powiatowego w Łodzi skierowana została sprawa

przeciwko Bronisławie J. oskarżonej o fizyczne i moralne

znęcanie się nad mężem. 49-letnia pani Bronisława w ciągu
roku, jaki minął od zawarcia przez nią związku małżeń­
skiego, kilkakrotnie pobiła męża, raz pchnęła nożem, a wre­
szcie pewnego dnia oblała go spirytusem 1 podpaliła. •

Jak stwierdzają świadkowie — mąż Jest abstynentem, żona
zaś bardzo lubi zaglądać do kieliszka.

(wg „Głosu Robotniczego”)

swoją

1 dziennikarzy. Ponotował je Wieczorkie­
wicz. Najstarszą nazwą o zasięgu ogólno­
polskim dla aktorki nie mającej talentu
jest krowienta — wyraz pochodzący nie
od krowy, ale od francuskiego cru qui
vient, czyli narybek, zwany w teatrze
również „nogą”.

Kiernoziak — to aktor prowincjonalny,
który na scenę dostał się z przysłowiowej
Kiernozi. Bebechowcy — to aktorzy od­
znaczający się przesadnymi ruchami;
przeciwieństwem ich jest mózgowiec, ak­
tor posługujący się przemyślanymi środ­
kami wyrazu. Kalaputryna — to aktorka
mająca złą dykcję; czaczydupek — bez-
talencie, posiadające za to dobre warunki
sceniczne, a kadzielnica — artysta zabie­
gający o względy dyrektora.

W telewizji dziupla oznacza studio spl-
kerowskie, gitarówka — wstawkę muzycz­
ną, mydło — rozmazanie ostrości obrazu,
a szafa — głośnik kontrolny. Dziennikarze
puszczają kaczki — zmyślone wiadomo­
ści, pilnują, żeby nie wyskoczył bękart —

tj. wiersz kończący ustęp, a przeniesiony
do następnej szpalty, gonią za wierszów­
ką i chałturzą, tj. piszą liche teksty dla
Innych gazet.

BALLADA O WIŚNIEWSKIEJ
Przy końcu swojej książki Wieczorkie­

wicz przytacza piosenki śpiewane na pod­
wórkach warszawskich. Jedna z nich, to
ballada o Wiśniewskiej, pióra Jurandota,
rozpowszechniona przez ulicznych śpiewa­
ków: „Mieszkał w pałacu hrabia z hra-
binią, on zwał się Rodryg, ona Franczeska,
a za ich domem, za ich meliną, mieszkała
sobie jedna Wiśniewska. Hrabia był gał-
gan i pitigrilił się z tą Wiśniewską, a hra­
bina zalała się krwią nebieską 1 zmarła,
po czym wstała z ciemnej mogiły, sprała
męża na śmierć i rozwaliła łeb tej Wi­
śniewskiej. Chociaż lebiegi grzeszyli tyle,
lecz dziś i na nich też przyszła kreska, te­
raz kimają w jednej mogile: hrabia, hra-
binia i ta Wiśniewska”. (ACZ)

PRZETARG!

Wydział Oświaty Prezydium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w Krakowie - Nowej Hucie, ul. K . Marksa 2
— OGŁASZA

wykonanie 10
do siatkówki

bawowych do
do 25 grudnia 1966 r.

Oferty składać należy w pokoju nr 109, III piętro,
do dnia 26 listopada 1966 r., godzina 13.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 listopada, godzina
10, w pokoju nr 109, III piętro.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru wykonawcy, względnie unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyny.

PRZETARG NIEOGRANICZONY na

słupków do kosza, 40 sztuk słupków
oraz 100 sztuk różnych urządzeń za-

ogródków jordanowskich, w terminie
H

na

Nad

Mogę zawołać stąd echo

zanim w wąwozie zginie
Szarfę mgły nad

wodami

Wiatr, wiatr. Wierzby
nachyla.

tam dalej dudnią
do wieczora.

Drogi

śnieg srebrzy,
śnieg iskrzy.
śnieg

Biały
Biały
Biały

w przymrozku zgrzyta.

Dalekie ujadanie psów:
Jakbyś nie był wart tej

ciszy,
jakbyś tropił zajęcze

ślady
w dolinie białej wody.

Niespokojny
okrakany gawronami

potok.

Milczy jodłowa ściana

lasu.
Biała w puchu otulona

zima.
Szumcie, szumcie

wierzby u potoka.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

W MYŚLENICACH

informuje, że

OTEL MIEJSKI

w MYŚLENICACH
będzie nieczynny

okres remontu od dnia 1 grudnia
1966 r. do dnia 31 marca 1967 r.

Fabryka Celulozy i Papieru w Kluczach, zatrudni
INŻYNIERA ELEKTRYKA, w Dziale Głównego
Energetyka. Warunki płacy do uzgodnienia na miej­
scu w Dziale Kadr.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa Kraków - Nowa Huta, ul.

Kocmyrzowska k/Placu Targowego — SPRZEDA
W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU NIE­

OGRANICZONEGO przedsiębiorstwom
spółdzielczym lub osobom prywatnym
szyny i sprzęt budowlany.

Wykaz 1 oględziny sprzętu udostępni
niczno-Energetyczny Krakowskiego
stwa Zmechanizowanych Robót Budownictwa, No­
wa Huta, ul. Kocmyrzowska.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Przedsiębiorstwa,
w dniu 29 listopada 1966 r., o godz. 10.

W wypadku niedojścia do skutku I przetargu,
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu
o godz. 12. Przystępujący do przetargu winien wpła­
cić w kasie Krakowskiego Przedsiębiorstwa Zme­
chanizowanych Robót Budownictwa, najdalej do
dnia 27 listopada 1966 r. wadium, w wysokości 10

proc, ceny wywoławczej.

SYSTEMEM WIĄZANYM
Szlachetna pasja szerzenia wiedzy rolniczej skłoniła biblio­

tekarkę z Kołaczkowie w pow. buskim do zreformowania za­
sad wypożyczania książek. W jej bibliotece nie wolno czy­
telnikowi wziąć do domu powieści, Jeśli nie wypożyczy Je­
dnocześnie książki fachowej np. o racjonalnym chowie bydła.

(wg „Słowa Ludu”)o

Rys. Zbigniew JUJKA

ULICE KRAKOWAZuzanna Kosiek

Od
wielu tnieslęcy Gestapo było na tropie „Renś”. Szu­

kano zdrajcy, który zmieniając ciągle pseudonimy o-

statnio posługiwał się tym właśnie. Ten pseudonim
pojawiał się wciąż na rozszyfrowanych już przez Gestapo
depeszach, wysyłanych do Londynu. Wiedziano, że musi to

być ktoś z kręgu ludzi dobrze poinformowanych.
Przypadek zrządził, że aresztowany przez Gestapo w Pra­

dze oficer czeski rozpoznał w jednym z of;cerów niemiec­
kich, przychodzących do budynku Gestapo, Niemca, którego
przed laty przeprowadzał przez granicę czesko-niemiecką.
Thuemmela aresztowano. Był 20 marca 1942 roku.

Śledztwo prowadzone pod bezpośrednim kierownictwem
lleydricha, ówczesnego protektora Czech i Moraw, wykazało
całą grę jednego z najlepszych agentów wywiadu hitlerow­
skiego. 40 tysięcy marek wyniosło „honorarium”, które
Thuemmel otrzymał z Londynu, ale straty prestiżowe były
dla hitlerowców — a szczególnie dla Canarisa — niewymier­
ne. Poinformowany o tym wypadku zastępca Hitlera — Bor­
mann skreślił Thuemmela z listy członków NSDAP. Thuemmel
przewieziony został do obozu koncentracyjnego, gdzie pod
nazwiskiem Peter Toman, jako Holender, przetrzymywany
był do 1945 roku.

Paul Thuemmel nie stanął przed żadnym sądem. 20 kwiet­
nia 1945 roku w dniu urodzin Hitlera został rozstrzelany. Dru­
ga żona Thuemmela, „blond-cud” Elza, zginęła rzekomo pod­
czas bombardowania...

państwowym,
używane ma-

Dział Mecha-

Przedsiębior-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

instytut Pediatrii AM w Krakowie-Prokocimiu za­
trudni natychmiast KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGO­
WOŚCI MATERIAŁOWEJ — wymagane wykształ­
cenie średnie i 7-letnia praktyka w księgowości bu­
dżetowej, TECHNIKA lub INŻYNIERA
Ka ze znajomością branży urządzeń
nych i klimatyzacyjnych.

Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna

Osobowych Instytutu Pediatrii AM w Krakowie-
Prokocimiu.

MECHANI-

wentylacyj-

Sekcja d/s

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „Podhale"
w Zakopanem, ul. Nowotarska 10 a, zatrudni od
1. I. 1967 r., na pełnym etacie — RADCĘ PRAW­
NEGO, względnie REFERENTA PRAWNEGO. Wy­
nagrodzenie i warunki pracy na zasadach określo­
nych przepisami o obsłudze prawnej przedsiębiorstw
państwowych.

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie, przyjmla
do pracy z terenu m. Krakowa INŻYNIERA lub
TECHNIKA ELEKTRYKA z praktyką — na stano­
wisko kierownika Sekcji Nadzoru i Eksploatacji
w pionie Głównego Energetyka, ELEKTROMONTE­
RÓW z ukończoną zasadniczą szkołą zawodową
i odbytym wstępnym stażem, NAW1JACZA SILNI­
KÓW ELEKTRYCZNYCH t kilkuletnią praktyką
w zawodzie, POMOCNIKA MASZYNISTY LOKO­
MOTYW parowych z uprawnieniami PKP 1 prak­
tyką. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Przemyśle Cementowym (przysługuje odzież
ochronna 1 deputat węglowy).

Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Dziale
Kadr Cementowni. — Dojazd tramwajem linl nr 15
i 14.

Ur.
18 lutego

Ludźmierzu na Podhalu
w pobliżu Nowego Targu
— zm. 18 stycznia 1940 r.

w Warszawie. Jako syn żoł­
nierza z powstania listopado­
wego i marszałka powiatu no­
wotarskiego wychowywał się
to rodzinie, w której żywe
były tradycje patriotyczne i li­
terackie. Dzieciństwo spędził
wśród ukochanych gór, któ­
rym później poświęcił tyle
pięknych kart swej twórczo­
ści. W Krakowie uczęszczał do
gimnazjum, a potem, studiował
na wydziale filozoficznym U-
niwersytetu Jagiellońskiego.
Debiutował nowelką o tema­
tyce góralskiej pt. „Rekrut”,
opublikowaną w 1886 r. a już
w dwa lata później otrzymał
w Krakowie dwie nagrody za
wiersze konkursowe ku czci
A. Mickiewicza i J. I. Krasze­
wskiego. W tym okresie utrzy­
mywał się głównie z pracy li-

Kazimierz
Przerwa - Tetmajer

Dworek Tetmajera w Ł opusznej (pow. N. Tarć)

terackiej, krytycznej i publi­
cystycznej.

Popularność i sławę zdoby­
ły mu liryki ukazujące się ja­
ko kolejne cztery serie „Poe­
zji" w latach 1891—1900. W li­
teraturze polskiej zapisał się
najtrwalej wizją świata gó­
ralszczyzny tatrzańskiej w cy­
klu opowieści „Na skalnym
Podhalu" (1903—1910). Za ży­
cia twórcy dzieło to było ra­
czej przemilczane przez kry­
tykę, natomiast niektóre jego
fragmenty opowiadane były
przez górali jako ich własne.
Do dziś mało kto wie, że
strofa „Hej idem w las, piór­
ko mi sie migoce", nie jest
pieśnią góralską, ale począt­
kiem wiersza Tetmajera.

Jego twórczość obejmowała
ponadto powieści współczesne
i historyczne, ja' epopeja ta­
trzańska z XVI. wieku „Le­
genda Tatr” i cykl powieścio­
wy z czasów napoleońskich

„Koniec epopei". Od 1892 r.,
kiedy to wystawił na scenie
krakowskiej jednoaktówkę pt.
„Mąż-poeta", uprawiał też fa­
le bez większego powodzenia)
dramatopisarstwo. Napisał m.

in. w 1901 r. utwór dramaty­
czny „Zawisza Czarny” posia­
dający wiele wspólnych wąt­
ków z „Weselem" Wyspiań­
skiego.

W 1921 r. wybrany został
prezesem Towarzystwa Lite­
ratów i Dziennikarzy; w 1928
roku otrzymał nagrodę litera­
cką miasta Warszawy, a w

1934 r. -przyznano mu honoro­
we członkostwo Polskiej Aka­
demii Literatury. Pomimo
tych wyróżnień w okresie
droudziestolecia międzywojen.
nego — poeta, poważnie chory,
wegetował w Warszawie, za­
rzuciwszy całkowicie twór­
czość literacką. Zupełnie osa­
motniony, zmarł v> pierw­
szych miesiącach okupacji hi­
tlerowskiej.

„Elektromontaż” Nowa Huta przyjmie natych­
miast do pracy ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH do robót kablowo-ziemnych. Praca
na terenie Huty im. Lenina. Dojazd tramwajem
nr 4, 5 lub 15 z Ronda do Centrum Administra­
cyjnego H1L, następnie należy przejść 800 m pie­
szo do siedziby Przedsiębiorstwa kolo Krzeslawic.
Dla zamiejscowych hotele pracownicze zapewnione.
Stołówki na miejscu budowy.

Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Robót

Inżynieryjnych w Krakowie, ul. Łowiecka 2 — za­
trudni MAJSTRÓW WODNO-KANALIZACYJNYCH
i DROGOWYCH, na terenie Oświęcimia, ul. Manife­
stu Lipcowego ż I Chrzanowa (budowa wodociągu).

Warunki płacy do omówienia na miejscu.

Fabryka Aparatów Elektrycznych „Apena” Bielsko-

Biała, ul. partyzantów 61, zatrudni natychmiast
INŻYNIERÓW o specjalności automatyki i teleme­
chaniki przemysłowej, KONSTRUKTORÓW NARZĘ­
DZI i TECHNOLOGÓW z wieloletnią praktyką, do
Działu Konstrukcyjnego i Technologicznego.

Warunki pracy i płacy oraz zakwaterowania do
omówienia drogą korespondencyjną lub na miej­
scu.

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kryspinowie —

zatrudni natychmiast REWIDENTA zakładowego.
Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne lub

prawnicze, 4 lata praktyki w księgowości — w tym
przynajmniej 2 lala na samodzielnym stanowisku
w komórce finansowo-księgowej.

Zgłoszenia pisemne lub osob‘ste należy kierować:
POM w Kryspinowie luó do Wojewódzkiego Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Mechanizacji' Rolnictwa —

w Krakowie, pl. Szczepański 8, II piętro.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra-
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta
Krakowa i województwa krakowskiego:

EKSPEDYTORA RUCHU do Wydziału Taksówko-

wego,
TECHNIKÓW MECHANIKÓW

go Mechanika,
KIEROWCÓW AUTOBUSÓW

I nową) kategorią prawa jazdy
magane: 3-letni staż pracy przy ___________

chodów, w tym 1 rok samochodów ciężarowych
oraz ukończony 24 rok życia) — możliwe jest również
zatrudnienie na pół etatu,

PRACOWNIKÓW na stanowiska MOTORNICZYCH
i KONDUKTORÓW, tak mężczyzn, jak i kobiety,
z tym, że kobiety wyłącznie z terenu miasta Kra­
kowa — (zameldowanie na pobyt stały, względnie
okresowy),

stolarzy, Ślusarzy, robotników niewy­
kwalifikowanych — do robót torowych, PA­
LACZY i POMOCNIKÓW PALACZY CENTRALNE­
GO OGRZEWANIA, wysoko i niskoprężnego, RO­
BOTNIKA PLACOWEGO, MURARZA, WARTOWNI­
KÓW z bronią (mężczyzn i kobiety).

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracownika 1 rodziny,
dodatki za wysługę lat oraz gratyfikacje jubi­
leuszowe. — Zgłoszenia z podaniem, życiorysem,
świadectwem ukończenia szkoły podstawowej lub

zawodowej, zwolnieniem z ostatniego miejsca pra­
cy oraz opinią — kierować należy do Działu Kadr
i -Szkolenia MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13,
II piętro.

do Działu Główne*

z I lub li (dawną
(przy II nowej wy­
prowadzeniu samo-

Lokale Zguby

POSZUKUJĘ pokoju W
cantrum bez noclegów — |
Żuławska 41, Golębiew- I

scy. i

KAMIONKA Krystyna —■
Kolbark 50, pow. Olkusz,
zgubiła bilet miesięczny
PKS nr 17847, na tratę
Kolbark—Klucze.
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Niemal równie powszechnie jak namiętność do moto­
ryzacji rozwija się u nas miłość do czarnego pudełka,
które mówi i do którego można mówić. Ludzie chcą mieć
telefon. Snobizm? Zawodowa konieczność? Potrzeba pod­
trzymania kontaktów towarzyskich „po drucie", gdy
brak czasu nie pozwala na spotkania osobistej? Zapewne
wszystko po trosze decyduje o tym, że ludzie piszą po­
dania, latami wyczekują cierpliwie na przydział, a do­
czekawszy się wreszcie telefonu płacą bez mrugnięcia
okiem horrendalnie wysoki rachunek za jego instalację.

Telefon stał się nieodzownie potrzebny współczesnemu
człowiekowi Kłopot z tym, że dorwawszy się do tego
urządzenia nie zawsze umiemy korzystać z niego w spo­
sób kulturalny. Marząc o posiadaniu własnego numeru,
nikt nie wie więc na co się naraża. Oto ciemnym świ­
tem budzi nas ostry dzwonek. Zaspani, nie bardzo rozu­
miemy o co pyta przypadkowy rozmówca. A ten, uzbro­
jony w swoją anonimowość, beszta nas ile wlezie. — Co
to, pani głucha? Przecież pytam wyraźnie, czy to numer

ten i ten. W tym sęk, że nie mówi wyraźnie, a czło­
wiek rozespany nie bardzo wie, czego od niego chcą.
Tymczasem, zamiast przeprosić, telefoniczny agresor
złości się jeszcze na ofiarę telefonicznej pomyłki.

Innym znów razem muszę wysłuchać pretensji jakiejś
nerwowej paniusi, że nie jestem Kasią, która powinna
wyjść z dzieckiem na spacer. No, nie jestem Kasią, ale
czy to.moja wina, że centrala automatyczna źle łączy?
Dlaczego więc norwowa paniusia, która już potrafi
posłużyć się telefonem w sensie technicznym, nie po-
■trafi j e s z c z e posługiwać się nim w sposób kulturalny,
a więc przeprosić, gdy kogoś niepotrzebnie odrywa od
pracy, a nie besztać go w błogim poczuciu swojej ano­
nimowości.

Z tego, zachęcającego do rozmaitych, niezbyt kultural­
nych wybryków poczucia anonimowości wywodzi się
inny jeszcze typ przygód telefonicznych. Głupie kawały.
Nie jestem ponurakiem, wierzcie mi. Sama mam na su­
mieniu niejeden kawał telefoniczny ale są dowcipy
i... dowcipy. Kiedyś np. nudząc się setnie w chorobie
wyszukałam w spisie telefonów paru aktualnych sole­
nizantów i złożyłam im życzenia. Byli wprawdzie ogrom­
nie zaskoczeni, ale chyba nie sprawiła im przyk ości ta

pamięć nieznajomej.
Gorzej gdy kawał staje się złośliwą makabrą. Opowia­

dał mi jeden ze znajomych, jak w nocy zbudził go dzwo­
nek telefonu. W słuchawce zachrypiał ponury głos:
umrzesz! Mój znajomy nie tracąc rezonu odparł: i ty też!,
odłożył słuchawkę i natychmiast zasnął. Wyobraźmy
sobie jednak, że taki telefon budzi ze snu człowieka po­
ważnie chorego, cierpiącego na lęki nerwicowe, prze­
wrażliwionego. Przecież w wypadku skrajnym może
dojść nawet do katastrofy. Medycyna zna przypadki,
gdy uczucie silnego przerażenia wywołało atak serca,

który zakończył się zgonem.
Tak to zaczynając od krytyki drobnych ale bardzo nie­

miłych awanturek wywoływanych przez telefonicznych
agresorów, doszliśmy do przykładu zbrodniczej wręcz
złośliwości, społecznego szkodnictwa. A jak -większość
przejawów anonimowych, szkodnictwa, niestety nie do
udoicodnienia, a tym samym nie do ukarania. Chociaż...
byłby sposób na agresorów. Można przecież odłożyć słu­
chawkę, pójść do najbliższego telefonu i nakręcić numer

centrali z prośbą o ustalenie numeru rozmówcy. Tylko
kto będzie miał tyle cierpliwości aby czekać na zgłosze­
nie się numeru 02?... (hz)

anonimowości wywodzi się

W 60 rocznicę Zjazdu
Polskich Inżynierów-Górników

W 1906 r. odbył się w Krakowie I Zjazd Polskich Inży­
nierów-Górników. Uczestniczyło w nim wówczas około
200 delegatów zgromadzonych z trzech zaborów. Obrado­
wali oni w czterech sekcjach specjalistycznych: górni­
czej, hutniczej, naftowej i organizacyjno-ekonomicznej.

Jedna z uchwał Zjazdu do- M. in-. . w jubileuszowym po-
tyczyła idei powołania Stówa- ’ ■-
rzyszenia Technicznego — or­
ganizacji, która skupiałaby
górników i hutników pracują­
cych na terenie trzech z za­
borów. Zarówno inicjatywa
Zjazdu jak też i sama myśl
założenia Stowarzyszenia wy­
szła ze środowiska technicz­
nego Krakowa. Tak więc na­
sze miasto zapoczątkowało
rozwój działalności organiza­
cji techniczno-górniczych. Hi­
storyczny Zjazd z 1906 r. wy­
łonił w tym celu tzw. Stałą
Delegację, której powierzono
pieczę nad przebiegiem reali­
zacji zjazdowych uchwał i nad
pracami związanymi z powo-.
łaniem Stowarzyszenia.

18 bm. minęło właśnie 60 lat
od momentu pierwszego ze-

[brania się owych 60 delega­
tów. Dla uczczenia tej roczni­
cy AGH zorganizowała uro­
czystą okolicznościową sesję
naukową poświęconą przypo­
mnieniu dawnych tradycji . o-

^az omówieniu obecnych o-

‘fiągnięć polskiego górnictwa.

Niedzielny koncert

Są jeszcze ostatnie bilety na

niedzielny koncert w Filharmonii,
w którym udział wezmą Halina

Czerny Stefańska, Jadwiga Ro­
mańska, Elżbieta Łukowicz i Ka­
zimierz Myrlak oraz jako akom-

paniatorka — Irena Blahaczkowa.

Całkowity dochód z imprezy pój­
dzie na budowę „Hali xX-lecia”.

Z kroniki sgdowej

Ni 2/5 (5832)

Przez cały dzień stał ten rozbity samochód na Al. Mickie­
wicza. Był ostrzeżeniem dla kierowców.

Fot. W. Klag

Jeszcze jeden
niedotrzymany termin

Dyrekcja Hoteli Miejskich
wprowadziła szereg innowacji
w podległych jej placówkach.
Unowocześniono centralną re­
cepcję przy ul. Pawiej 6, gdzie
można także zamawiać miej­
sca w hotelach Warszawy,
Poznania, Wrocławia, Kryni­
cy i innych miast; zmoder­
nizowano recepcję w hotelu
„Pod Kotwicą”, nowocześnie
urządzono hotel „Europejski”.
60 proc, pracowników recepcji
włada już językami francus­
kim, niemieckim, rosyjskim i

angielskim. Nadal brak jed­
nak miejsc w krakowskich
hotelach.

Czy są możliwości poprawy?
Owszem, są. 61 miejsc w hotelu

„Monopol”, gdyby nie przedłuża­
jący się jego remont. Trwa już...
3 lata. Najpierw jeden z profe­
sorów zrobił złą ekspertyzę, Biuro

Projektów Budownictwa Ogólnego
wielokrotnie zmieniało dokumen­
tację. Od 1 lipca 1964 r. remont

przeprowadza MPRB-1 . Wyznacza­
ło wiele terminów oddania hotelu
do użytku, żadnego nie dotrzy­
mało. Ostatni termin podobno pe­
wny na 100 proc, mówiono o dniu
22 października br. I

trzymano.
tego nie do-

zrozumiałą
obserwato-
Zjednocze-

Całkowicie nie
— dla postronnego
ra — jest decyzja
nia Gospodarki Mieszkaniowej
zaprzestania robót na tym o-

biekcie. Przecież wykonawca
przerobił już ponad 5 min zł,
a do wyczerpania całości su­
my przeznaczonej na remont

pozostało jeszcze tylko 800 tys.
zł.

Odczyt
ministra W. Billiga

To opóźnienie niepokoi tym
bardziej, że wkrótce braki w ilo­
ści miejsc hotelowych będą jesz­
cze większe. W hotelu „Pod Różą”
grożą zawaleniem stropy, „Grand”
wymaga generalnego remontu,
ponieważ w ciągu 20 lat przepro­
wadzano tam tylko konserwacje i
malowanie pokoi. (Ł)

„Gdzie jest szlagier?”
— w „Literackiej”

W najbliższe dwa ponie­
działki — 21 i 28 bm. będzie
wznowiony w kawiarni „Lite­
rackiej” cieszący się dużym
powodzeniem recital piosen­
karski Andrzeja Szajewskiego
z udziałem Zdzisława Zazuli.
(konferansjerka) oraz zespołu
akompaniującego. Usłyszymy
stare i nowe piosenki kabare­
towe, szlagiery oraz aktualne
piosenki autorów i kompozy­
torów krakowskich. Początek
recitalu o godz. 20. Sprzedaż
biletów w kasie kawiarni.

(ans)

w służbie miasta
Ze względu na naglącą po­

trzebę oświetlenia Krakowa,
w roku 1856 ówczesne władze
miejskie podjęły decyzję o bu­
dowie gazowni. Zadania pod­
jęło się Kontynentalne Dessa-
uskic Tow. Budowy Urządzeń
Gazowych, które przez 30 lat

eksploatowało obiekt. Potem
gazownię odkupiły władze
miejskie Krakowa i odtąd roz­
poczyna się jej stały i syste­
matyczny rozwój. Sprowadza­
no coraz to nowe urządzenia,
by wreszcie w r. 1918 przejść
na budowę pieców na licencji
Kottersa.

II wojna światowa — to najbar­
dziej tragiczny i tiudny okres w

historii gazowni. Rabunkowa go­
spodarka prowadzona przez hitle­
rowców, dewastacja urządzeń —

sprawiły, że w chwili wyzwole­
nia 70 proc, urządzeń był£ znisz­
czonych. Równocześnie z zakoń­
czeniem wojny przystąpiono do

odbudowy zakładu, by w następ­
nych latach stale go rozbudowy­
wać i modernizować. Budowa Hu­
ty im. Lenina, która zaczęła do­
starczać miastu nadwyżki gazu
koksochemicznego — zmieniła
zasadniczo profil pracy gazowni.

Obecnie — ze względu na możli­
wość uzyskania tanich dostaw ga­
zu ziemnego i koksochemicznego
z dalekosiężnych rurociągów —

zdecydowano się stopniowo likwi­
dować własną produkcję gazu. W
ten sposób zmieni się gruntownie
charakter dotychczasowej działal­
ności gazowni, która przejmie na

siebie zadania gazyfikacji całego
regionu krakowskiego, rozprowa­
dzenia gazu.

Z okazji jubileuszu 110-lecia
istnienia Krakowskiej Gazow­
ni — dyrekcja i samorząd ro­
botniczy organizują cykl uro­
czystości jubileuszowych. Dziś
o godz. 13 na terenie zakładu,
ul. Gazowa 16, nastąpi odsło­
nięcie pamiątkowej tablicy ku
czci pomordowanych przez
hitlerowców członków załogi;
o godz. 14 odbędzie się uro­
czysta akademia w sali obrad
Prez. RN m. Krakowa, a o

godz. 16 — w hotelu „Craco-
via” spotkanie przedstawicieli
resortu z załogą, (ans)

SŁOWACKIEGO:
brat niepoprawni (zamkn.) —

11, SALA KLUBU ZZK: Trud­
na miłość — 19.15, STARY:

Derby w pałacu — 19.15, KA­
MERALNY: Sie kochamy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Placów­
ka — 11, LUDOWY: Skowro­
nek — 19.15, MUZYCZNY: My
fair lady — 19.15, KOLEJA­
RZA: Joanna Ligęza — 19, JA­
MA MICHALIKA: A to ci raj
— 22.30.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Szkla­

na menażeria — 19.15, STARY:

Tango — 15, Woyzeck — 19.15,
KAMERALNY: Sie kochamy —

Mizantrop — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Placówka — 11, Kiss
me Kate — 19.15, LUDOWY:
Skowronek — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Akropolis — 19.15,
MUZYCZNY (sala Teatru Sło­
wackiego): Odprawa posłów
greckich — Cudowny Manda­
ryn (zamkn.) — 14, GROTE-
SKA: Trzy pomarańcze — 16,
KOLEJARZA: Joanna Ligęza
— 15, 19, JAMA MICHALIKA:

Atociraj—22.30.

27 bm. w Domu Żołnierza

nie tylkoV

Impreza będzie
A więc mały
organizatorzy
Krakowskiej”

piątą z kolei,
jubileusz. Dlatego
— redakcja „Gazety

oraz Polski Zwią-

(ang.,
ML.

Tyta-
lb 13,

re-

Na tropie policjantów
16 lat) — 15, 17, 19.
GWARDIA: Przybycie

nów (wł. -fr., 11 lat) —

15.15, 17.30. ROTUNDA:
mont. TĘCZA: Biały kanion

(USA, 12 lat) — 15. W kraju
Komanczów (USA, 16 lat) —

18, 20. UCIECHA: remont. —

WARSZAWA: Człowiek ucie­
ka (ang., 16 lat) —- 10, 12,

20.15, Strzelby Apaczów (USA,
11 lat) — 15.45, 18. WIEDZA:

nieczynne. WISŁA: Biały ka­
nion (USA, 12 lat) — 11 . Ko­
biety strzeżcie się (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Bumerang (poi., 14 lat)
12.15,
Bajki
na

18,
lat
19.

magazyn rozmait. 17.00 „O
współczesnej kardiologii —

mówi doc. dr W. Wcisło (KR).
17.10 Muz. barokowa. 17.30 Fel.
Jana Kurczaba. 17.40 Sobotnie

popołudnie z piosenką. 18.OJ
Dziennik krak. 18.10 Muz. jazz.
18.25
18.45
19.50
19.05
19.30

Na krakowskim rynku.
Omówienie programu.

Fel. M . Jorsta. 19.00 Wiad.

Muzyka i Aktualności.

„Matysiakowie”. 20.00
Festiwal Współcz. Piosenki

Estradowej. Ok. 22.00 Kronika

sport. 22 .10 Radiokabaret „Trzy
po trzy’ . 23.10 Z muz. roman­
tyków. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

17, 19.
— 12.

(USA, 16

HUCIE

Apaczów
12.15. —

10,
15.45, 18, 20.15. WRZOS:

— 11 i 12. Lekarstwo
miiość (poi., 14 lat) — 16,
20. ZDROWIE: Trzydzieści
śmiechu (USA, 12 lat) —

ZUCH: Ojciec żołnierza

(radź., 12 lat) — 15,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki
Gangster i urzędnik
lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: Strzelby
(USA, 11 lat) — 10,
Z pieklą do Teksasu (USA,

14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
mała sala: Hasło „odwaga”
ang., 12 lat) — 15, 17, 19.15.
SWIATOW’ID: Bajki — 11.15.

Marysia i Napoleon (poi., 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. BALLA-

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.00 Wiad. 9 .05 „Fala 56”. 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli „Doktór Dolittle

płynie po kraju”. 10.20 Mikro-
recital Wandy Warskiej. 10.40
Koncert życzeń. 11.40 Magazyn
Nowości Techniki. 12 .05 Wiado­
mości. 12 .10 Fel. „Plamy na

mapie”. 1220 Musical morski
Nr 8. 13.20 Kwadrans z zespo­
łem Martina Denny. 13.35 Prze­
gląd prasy literackiej. 13.45

Rozgłośnia harcerska. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Radiowa

piosenka miesiąca. 15.30 Nie­
dzielny kiermasz muzyczny.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodn. prze­
gląd wydarzeń międzynarodo-

18. SFINKS:
12. Rancho

16 lat) —

Elżbiety 20 niedziela anatola1O LISTOPAD sobota

DYNA: Bajki — 15. Śmierć
Belli (fr., 16 lat) — 16, 18. —

KOLOROWE: Bajki — 17 . Ban­
da (poi., 16 lat) —

Bajki — 10, 11,
w dolinie (USA,
15.45, 18, 20.15.

SOBOTA
APOLLO: Powodzenia, Char-

lie! (fr., 14 lat) — 12.30. Kim

pan jest, doktorze Sorge? (fr. -

wł. -jap., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. CHEMIK: Madame Sans
Gene (wł„ 18 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Sobótki (poi.,
14 lat) — 15.45. KULTURA:
Romans z nieznajomym (USA,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MAS­
KOTKA: Strachy zamku Spes­
sart (NRF, 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Wielki
skok (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: remont. MI­
NIATURKA: Na tropie poli­
cjantów (ang., 16 lat) — 10,
12, 19. Bajki 15, 16. Pingwin
(poi., 14 lat) — 17 . ML. GWAR­
DIA: Przybycie Tytanów (wł. -

fr., 11 lat) — 13, 15.15, 17.30.
ROTUNDA: remont. SZTU­
KA: Las powieszonych (rum.,
16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.30. TĘCZA: W kraju Ko­
manczów (USA, 16 lat) — 17.30,
19.30. UCIECHA: remont. —

WANDA:

(ang., 14

15.45, 18,
Człowiek i

lat) — 10,
Apaczów (USA, 11 lat) — 15.45,
18. Między linami ringu (USA)
— 22.30 . WIEDZA: Wieża Ba­
bel. Opowieści o ołtarzu ma­
riackim. Kolorowe sny — 18.
WISŁA: Kobiety strzeżcie się
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WOLNOŚĆ: Bumerang (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. Nie

przysyłaj mi kwiatów (USA)
— 22.30 . WRZOS: Lekarstwo
na miłość (poi., 14 lat) — 16,

ZDROWIE: nieczynne.
Ojciec żołnierza (radź.,
— 15, 17. ZWIĄZKO-
Gangster i urzędnik,
lat) — 17, 19.

W NOWEJ HUCIE

Z piekła do Teksa-

15.45, 18,

— Energetyk:
Zbrodnia dosko-

lat) — 17, 19.

PŁASZÓW
Bajki — 12.
nała (fr., 16

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Zdarzyło się w Rzy­
mie (wł., 16 lat) — 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Ostatni

cowboy (USA, 14 lat) — 16, 18.
Pozostałe kina — jak w so-

książki A. Augustyna.
Kabarecik reklamowy.

Utwory W. A. Mozarta.
Mel. tan. oraz wyniki im-

sport. 20.00 Tydzień w

wych. 16.20 „Ostatnia wiado­
mość” — słuch. 17 .48 Mel. roz­
rywkowe. 18.00 Wyniki Toto-
Lotka oraz gier liczb. 18.05
Jazz. 18.15 Antykwariat muzy­
czny. 18.45 „Orzeł i orzełek” —

frag.
19.00
19.15
19.45

prez
kraju i na świecie. 20.26 Wiad.

sport. 20.33 Matysiakowie. 21 .03
W dawnym stylu. 21 .15 Radio­
kabaret „Trzy po trzy”.
Gra Martin Hattwig.
Wiersze liryczne Arnolda

ckiego. 22 .40 „El Danzon”

kubańskiej muz. lud.
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
24.00 Wiadomośći. 0 .05—3.00
23.15 Nowości programu III.
24.00 Wiadomości, 0.05 — 3.00

Program z Krakowa.

22.15
22.30
Słu-
— o

23.00

SOBOTA
CHIRURGICZNY i INTER­

NISTYCZNY: Trynitarska 11.
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18.
PEDIATRYCZNY: Strzelecka 2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn. —

OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

PROGRAM II

8.35 Radioproblemy. 8.45 Kon­
cert życzeń (Kr). 9 .15 Koncert

rozrywkowy. 9.55 Staropolskie
romanse. 10.25 Coctail muzycz­
ny. 10.50 Ludzie, czasy, oby­
czaje. 11.00 Muzyczny jubile­
usz. 11.30 Opowieść wędrowni-
cza. 12 .05 Wiad. 12.10 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy. 12.35
Poranek symf. 13.35 Śpiewa
„Śląsk”. 14 .00 Poetycki koncert

życzeń. 14.30 Gra „Studio M-2”.
14.59 Wyniki Lajkonika. 15.00

„Do trzech razy sztuka” słuch,
dla dzieci st. 15.45 Niedzielne
rendez vous. 16.00 Program z

Rozgłośni. 16.30 Koncert cho­
pinowski. 17 .00 Wiad. 17 .05 „O
czym mówią w świecie” —

aud. radiowych koresp. zagra­
nicznych. 17 .30 Program z dy­
wanikiem. 18.35 Muz. tan. 19.00
Rewia piosenek. 19.30 „System”
— słuch. 20.10 Muzyka. 20.30
Powt. wyników Lajkonika -f-

Krak. aktualn. sport. 20.43 E-
mil Waldteufel: Walc: Jesien­
ne nastroje. 20.50 Rzesz, wiad.

sport. 21 .00 Dziennik. 21 .22 Muz.
tan. 22 .00 Ogóln. wiad. sport, i

wyniki Toto-Lotka. 22 .20 Me­
lodie srebrnego ekranu. 22.30
Niedzielne wieczory muzyczne.
L. v. Beethoven — IX Symfo­
nia d-moll op. 125. 23.39 Melo­
die na dobranoc. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

Mściciel w masce

lat) — 10.30, 12.45,
20.15. WARSZAWA:
ucieka (ang., 16

, 12, 20.15. Strzelby
a młodzieży

siaj możemy zakomunikować, że

27 bm. w Domu Żołnierza, przy
ul. Lubicz (godz. 12 .00) wystąpią
znany zespół międzyuczelniany
„HYRNI” (jedno z ich zdjęć pu­
blikujemy obok) oraz ZESPÓŁ
PIEŚNI SŁOWIAŃSKIEJ UJ. Właś­
nie w tym roku popularne „Sło­
wianki” prezentowały swój pro­
gram na gościnnych występach we

Francji i tam bardzo się podoba­
ły. Jak oceni je krakowska pu­
bliczność? Sądzić należy, że do­
brze. Sama zaś impreza, filateli­
styczna zgaduj-zgadula rozrgywa-
na pod hasłem „TYSIĄC
PAŃSTWA POLSKIEGO
ZNACZKACH POLSKICH”

teresuje zapewne nie tylko
listów i nie tylko młodzież,
chociaż jej głównym odbiorcą
mają być uczniowie szkół śred­
nich ogólnokształcących i zawodo­
wych, mile widziani również bę­
dą ich rodzice, (mp)

Boczar

siedzeniu naukowym wziął u-

dział wiceminister górnictwa
i energetyki mgr inż. F. Fa-
bris, który omówił wpływ
działalności Stów. Inżynierów
i Techników Górnictwa na

kształtowanie się polskiego
przemysłu górniczego, (sz)

Seminarium Ochrony Zaso­
bów Przyrody AGH Organizu­
je dziś w pawilonie fizyki, Al.
Mickiewicza 30 (pawilon C 2,
II p.) o godz. 11,15 spotkanie
z ministrem dr W. Billigą,
pełnomocnikiem do spraw e-

nergii jądrowej, — który wy­
głosi odczyt pt. „Tendencje i
perspektywy rozwoju ludności
na świecie”. Po odczycie odbę­
dzie się dyskusja.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

LAT
NA

zain-
filate-

Bo

Siemiradzkiego —- tel. 09 .

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

Dziennikarze

Z okazji 10-lecla Technikum

Budowlanego i Szkoły Rzemiosł
nr 3 w Nowej Hucie odbyła się
w ubiegły czwartek uroczysta aka­
demia, połączona z przekazaniem
szkole sztandaru ufundowanego
przez załogę pBM Nowa Huta. U-

roczystość, na którą przybyli
I sekretarz KD PZPR w Nowej
Hucie T. Nowicki, z-ca przewodn.
Prez. RN m. Krakowa — dr J.
Garlicki, gospodarz dzielnicy St.
Cichocki — połączona została z

rozdaniem nagród najlepszym pe­
dagogom i pracownikom szkoły,
przyznanym im w związku z

Dniem Nauczyciela.
Z inicjatywy Związku Polskich

Artystów Plastyków i Tow. Przy­
jaciół Sztuk Pięknych zorganizo­
wano w Salonie Wystawowym
TPSP przy al. Róż 3 interesującą
wystawę pt. „Człowiek w centrum

zainteresowania artysty”. Na wy­
stawie eksponowanych jest 51 prac
ponad 30 artystów-plastyków sta­
rego i młodego pokolenia działa-

jących w regionie krakowskim.

Wystawa, która ma charakter ob­
jazdowy, będzie czynna przez oko­
ło trzy tygodnie codziennie (z
wyjątkiem poniedziałków) w go­
dzinach od 11 do 18.

Zasadnicza Szkoła Budowlana
dla Pracujących Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Huty im. Lenina*

otrzyma w najbliższych latach no­
wy, piękny budynek szkolny.
Wczoraj cdbyło się uroczyste
wmurowanie aktu erekcyjnego
pod nowy budynek, który stanie
w Fieńczycach — Nowych na o-

siedlu „Na lotnisko”. Uroczys­
tość zakończyła okolicznościowa
akademia zorganizowana z okazji
Dnia Nauczyciela, (ans)

zek Filatelistów w Krakowie sta­
rają się o artystyczną oprawę im­
prezy na miarę jubileuszu. Dzi-

Posiedzenie naukowe
Polskie Towarzystwo Kardiolo­

giczne Oddz. Krakowski organizu­
je21.XI.19GGr.ogodz.19wsa­
li II Kliniki Chorób Wewnętrz­
nych AM, Kopernika 15, pod kier.
Doc. dr Władysława Króla posie­
dzenie naukowe: 1) dr Stanisław

Pasyk, dr Jerzy Dubiel •— „Zasto­
sowanie fonokardiografii w diag­
nostyce kardiologicznej”; 2) dr St.

Pasyk — „Zawał serca u młodych
jako odrębne zagadnienie w klini­
ce”.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

Rodzice wyjechali na waka­
cje. W czasie ich nieobecności
syn Krzysztof K., młody czło­
wiek zaprosił do mieszkania
\kilka osób przygodnie pozna­
nych w klubie „Korona". Mię­
dzy zaproszonymi byli m. in.
26-letni Zbigniew W. Jadwi­
gaJ.lat18iMariaW.lat20.

Po przyjściu do mieszkania
Krzysztofa K. towarzystwo
zajęło się oglądaniem progra­
mu telewizyjnego. Młodzież
była rozbawiona, swobodnie
buszując po mieszkaniu. Kilka
osób zostało na noc u Krzysia.

Jak stwierdza akt oskarże­
nia, który wpłynął do Sądu
Powiatowego dla m. Krakowa
korzystając z nieuwagi gospo­
darza Maria W. i Zbigniew W.
wyjęli z biblioteki 27 książek

najomości
i przenieśli je do kuchni a na­
stępnie Zbigniew wyniósł
książki z domu. Ponadto Ma­
ria W. i Jadwiga J. w czasie
gdy nocowały u Krzysztofa
dokonały kradzieży szeregu
przedmiotów na szkodę jego
matki m. in. sweterki, bluzki,
złoty łańczuszek, pończochy.

Znaczną część skradzionych
przedmiotów znaleziono w

czasie rewizji w mieszkaniu
Jadwigi J. i Marii W.

Sprawa ta rozpatrywana
przez sąd jest jeszcze jednym
ostrzeżeniem przed zbyt po­
chopnym ząwieraniem znajo­
mości. Zdarza się, że kończą
się one bardzo szybko i nie­
wesoło. Należy ostrzec przed
tego rodzaju postępowaniem
zwłaszcza ludzi młodych, nie­
doświadczonych. (ż)

• KOK, Rynek 27, godz 19: dr
J. Dobrzycki — „Baśń o Czarnej
Królewnie na Górze Lasoty”.

® PAN, Sławkowska 17, godz.
11.15: posiedzenie naukowe Sek­
cji Ceramiki.

® Filharmonia Krakowska, go­
dzina 19.30: montaż operowy „Bo­
rys Godunow” — M. Musorgskie-
go pod dyrekcją K. Korda.

® MDK, Józefa 12, godz. 15.30:

zwiedzamy Kazimierz.

0 KDK, godz. 17—19: w „Piwni­
cy” wystawa prac lek. psychia­
try H. Dąbrowskiej, godz. 22,30:
występ Kabaretu „Piwnica”.

• Galeria Krzysztofory, godz. 18:
otwarcie wystawy Marii Jaremy.

© MDK, Józefa 12, godz. 17.ro:

występ zespołów MDK.

NIEDZIELA

© Szkoła Specjalna dla

choniemych godz. 16: „Opowieść
o prawdziwym człowieku” (film).

© Klub Łączności, Westerplatte
20, godz. 10: finał Konkursu Mło­
dzieżowego.

© Klub Przyjaźń, Rynek 20,
godz. 11: film „Biała karawana”.

© Tow. Ogrodnicze, Garbarska

13, godz. 12: inż. A . Schoenwitz
— „Zagadnienia związane z kom-

Głu-

postami i kompostownią miej­
ską”.

© Lokal KD Grzegórzki, Die­
tla 90, godz. 10: konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza SAiW dziel­
nicy Grzegórzki.

mają swoją czytelnię
Na razie biblioteka liczy ok.

600 tomów, z tego połowę w

językach obcych oraz 58 kom­
pletów czasopism. Jest wśród
nich kilka białych kruków,
np. roczniki „Pszczółki kra­
kowskiej” z 1821 r. Bibliotekę
zorganizowali, z uporem gro­
madząc księgozbiór, w więk­
szości pochodzący z darów za­
granicznych stowarzyszeń
dziennikarskich i osób pry­
watnych, członkowie Klubu
Starszych Dziennikarzy przy
krakowskim Oddziale SDP.
Nie szczędzili bezinteresownej
pracy: S. Garstecki, M. Ba­
biński, E. Bielenin, zmarły już
A. Mikulski, H. Czerny i M.
Hausnerowa, która fachowo
skatalogowała zbiory.

Biblioteka i czytelnia, które
mieszczą się przy Rynku Kle-
parskim 4, będą zaczątkiem
projektowanego międzyredak-
cyjnego archiwum prasowego.

PONIEDZIAŁEK:

Tea-

godz.
Sejm

© Klub MPiK, pl. Centralny,
godz. 19: wieczór satyry radziec­
kiej w wykonaniu aktorów
tru Ludowego.

© Klub SD Batorego li,
19: spotkanie z posłami na

PRL.
. © Klub „Kosmos”, Solskiego 30,
godz. 18: A. Mazur — ,,Wieczór
nowości astronomicznych”.

© Ul. 1 Maja 5, godz. 18: ple
num Zarządu Miejskiego Społecz­
nego Komitetu Zwalczania Palenia

Tytoniu.
® PTE, Pijarska 9, godz. 17 .30:

prof. dr E. Garbacik — „Proble­
my demokracji i samorządu na

tle nowej cywilizacji przemysło-
wo-technicznej”.

© Gabinet Ochrony Pracy, Skar­
bowa 4, godz. 10: dr A. Horak

„Praca a macierzyństwo”.
© MDK, Krowoderska 8, godz.

16: mgr H. Pasierb — „Gotyk w

Krakowie” (film „Historia żółtej
ciżemki”).

© MDK, Józefa 12, godz. 18.15:
Dni Filmu Radzieckiego.

18, 20.
ZUCH:
12 lat)
WIEC:

(USA, 16

KINA

ŚWIT:
su (USA, 14 lat)
20.15. Strzelby Apaczów (USA)
— 22.30 . ŚWIT mała sala:
Prawo i pięść (poi., 16 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Marysia i Napoleon (poi., 16

lat) — 15.30, 18, 20.30 . ŚWIA­
TOWID mała sala: Zarezer­
wowane dla śmierci (NRD, 16

lat) — 15, 17, 19. BALLADY­
NA: Śmierć Belli (fr., 16 1.) —

18. KOLOROWE: nieczynne.
SFINKS: Rancho w dolinie

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
#

PROKOCIM — ZZK: Opęta­
nie (fr., 16 lat) — 18.

PŁASZÓW — Energetyk:
Zbrodnia doskonała

lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE —

wianka: nieczynne.
PODŁĘŻE — Orion:

cowboy (USA, 14 lat) — 18.

19.15.

(fr., 16

Swoszo-

Ostatni

NIEDZIELA
APOLLO: Powodzenia Char-

lie (fr., 14 lat) — 10, 12.30. —

Kim pan jest, doktorze Sorge
(fr. -wł. -jap., 16 lat) — 15.30,
13, 20.30 . CHEMIK: Bajki —

11. Człowiek z Rio (fr., 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 13. Sobótki

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15. Strachy zamku

Spessart (NRF, 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Skarb

kapitana Martensa (poi., 12 1.)
— 10.30, 12.30. Wielki skok

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: remont. MINIATUR­
KA: Bajki — 11, 12, 13, 14.

W piątek w Urzędzie Stanu Cywilnego odbył się Ślub muzyka
zs studenckiego zespołu Jazz Band Bali p. Marka Podkanowicza,
absolwenta PWSM ze studentką ASP p. Martą Brodacką. Koledzy
obrzucili młodą parę garściami groszówek i odegrali marsza we­

selnego. Foto J. Uiberall

SOBOTA
Mogilska 16, Grodzka 17,

Boh. Stalingradu 77, Zwie­
rzyniecka 7, Bronowicka 38,
Zakopiańska 69, Nowa Huta —

os. Wandy 23.

NIEDZIELA
jak w sobotą.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 10.20 Koncert muz. ros.

11.00 Aud. dla kl. VII „Dzień
dobry sąsiedzie” rep. 11 .30 Poz_
najemy nasze pleśni i tańce
ludowe. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Wiad. 12 .10 Gra Sekstet

Organowy. 12 .25 Rolniczy kwa­
drans. 12 .40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 13.00 Aud. dla kl. III i
IV „Rewelacyjna kość” słuch.
13.25 Gra Ork. Mandolinistów.
14.00 Zagadka literacka — „Czy
znasz tę książkę”. 14 .30 „Co się
Wara w tej audycji najbar­
dziej podoba”. 15.00 Wiad. 15.30
Kultura pilnie poszukiwana.
15 50 Radio-reklama. 16.00 „Po­
południe z młodością”. 17.55
Wiad. 18.00 Koncert dnia —

„Sobotni relaks”. 18.45 Kurs

jęz. ang. 19.00 Radio-reklama.
19.10 Publicystyka . 19.20 Wę­
drówki muzyczne po kraju.
20.00 Dziennik. 20.26 Wiad.

sport. 20.33 Muz. 20.50 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 22.20
To lubię. 22.35 Chwila poezji.
22.40 Utwory F. Kreislera. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Gra zespół J. Miliana.
22.35 Grają orkiestry tan. 24.00
Wiad. 0 .05—3.00 Program z War-

, szawy.
PROGRAM II

9.20 Suity orkiestr. 9.45

przyszedł dzień” — frag. pow.
10.00 Wiad. 10.05 Koncert roz­
rywkowy. 10.50 „Niepokoje wy­
chowanka Torlesa” frag. pow.
11.10 Publicystyka. 11 .20 Kon­
cert chopinowski. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Magazyn z kraju
i ze świata. 12.25 Mel. i piosen­
ki. 12.50 Mówi Technika. 13.00

Przerwa dla Krakowa.
Koncert życzeń (RZ). 13.45 Ha-
dio-reklama (Rz). 14 .00 Leo De-
libes — Suita z

pelia”. 14.30 Uniw.
14.45 „Błękitna sztafeta”.

Zespół klarnecistów. 15.15
senki żołnierskie. 15.30
dzieci słuch. „Niezwykły
tomat”. 16.00 Wiad. 16.05

blicystyka. 16.15 „Skąd przyby­
wasz piosenko”. 16.40 Rzesz.

„I

13.20

bal. „Cop-
radiowy.

15.00
Pio.
Dla
au-

Pu-

TELEWIZJA
SOBOTA

10.00 „Trzy kamelie” — film

USA, 1.50—11.55 Przerwa, 11.55
Dla szkół: Geografia dla kl.
VI „Nizina Śląska”, 15.30—15.55

Przerwa, 15.55 Program dnia,
16.00 Program tyg. 16.15 „Mój
wychowawca” — program z

okazji Dnia Nauczyciela, 16.30
Film Południowe rytmy, 16.55

Wiad., 17.00 Dolnośląska Kroni­
ka Dziewcząt i Chłopców, 17.20

Historyjka o słoniu, który
chciał uchodzić za komara,
17.40 Gawędy wilków mor­
skich, 17.55 „Tramp” — maga­
zyn, 18.15 Film — „Świat, któ­
ry nie może zginąć”,
Szczecińskie spotkania,
Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.00

„Zasadzka” — film z s. „Bel-
pheron czyli upiór Luwru”,
20.25 „Trzy tysiące sekund z

Andą Kitchmann” — progr.
rozrywkowy, 21.25 Dziennik,
21.40 Wiad. sport., 21.50 „Trzy
kamelie” — film USA, 23.50

Program na jutro.

18.40
19.20

NIEDZIELA
8.00 Politechnika: Geometria

wykreślna, 8.30 Politechnika:

Chemia, 9.00 35 lek. jęz. ros.,
9.15 Politechnika: Matematyka,
9.45 Film z s. Bonanza, 10.45

„Dwanaście krzeseł” (arch.
poi.), 11.45 PKF, 11.55 Wiad.,
12.00 Poranek symf., 12.45 Wia­
domości, 13.00 Spraw, sportowe
(Kr), 13.50 „O’Key Polonia” —

rep. film., 14.00 W starym ki­
nie, 14.55 Historia dziury w

murze, z cyklu „Piórkiem i

węglem” (Kr), 15.15 Przemiany,
15.40 Uli teoria snów, 16.05

„Ksiądz proboszcz” z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia”, 16.20 Te­
atr Niedzielny „Zapis”, 17.10
Nic świętego, 17.25 Szklana
niedziela I, 17.35 Z cyklu:
„Portrety” — „Maria Dąbrow­
ska”, 18.10 Szklana niedziela

II, 18.15 Międzynarodowy tur­
niej tańca towarzyskiego,
19.10 Szklana niedziela III, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.00
Szklana niedziela IV, 20.15 Bul­
wary naszych stolic — progr.
rozrywkowy, 21.5 Słownik wy­
razów obcych, 21.35 „Ostatnia
prosta” — film franc., 21.10
Niedziela sportowa, 23.35 Pro­
gram na jutro.
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